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GARBUS

 

Mistrzowie sztuki szermierskiej.

 

I. DOLINA LOURON.

 

W pustynnej obecnie dolinie Louron wznosił się niegdyś starożytny gród Lorre.

Dokoła góry. Wysokie szczyty Pirenejów, przedarte w tem miejscu, ukazują błękitne niebo Hiszpanii.

Ze stoków gór można jednym rzutem oka objąć cały krajobraz.

Widok wspaniały!

Liczne wąwozy i jary, porośnięte gęsto jodłami, rzeźbią skaliste wzgórza; a hen, tam, poza niemi widnieją szmaragdowe kobierce dolin Francyi. Bogaty las Ens jest jakby, przedłużeniem jednego ze wzgórz, przeoranego nagle jasną wstęgą rzeki Klarybidy. Wschodni stok wzgórza, spadzisty i poszarpany, jest całkiem niedostępny i dziki, i tym sposobem zamyka dolinę.

Nad rzeką, u stóp wzgórza rozciągał się gród Lorre i tam do dziś dnia zachowały się ruiny zamku Kajlusa-Tarridesa. Zdaleka ruiny te wyglądają wspaniale, zblizka podobne są raczej do warownego miasteczka.

Ród Kajlusów-Tarridesów zaginął w początkach XVIII-go wieku wraz ze śmiercią Franciszka Kajlusa-Tarridesa, markiza, jednej z postaci, wchodzących do naszej powieści.

W r. 1699 markiz Franciszek Kajlus miał około lat sześćdziesięciu. W początkach panowania Ludwika XIV-go zajmował stanowisko na dworze królewskim, lecz nie doczekawszy się tam powodzenia, prędko się usunął do swych dóbr, gdzie żył samotnie z jedyną córką, Aurorą.

W całej okolicy przezywano go Kajlus-Klucznik. Oto dlaczego: Po śmierci pierwszej żony markiz, mający już przeszło lat czterdzieści, zakochał się w córce hrabiego Soto-Mayora, wielkorządcy Pampeluny.

Inez Soto-Mayor miała wówczas zaledwie lat siedemnaście. Oczy tej pięknej córki Madrytu pałały ogniem, a serce jeszcze bardziej było płomienne, niż oczy.

Mówiono, że pierwsza żona markiza nie była szczęśliwą i spędziwszy samotnie młodość w zamku męża, umarła, mając lat dwadzieścia pięć.

Inez oświadczyła ojcu, że nigdy nie zgodzi się zostać towarzyszką tego człowieka. Lecz czyż nie znane są hiszpańskie dramaty i komedye, opowiadające o gwałceniu woli młodych dziewcząt!

Pewnego pięknego wieczora, smutna Inez ukryta po za storami swego okna, słuchała po raz ostatni serenady pięknego Hiszpana. Na drugi dzień wyjechała z markizem do Francyi.

Kajlus nietylko nie wziął żadnego posagu, ale ofiarował hrabiemu Soto-Mayor kilkanaście tysięcy pistolów (pistol równa się dwom dolarom).

Hiszpan, szlachetniejszy od króla, ale hardziej goły, niż szlachetny, nie mógł oprzeć się takiej wspaniałomyślności.

Gdy markiz Kajlus przywiózł do swego zamku piękną Hiszpankę osłonioną welonem, prawdziwy szał ogarnął młodych szlachciców doliny Louron. Ale markiz miał się dobrze na baczności i dzielnie przyjął wypowiedzianą mu wojnę. Zalotnik, któryby chciał zdobyć piękną Inez, musiałby chyba sprowadzić armaty. Nie chodziło tylko o serce: serce to ukrywało się bezpiecznie za grubemi murami fortecy. Czułe bilety nic tu nie mogły poradzić, słodkie spojrzenia traciły napróżno swe płomienie i nawet gitara okazała się bezsilną. Piękna Inez była niezdobyta. Ani jeden z zalotników, myśliwy, czy żołnierz, szlachcic czy zbir, nie mógł się tem pochlubić, że widział chociaż kawałek jej źrenicy. Markiz Kajlus dobrze pilnował.

Po trzech, czy czterech latach biedna Inez przestąpiła nareszcie próg swego strasznego więzienia. Opuściła je, aby spocząć na cmentarzu. Umarła z nudów i samotności, zostawiając małą córeczkę.

Zwyciężeni zalotnicy nadali markizowi przezwisko Klucznika.

Po śmierci drugiej żony markiz chciał raz jeszcze się ożenić, miał bowiem tę dobrą naturę Sinobrodego, która się nigdy nie zraża, ale wielkorządca Pampeluny nie miał drugiej córrki, a opinia markiza Kajlusa była już tak ustalona, że najodważniejsze nawet panny na wydaniu odtrącały jego zabiegi.

Pozostał więc wdowcem, czekając z niecierpliwością chwili, gdy będzie musiał zamykać na kłódkę córkę.

Okoliczna szlachta nie lubiła markiza, więc pomimo bogactwa i potęgi często brakło mu towarzystwa i nudy wypędzały go z potężnego zamku. Jeździł więc co roku do Paryża, gdzie młodzi dworacy pożyczali od niego pieniądze i wyśmiewali, ile tylko mogli.

W czasie nieobecności ojca mała Aurora zostawała pod opieką dwóch lub trzech ochmistrzyń i starego kapelana.

Aurora piękną była, jak matka. W żyłach jej płynęła krew hiszpańska.

Gdy miała lat szesnaście, wieśniacy ze Wzgórz Tarrides słyszeli często w ciemne noce głośne ujadanie psów na podwórcach markiza Kajlusa.

W tym czasie Filip de Nevers, książę lotaryński, jeden z najświetniejszych panów na dworze króla Francyi zamieszkał w swym pałacu Buch, w Jurancon. Miody książę, kończył zaledwie lat dwadzieścia, ale zawcześnie używszy życia, umierał już podobno na wycieńczenie sił. Górskie jednak powietrze znakomicie wpłynęło na jego zdrowie.

Fo kilku tygodniach jego łowiecka drużyna dotarła, aż do doliny Louron.

Psy markiza Kajlusa zawyły po raz pierwszy tej nocy, gdy książę Nevers, śmiertelnie znużony, prosił o przytułek jednego z drwalów z lasu Ens.

Nevers przemieszkał cały rok w zamku Buch. Pastuszkowie z Tarridesu opowiadali, że był to pan bardzo szczodry.

Pastuszkowie opowiadali także o nocnych przygodach, których było wiele podczas jego pobytu w okolicy.

Pewnego razu, koło północy, widziano światło w starej kaplicy Kajlusa. Psy nie szczekały, ale jakaś ciemna postać, nieraz już widywana przez wieśniaków, prześlizgnęła się koło murów, bo te stare zamki pełne są duchów...

Innym razem, nocą, jejmość Marta najmłodsza z ochmistrzyń u Kajlusa, wyszła z zamku wielkiemi drzwiami i pobiegła do chaty drwala, gdzie kiedyś młody książę Nevers doznał gościnnego przyjęcia. W kilka chwil potem niesiono przez las lektykę, która się zatrzymała przed chatą owego drwala. A jeszcze potem słyszano wychodzące z tejże chaty jęki kobiece...

Na drugi dzień drwal zaginął bez śladu. Jejmość Marta, opuściła również zamek Kajlusa.

Od tego czasu upłynęły dwa lala. Nikt nie słyszał więcej, ani o drwalu, ani o jejmości Marcie.

Filip Nevers opuścił już zamek Buch, ale za to inny Filip, niemniej świetny, niemniej wielki pan, zaszczycił swą obecnością dolinę Louron.

Był to Filip Gonzaga, książę Mautui, któremu markiz Kajlus zamierzał oddać za żonę swą córkę Aurorę.

Gonzaga był człowiekiem już trzydziestoletnim, o twarzy trochę zniewieściałej, ale niezwykle pięknej. Trudno było wyobrazić sobie szlachetniejszą niż jego postawę. Czarne włosy, miękkie i lśniące, wiły się nad czołem, bielszem od czoła kobiety, tworząc naturalnie ten wspaniały strój głowy, który dworzanie Ludwika XV-go sztucznie utrzymywali, nakładając sute peruki. Czarne oczy miały wyraz jasny i dumny. Był wysokiego wzrostu, cudownie zbudowany; przybierał zwykle pozy i ruchy majestatyczne, choć może nieco teatralne.

Nie będziemy się rozwodzić tutaj nad rodem Gonzagów, wiemy, jaką rolę odegrał w historyi. Stosunki księcia Filipa równały się jego rodowi. Miał dwóch przyjaciół, dwóch braci: jeden to książę Lotaryński, drugi Burbon. Książę Filip de Chartres, siostrzeniec Ludwika XIV-go, późniejszy książę Orleański i regent Francyi, książę Filip de Nevers i książę Filip Gonzaga byli nierozłączni. Na dworze zwano ich trzema Filipami i ich wzajemna miłość przypominała wzniosłe przykłady starożytnej przyjaźni.

Filip Gonzaga był najstarszy, przyszły regent liczył lat dwadzieścia cztery, a Nevers o rok młodszy.

Można sobie wyobrazić, jak bardzo pochlebiała staremu Kajlusowi myśl o takim zięciu.

Opowiadano sobie o ogromnych dobrach Gonzagi we Włoszech, a co więcej był ciotecznym bratem i jedynym spadkobiercą Neversa, którego wszyscy uważali za skazanego na przedwczesną śmierć. A Filip de Nevers, jedyny potomek tej rodziny, posiadał najpiękniejsze dobra we Francyi.

Naturalnie nikt nie podejrzywał księcia Gonzagi, aby życzył śmierci swemu przyjacielowi ani nie było w jego mocy przeszkodzić jej, ale to było pewnem, że śmierć ta czyniła go milionerem.

Przyszły teść i zięć już się porozumieli byli między sobą, a co do Aurory, to jej nawet nie pytano. System Klucznika. Był to piękny dzień jesienny, roku 1699, Ludwik XIV-ty zestarzał się i zmęczył wojną. Pokój w Riswyck już podpisany, ale między partyzantami na granicy trwały jeszcze ciągła utarczki i w dolinie Louron, między innemi przebywali ciągle niewygodni goście.

W stołowej sali zamku Kajlusa, kilku biesiadników siedziało dokoła suto zastawionego stołu. Markiz mógł mieć wiele wad, ale przyjmował gościnnie.

Oprócz markiza, Gonzagi i Aurory Kajlus, którzy zajmowali górny koniec stołu, inni goście byli niższego stanu. Między nimi znajdował się don Bernard, kapelan Kajlusa, pasterz dusz w Taridesie; jejmość Izydora, zastępczyni jejmość Marty w służbie u Aurory i pan. Pejrol, szlachcic na usługach księcia Gonzagi.

Pejrol, który odegra ważną rolę w tej historyi, był człowiekiem w średnim wieku, z twarzą bladą i chudą, z włosami rzadkimi, postacią wysoką i trochę schyloną. W naszych czasach trudnoby sobie wyobrazić podobną figurę bez okularów, ale wtedy nie przyszła jeszcze na to moda. Rysy jego twarzy były, jakby zatarte, a oczy miały wyraz impertynencki.

Gonzaga zapewniał, że Pejrol dobrze władał szablą i wogóle bardzo go chwalił; potrzebował go bowiem.

Panna Aurora Kajlus czyniła honory domu z godnością zimną i ponurą.

– 13 Powszechnie wiadomo, iż uroda kobiety, z wyjątkiem bardzo pięknych, zależy od ich uczuć. Ta sama kobieta, śliczna w otoczeniu tych, których kocha, jest niemal brzydka z innemi. Aurora należała zaś do tych kobiet, które się podobają nawet mimo własnej woli i które zawsze trzeba uwielbiać.

Miała na sobie kostyum Hiszpanki; trzy rzędy koronek spadały między czarnemi splotami włosów.

Jakkolwiek nie skończyła jeszcze lat dwudziestu, czyste i dumne linie jej ust wyrażały już smutek i przygnębienie. Jakże jasnym musiał być uśmiech tych młodych usteczek! leż światła w czarnych oczach, ocienionych jedwabiem długich rzęs!

Ale dawno już nie widziano uśmiechu na ustach Aurory.

Ojciec jej mawiał:

– Wszystko się zmieni, gdy zostanie księżną.

Pod koniec obiadu Aurora powstała i prosiła o pozwolenie opuszczenia jadalni. Jejmość Izydora rzuciła wymowne spojrzenie pełne żalu na ciastka i konfitury, które właśnie wnoszono. Cóż kiedy obowiązek nakazywał iść za młodą panią.

Gdy tylko Aurora oddaliła się, markiz przybrał swobodny wyraz twarzy.

– Książę – rzekł – winien mi jesteś rewanż w szachy... Czy książę jest gotów?

– Zawsze na pańskie rozkazy, drogi markizie, – odrzekł Gonzaga.

Na rozkaz Kajlusa wniesiono stolik i szachy.

W ciągu dwóch tygodni, które Gonzaga spędził w zaniku, przegrano już sto pięćdziesiąt partyi szachów.

Dziwną była ta namiętność do szachów u trzydziestoletniego młodzieńca z nazwiskiem i postawą Gonzagi. Jedno z dwojga, albo był śmiertelnie zakochanym w Aurorze, albo bardzo pragnął jej posagu.

Codziennie po obiedzie i kolacyi przynoszono szachy i chociaż poczciwy Klucznik był słabym graczem, Gonzaga pozwalał mu wygrywać kilkanaście partyj, po których Kajlus tryumfalnie zasypiał w fotelu, nie opuszczając poła bitwy i spał snem sprawiedliwego.

W ten sposób Gonzaga starał się o rękę panny Aurory de Kajlus.

– Książę panie – mówił markiz ustawiając szachowe figury – chcę ci dziś pokazać nową kombinacyę, którą wyczytałem w książce Cessolisa. Ja nie gram w szachy tak, jak wszyscy, ale się staram sięgać do dobrych źródeł. Pierwszy lepszy nie umiałby panu powiedzieć, że szachy zostały wynalezione przez Attalusa, króla Pergamy, aby zabawiać Greków podczas długiego oblężenia Troi. To tylko nieświadomi, lub ludzie złej woli przypisują ten honor Palamedowi... Ale, proszę, niech książę uważa na grę.

– Nie mogę ci wyrazić, markizie – odrzekł Gonzaga – całej przyjemności, jakiej doznaję, grając z nim.

Zaczęli grę; inni biesiadnicy otoczyli ich stolik.

Po pierwszej przegranej partyi, Gonzaga dał jakiś znak Pejrolowi, który natychmiast odrzucił serwetkę i wyszedł. Powoli za jego przykładem poszedł kapelan i inni goście. Klucznik i Gonzaga zostali sami.

– Latynowie – ciągnął dalej markiz – nazywali tę grę „latrunculi” czyli „złodziejaszkami,” Grecy – „latrikion”. Sarrazin zauważył w swej doskonałej książce...

– Panie markizie – przerwał Filip Gonzaga – przepraszam za roztargnienie. Czy pozwoli mi pan cofnąć tę figurę?

Przez nieuwagę posunął tak pionka, że wygrywał partyę. Klucznik uczuł się tem dotknięty, ale uniósł się wspaniałomyślnością.

– Cofnij, panie książę – rzekł. – Lecz niech się już to nigdy nie powtórzy, proszę bardzo. Szachy nie są grą dziecinną.

Gonzaga westchnął głęboko.

– Wiem, wiem – dodał Kajlus gderliwym, tonem – jesteśmy zakochani.

– Aż do utraty zmysłów panie markizie!

– Znam to, znam. Uwaga! Zabieram panu laufra.

– Nie dokończyliście wczoraj markizie – zaczął znów Gonzaga, jak gdyby pragnął się pozbyć przykrej myśli – historyi tego szlachcica, który chciał wtargnąć do waszego domu.

– A chytry figlarzu! – zawołał Klucznik – chcesz mnie zagadywać, ale ja jestem, jak Cezar, który równocześnie dyktował pięć listów. Czy wie książę, że on grywał w szachy?... A, więc ów szlachcic, dostał tu, w tej fosie, pół tuzina pchnięć szpadą. Podobne awantury zdarzały się kilka razy, dlatego nigdy nie puszczano plotek o moralności pani de Kajlus.

– I to, co czyniłeś kiedyś, jako mąż, – markizie – zapytał od niechcenia Gonzaga, – zrobiłbyś teraz, jako ojciec?

– Naturalnie – odparł poczciwiec, – nie znam innego sposobu strzeżenia od grzechu córki Ewy... Szach-mat, jak mówili Persowie. Znowu został książę pobity.

Wyciągnął się na fotelu.

– Wierzaj mi, książę, – dodał, szykując się do drzemki, – że dobre rapiry naokoło mocnego muru, są najlepszą cnotą kobiety!

Zamknął oczy i zasnął. Gonzaga pośpiesznie opuścił salę.

Była już druga po południu. P. Pejrol oczekiwał na swego pana krążąc po korytarzach.

– Cóż nasze zbiry? – zapytał Gonzaga, gdy go tylko spostrzegł.

– Już sześciu przyjechało – odparł Pejrol.

– Gdzie są teraz?

– W oberży pod „Jabłkiem Adama”, z drugiej strony fosy.

– Których brakuje?

– Mistrza Kokardasa z Tarbes i braciszka Paspoala.

– Dwie dobre szpady! – mruknął książę. – A ta druga sprawa?

– Pani Marta była dziś u panny Kajlus.

– Z dzieckiem?

– Z dzieckiem.

– Którędy weszła?

– Przez nizkie okienko łaźni, wychodzące na fosę pod mostem.

Gonzaga zamyślił się na chwilę, potem zapytał:

– Czy badałeś kapelana, don-Bernarda?

– Jest niemy – odparł Pejro1.

– Ileś ofiarował?

– Pięćset pistolów.

– Ta Marta musi wiedzieć, gdzie jest rejestr... Nie trzeba, aby wyszła z zamku.

– Dobrze – odrzekł Pejrol.

Gonzaga chodził dużemi krokami.

– Chcę się z nią sam rozmówić – mruknął, – ale czy jesteś zupełnie pewny, że Nervers otrzymał list Aurory?

– Nasz Niemiec go odniósł.

– I Nevers musi przybyć?

– Dziś wieczorem.

Stanęli przed drzwiami pokojów Gonzagi.

W zamku Kajlusa trzy korytarze przecinały się pod kątem prostym.

Pokoje księcia znajdowały się we wschodniem skrzydle, zakończonem schodami, prowadzącemi do łaźni.

Na korytarzu środkowym dał się słyszeć jakiś hałas. To jejmość Marta wychodziła od panny Kajlus. Pejrol i Gonzaga weszli pośpiesznie do pokoju księcia, zostawiając drzwi uchylone.

W chwilę potem jejmość Marta przechodziła korytarz prędkim krokiem. Był to biały dzień, ale hiszpańska moda przekroczyła Pireneje i, w zamku Kajlusa sypiano zwykłe po obiedzie. Ochmistrzyni miała więc wszelką nadzieję, że nie spotka się z nikim na korytarzu.

Gdy przechodziła koło drzwi Gonzagi, Pejrol rzucił się na nią znienacka i zatknął jej chustką usta, dusząc w ten sposób pierwszy okrzyk przerażenia. Potem ujął ją wpół i na pół zemdloną wniósł do pokoju swego pana.

 

 


II. KOKARDAS I PASPOAL.

 

Jeden siedział na starym fornalskim koniu o długiej skołtunionej grzywie, koślawych i kosmatych nogach; drugi, na wzór amazonki, opierał się lekko i wdzięcznie na grzbiecie osła.

Pierwszy miał dumną postawę, nie harmonizującą z pokornie opuszczonym łbem swego rumaka. Ubrany był w kaftan z bawolej skóry z plastronem wyciętym w kształcie serca, w grube sukienne spodnie i piękne wysokie buty z odwiniętemi u góry cholewami, jak to było w modzie za czasów Ludwika XIII-go. Na głowie wielki zawadyjacki kapelusz pilśniowy; przy boku olbrzymia szpada.

To był mistrz Kokardas rodem z Tuluzy, były mistrz sztuki szermierskiej miasta Paryża, a obecnie osiadły w miasteczku Tarbes, gdzie było z kabzą krucho.

Drugi wydawał się z powierzchowności nieśmiały i skromny. Z ubioru możnaby go było wziąć za zbiedzonego kleryka: długi, czarny surdut, krojem przypominający sutannę, zakrywał świecące ze starości czarne sukienne spodnie. Na głowie wełniana czapica, wtulona aż na same uszy, na nogach pomimo szalonego upału dźwignął ciężkie futrzane trzewiki.

W przeciwieństwie do mistrza Kokardasa, którego nieba obdarzyły bogatą kędzierzawą czupryną, czarną, jak u Negra i wiecznie rozczochraną, towarzysz jego posiadał kilka zaledwie kosmyków żółto-blond włosów, które starannie przylepione były na skroniach. Ta sama różnica między dwoma strasznemi miotłami pod nosem mistrza broni, które trzeba było uważać za wąsy, a trzema blado-żółtemi, sterczącemi na górnej wardze włoskami „profosa” (nauczyciel fechtunku, czyli sztuki robienia bronię).

Tak, ten łagodny i spokojny podróżny był profosem i możemy was, czytelnicy, zapewnie, że w razie potrzeby, dzielnie władał swoją ogromną obrzydliwą szpadą, która w tej chwili obtłukiwała boki starego osia.

To był Inocenty Paspoal.

Ojczyzną jego była Normandia. Przyjaciele nazywali go braciszek Paspoal, czy to z powodu klerykalnego wyglądu, czy też dlatego, że był niegdyś służącym cyrulika – niewiadomo.

Brzydki był w każdym calu, pomimo ognistego a sentymentalnego błysku, który się zapalał w przymrużonych niebieskich oczach, ile razy dojrzał gdzie rąbek niewieściej spódniczki.

Kokardas, przeciwnie, wszędzie na świecie musiałby być uznany za pięknego junaka.

W dzisiejszy skwarny dzień obaj wlekli się powoli. Najmniejszy kamyczek na drodze wyprowadzał z równowagi szkapę Kokardasa, a co dwadzieścia kroków rumak Paspola objawiał różne kaprysy.

– Patrzaj kochanie – odezwał się Kokardas wyraźnym akcentem gaskońskim. – Oto od dwóch godzin ciągle w tym samym miejscu widzimy ten piekielny; zamek. Chyba on idzie razem z nami?

Paspoal odpowiedział śpiewnym nosowym tonem normadzkim:

– Cierpliwości! Cierpliwości! Na to, co nas czeka, zawsze przyjdziemy dość wcześnie.

– Korono cierniowa! Braciszku Paspoalu – zaczął znów Kokardas, ciężko wzdychając, – gdybyśmy to mieli w sobie choć krztę więcej statku, to z naszemi talentami moglibyśmy zajść daleko..”.

Racya, przyjacielu Kokardasie – odrzekł pokornie Normandczyk – złe namiętność nas zgubiły.

– Szulerka, do kroćset! Wino...

– I kobietki! – dorzucił Paspoal, wuosząc pobożnie w górę swoje krecie oczki.

W tej chwili właśnie zbliżyli się do brzegów. Klarabidy, w samym środku doliny Louron. Naprzeciw nich wznosiły się potężne mary zamku Kajlusa, tego prawdziwego cudu dolin pirenejskich.

Ale Kokardas i Paspoal nie zdradzali najmniejszego zamiłowania dla sztuk pięknych. Wlekli się dalej leniwie, rzucając od czasu do czasu okiem na zamek jedynie w celu zmierzenia oddzielającej ich odeń przestrzeni.

Ten Kokardas musiał być wielce wesołym towarzyszem, gdy miewał pełną sakiewkę. Naiwnie chytra twarz Paspoala, również miała wyraz stałego dobrego humoru. Ale dzisiaj obaj byli smutni, mieli bowiem do tego poważne powody.

Puste kieszenie, puste żołądki, a w perspektywie jakaś niewyraźna, a prawdopodobnie niebezpieczna przeprawa, którą możnaby było łacno odrzucić, gdyby nie owe pustki w kieszeni.

– Ręko Boska! – zaklinał się Kokardas – ani tknę więcej ani kart, ani kielicha!

– Wyrzekam się miłości na wieki! – Wtórował czuły Paspoal.

I obaj zaczęli snuć cnotliwe marzenia na przyszłość, gdy będą przy groszach.

– Wyekwipuję się porządnie – wołał z entuzyazmem Kokardas – i wstąpię jako żołnierz do chorągwi małego Paryżanina.

– A ja tak samo – mówił Paspoal – będę żołnierzem, albo służącym u majora-chirurga.

– Czyż nie będzie ze mnie piękny strzelec królewski?

– No, już tam i ja się nie boję, że każdy w tym pułku, gdzie ja będę, porządnie będzie miał puszczoną krew!

A potem razem w duecie:

– Zobaczymy naszego małego Paryżanina! Może też mu oszczędzimy czasem niejednego guza.

– I znów będzie mnie nazywał swoim starym Kokardasem!

– I będzie kpił sobie, jak dawniej z braciszka Paspoala!

– A bodaj cię siarczyste! – wykrzyknął Gaskonczyk, uderzając pięścią ledwie już wlokącą nogi szkapę. – Jak na rycerzy, spadliśmy bardzo nisko! Ale, kochanku, jak za każdy grzech jest kara, tak jest i łassa Boska. Czuję, że przy naszym małym Paryżaninie dokumentnie odpokutujemy.

Ale Paspoal zwiesił smutnie głowę: Kto wie, czy zechce nas poznać teraz, westchnął, obrzucając rozpaczliwem spojrzeniem swoją toaletę!

– E! kochanku! – pocieszał Kokardas. – To złote serce cały ten chłopak!

– A jaki chwat! – westchnął Paspoal. Jaka zręczność!

– A jaki żołnierz! Jaki szermierz!

– Pamiętasz-że ty ten jego cios na odlew przy cofaniu się?

– A pamiętasz te jego trzy pchnięcia proste w ataku na Delespina?

– Anioł!

– Prawdziwy anioł! Szczęśliwy zawsze w grze. A jak pije, korono cierniowa!

– A jak zawraca głowy kobietkom!

Po każdym takim wykrzykniku obaj towarzysze coraz więcej się zapalali. Co chwila też zatrzymywali się, aby się uścisnąć za ręce. Wzruszenie ich było szczere i głębokie.

– Boże miłościwy! – zaczął Kokardas. – Jeżeli tylko palcem kiwnie, on, nasz mały Paryżanin, to będziemy jego sługami, prawda, kochanku?

– I zrobimy z niego wielkiego pana! – dokończył Paspoal. – Takim sposobem pieniądze Pejrola na sprowadzą na nas nieszczęścia. A więc to p. Pejrol, zaufany księcia Filipa Gonzagi sprowadza tutaj mistrza Kokardasa i braciszka Paspoala.

Ci zaś znali doskonale owego Pejrola, a jeszcze lepiej jego pana, księcia Gonzagę. Zanim osiedlili się w Tarbes, aby tu uczyć szlachciców sztuki robienia bronią, trzymali w Paryżu salę fechtunkową na ulicy Croix-des-Petits-Champs o dwa kroki od Luwru. I gdyby nie owe namiętności, które im tak szkodziły w karyerze, mogliby byli dorobić się znacznej fortuny, gdyż cały niemal dwór królewski bywal u nich.

Były to dobre chłopaki, ale okrutne wisusy, którzy musieli niewątpliwie coś większego przeskrobać w Paryżu, skąd tak nagle uciekli.

To pewna, iż w owym czasie tacy mistrzowie szpady ocierali się o najpotężniejszych panów. I nieraz znali ich lepiej, niż najbliższe ich otoczenie. Wyobraźcie sobie ile taki Paspoal, który był przytem golibrodą, musiał posiadać pięknych tajemnie! Niczem żywa gażeta!

To też w tej chwili obiecywali sobie jaknajwiększe korzyści ze swoich usług. Wyjeżdżając z Tarbes, Paspoal powiedział:

– To sprawa, gdzie można zyskać miliony. Nevers jest najpierwszą szpadą po małym Paryżaninie. Jeżeli więc chodzi o Neversa, muszą dobrze płacić.

I Kokardas najzupełniej zgodził się na taki mądry sąd o rzeczy.

Już była druga godzina po południu, gdy nareszcie weszli do wioski Tarrides; najpierwszy spotkany wieśniak wskazał im drogę d» oberży „Jabłko Adama”. 

A tam już główna izba była prawie pełna. Młoda dziewczyna w jaskrawej spódniczce i gorseciku haftowanym, jakie noszą wieśniaczki z Foix, krzątała się żwawo, wnosząc to cynowe kubki, to dębowe beczułki, to fajki, jednem słowem wszystko, czego zażądało sześciu dzielnych mężów siedzących przy trzech stolikach.

Na ścianie wisiało sześć mocnych szpad ze wszelkimi przyborami.

I o ich groźnych, spalonych obliczach, impertynenckich spojrzeniach i z fantazyą podkręconych wąsach, poznać można było, że wszyscy sześciu byli pierwszorzędnymi zabijakami. Na sam ich widok, niejeden poczciwy, a spokojny mieszkaniec, któryby przypadkiem wszedł do tej izby, struchlałby w jednej chwili.

Przy Pierwszym stoliku, najbliżej drzwi wchodowych, siedziało trzech Hiszpanów, jak to odrazu widać z ich fizyognomii. Przy drugim stole siedział Włoch z szeroką blizną na czole; naprzeciw niego ponury zbir, akcentem w mowie zdradzający Niemca. Przy trzecim stole siedziało ogromne chłopisko, którego szepleniąca mowa zdradzała Bretończyka.

Trzej Hiszpanie nosili imiona: Saldani, Pinto i Pepe, czyli Matador, wszyscy trzej znani w całej Hiszpanii fechmistrze.

Włoch nazywał się Faenza.

Niemiec – Staupic.

Bretończyk – Joel Jugan.

Wszystkich ich ściągnął tutaj p. Pejrol, – on się znał na tem.

Zaledwie przekroczywszy próg oberży, Kokardas i Paspoal aż się cofnęli w tył na widok tak znanej kompanii. Izba posiadała jedno niskie okno, tak, że od dymu fajek było prawie całkiem ciemno. To też nasi przyjaciele początkowa zaledwie dojrzeć zdołali groźne wąsiska, niewyraźne profile twarzy i szpady rozwieszone na ścianie.

Ale sześć zachrypłych głosów zawołało jednocześnie:

– Mistrz Kokardas! Braciszek Paspoal!

Naturalnie towarzyszyły temu okrzykowi różne przekleństwa.

Kokardas przyłożył rękę do czoła w kształcie daszka.

– Nie bój się! – zawołał – „todos camaradas!”

– Wszyscy starzy towarzysze! – przetłomaczył Paspoal, którego głos jeszcze dotąd drżał lekko.

Bo ten Paspoal był z natury tchórzem i tylko okoliczności zrobiły go odważnym. O byle co dostawał na ciele „gęsiej skórki”. Niemniej przeto umiał się bić, jak sam dyabeł.

Nastąpiły uściśnienia rąk; tu i tam głośno pocałunki; jedwabne kaftany ocierały się poufale o stare sukno, skórę lub aksamit. Bo w ubiorze tych nieustraszonych wszystko można było znaleźć z wyjątkiem białej bielizny.

Przed nadejściem Kokardasa i Paspoala, trzy opisane grupy nie bardzo były z sobą blisko: Bretończyk nie znał nikogo. Niemiec w przyjaźni był tylko z Włochem, a trzej Hiszpania dumnie trzymali się razem na uboczu.

Ale tacy ludzie, jak Kokardas i Paspoal, głośni ze swojej sali fechtunku na ulicy Croix-des-Petits-Champs, musieli znać wszystkich niemal europejskich zawadyaków. To też i tu stali się łącznikiem między temi trzema grupami, pozwalając się lepiej zaznajomić i zrozumieć.

Kiedy pierwsze lody pękły, zsunięto razem stoliki i zaczęły się wzajemne prezentacye. Znano tytuł i godność każdego! A także zasługi. Olbrzymi Bretończyk, gdyby był Indyaninem, napewno nosiłby przy pasie ze dwa lub trzy tuziny skalpów. Włoch niechybnie widywał w snach ze dwadzieścia kilka jęczących duchów. Niemiec porąbał już był trzech margrafów, pięciu ryngrafów i dwóch landgrafów; szukał właśnie teraz burgrafa.

Ale to wszystko nic wobec trzech Hiszpanów, którzy snadnie mogli się utopić we krwi swych niezliczonych ofiar.

Co do naszego Gaskończyka i Normanda nie możemy powiedzieć nic bardziej pochlebnego nad to, że mieli szacunek i uznanie całej tej kompanii.

Kiedy już obeszła dokoła pierwsza kolej kubków, Kokardas odezwał się poważnie:

– Teraz, aniołeczki, pomówmy o naszej „robocie”.

Zawołano dziewczynę, całą. drżącą z przestrachu i zażądano nowej porcyi wina.

Dziewczyna była silną, krępą brunetką i nieco zezowatą. Paspoal już do niej skierowywał całą artyleryę czułych spojrzeń i nawet zaczął podchodzić pod pretekstem umówienia się o lepsze wino. Ale Kokardas schwycił go za kołnierz.

– Kochaneczku, ślubowałeś powstrzymywać namiętności – powiedział z godnością. Paspoal usiadł, ciężko wzdychając.

Gdy dziewczyna postawiła świeży gąsiorek na stole, odprawiono ją z rozkazem nie zaglądania do izby.

– Moje aniołki – zaczął Kokardas – nie spodziewaliśmy się, ani braciszka Paspoal, ani ja, zastać tutaj taką drogą kompanię, zdala od miast, zdała od miejscowości ludnych, gdzie zazwyczaj rozwijacie wasze talenta...

– Dio! – przerwał Włoch. – Czy znasz takie miasta, gdzieby teraz była, jaka robota „mio caro, ” Kokardasie?

I wszyscy zwiesili smutnie głowy, jak ludzie, których cnoty nie dosyć są wynagradzane.

A potem Saldani zapytał:

Czyż nie wiesz, dlaczego jesteśmy tutaj razem?

Już Gaskończyk otworzył usta, żeby odpowiedzieć, kiedy poczuł, że Paspoal oparł nogę na jego bucie pod stołem.

Kokardas, mimo, iż w takiej kompanii, jak ta, odrazu uważany był za wodza, miał zwyczaj słuchać ślepo rad swego profesora, który jako Normandczyk, był mądry i rozważny.

– Wiem – odpowiedział – iż nas tu zwołano...

– To ja! – przerwał Staupic.

– I, że w zwyczajnych okolicznościach – kończył Gaskończyk – braciszek Paspoal i ja najzupełniej wystarczylibyśmy.

– Corajo! – zaklął Pepe-Matador. – Gdy ja sam jestem, to zwykle nie potrzeba wołać innych!

Każdy dorzucił parę słów od siebie, chwaląc własne zalety.

W końcu Kokardas wywnioskował:

– A więc chyba mamy sprawę z całą armią?

– Nie – odpowiedział Staupic. – tylko z jednym rycerzem.

Staupic bowiem był od pewnego czasu na usługach p. Pejrola, poufnego księcia Filipa Gonzagi.

Na to oświadczenie Niemca wszyscy parsknęli głośnym śmiechem.

Kokardas i Paspoal śmieli się głośniej, niż inni; ale noga Normandczyka przyciskała ciągle but Gaskończyka.

To znaczyło: „Zostaw to mnie”.

Wtem Paspoal zapytał niewinnie:

– A kto to jest ten olbrzym, który ma walczyć przeciw ośmiu ludziom?

– Z których każdy, do kroćset tysięcy! wart jest conajmniej pół tuzina dobrych wojaków! – dodał Kokardas.

Wtedy Staupic odpowiedział:

– To książę Filip de Nevers!

– Ależ mówią, że on umierający! – wykrzyknął Saldani.

– Dychawiczny! – objaśnił Pinto.

– Wycieńczony, złamany i suchotnik – mówili inni.

Kokardas i Paspoal nie rzekli ani słowa.

Potem Normandczyk potrząsnął wolno głową, od suwając od siebie kubek.

Gaskończyk zrobił to samo.

Ich miny uroczyste zwróciły ogólną uwagę

– Co wam? Co wam? – dopytywano się ze wszystkich stron.

Ale Kokardas i jego przyjaciel wciąż patrzyli na siebie w milczeniu.

– Cóż do dyabla, znaczy? – zawołał Saldalii osłupiały.

– Zdawałoby się – dodał Faenza – jakgdybyście mieli ochotę opuście naszą kompanię?

– O moje baranki – przemówił nareszcie Kokardas, potrząsając głową poważnie – nie wiele do tego brakuje!

Więc zagrzmiał prawdziwy huragan przekleństw i okrzyków.

– Widywaliśmy do niedawna Filipa Neversa w Paryżu – odezwał się słodkim głosem Paspoal przychodził do naszej sali. To taki umierający, co wam dobrego napędzi strachu!

– Nam?! – zawołano chórem.

I wszystkie ramiona wzruszyły się pogardliwie.

– Ja z tego wszystkiego widzę – rzekł Kokardas obrzucając wzrokiem dookoła, – żeście nigdy nie słyszeli o „ciosie Neversa”.

Otworzono szerzej oczy i uszy.

To to samo pchnięcie, którem stary mistrz Delaplame położył trupem siedmiu profesorów; przy bramie św. Honoryusza – objaśnił Paspoal.

– Głupstwo z temi wszystkiemi tajemnicze mi pchnięciami! – zawołał Pepe.

– Silna noga, dobre oko, mocna rękojeść – mówił Bretończyk – a wtedy śmieję się ze wszystkich tajemniczych ciosów tak jak z potopu!

– Nie bój się! – odrzekł Kokardas z dumą ja myślę, że też mam i silną nogę i dobre oko i mocną rękojeść, tak może, jak żaden z was...

– Na dowód – wtrącił Paspoal ze zwykłą sobie słodyczą – jesteśmy gotowi to stwierdzić, jeżeli chcecie.

– A jednak – kończył Kokardas – cios Neversa wcale mi się nie wydaje głupstwem. Sam byłem nim dotknięty w mojej własnej akademii... Nie bójcie się!

– Ja także!

– Dotknięty w samo czoło, między oczy i to trzy razy z rzędu...

– I ja trzy razy, w samo czoło, między oczy!

– Trzy razy! I tak, żem nie miał czasu na, wet zasłonić się szpadą.

Wszyscy sześciu zbirów słuchali z natężeniem.

I nikt się już nie śmiał.

– W takim razie – rzekł Saldani, żegnając się – to nie jest już tajemniczy cios, ale chyba urok.

Bretończyk mimowoli sięgnął ręką do kieszeni, gdzie miał ukryty kawałek szksplerza.

– To też mieli racyę ci, co nas tutaj zebrali razem – mówili dalej Kokardas z większą jeszcze uroczystością. – Mówiliście o armii, jabym wolał armię. Wierzcie mi, jest tylko jeden człowiek na świecie zdolny dotrzymać Filipowi de Nevers ze szpadą w ręku.

– A ten człowiek? – zapytało sześć naraz głosów.

– To mały Paryżanin – zakończył Kokardas.

– Ach! Ten – zawołał Paspoal z wybuchem uwielbienia – to dyabeł wcielony!

– Mały Paryżanin? – dopytywano się dokoła. – Jakże się zowie ten wasz mały Paryżanin?

– Imię jego dobrze wam wszystkim jest znane, najdrożsi towarzysze: on się nazywa rycerz Lagarder!

Widocznie wszyscy ci fechtmistrze znali dobrze to imię, gdyż w jednej chwili zapanowała uroczysta cisza.

– Nigdym go jeszcze nie spotkał – odezwał się pierwszy Saldani.

– Tem lepiej dla ciebie, kochanku – rzekł Gaskouczyk. – On nie lubi ludzi twego pokroju.

– Czy to ten, którego nazywają pięknym Lagarderem? – dopytywał się Pinto.

– Ach to ten sam – mówił Faenza, zniżając trwożliwie głos, – co zabił trzech flamandzkich profesorów pod murami Senlisu?

– To ten – zaczął Joel Jugan, który...

Ale Kokardas przerwał mu, wykrzykując z przejęciem::

– Niema dwóch Lagarderów!

 


III. TRZECH FILIPÓW.

 

Jedyne okno oberży pod „Jabłkiem Adama” wychodziło na łąki markiza. W tej chwili widać tam było licznych kosiarzy, układających w fosie pod mostem snopki siana.

Ściany fosy gęsto podziurawione były strzelnicami. Pod samym mostem znajdowało się małe okienko, opatrzone żelazną kratą i zamknięte na mocną kłódkę. Było to jedyne okno łaźni Kajlusa, olbrzymiej sali podziemnej, w której zachowały się jeszcze resztki wspaniałości. Wiadomo, z jakim przepychem urządzano kąpiele w wiekach średnich, szczególniej na południe.

Zegar na wieży wybił godzinę trzecią po południu.

Tymczasem nasi mistrzowie fechtunku, ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, odzyskali zwykłą sobie fantazyę. Przecież owego sławetnego junaka, pięknego Lagardera, nie było w tej chwili między nimi i nie na niego tu czekali.

– Ano! – zawołał Saldini – coś ci powiem, przyjacielu Kokardasie. Dałbym dziesięć pistolów, żeby go zobaczyć, tego twojego rycerza Lagardera.

– Ze szpadą w ręku? – zapytał Kokardas, wychyliwszy szklankę wina i mlasnąwszy językiem. – Tylko tego dnia, kochanku, – dodał poważnie – oczyść swą duszę i poleć się opiece boskiej!

Saldani nałożył kapelusz na bakier. Nie nabito sobie jeszcze ani jednego guza. Była to rzecz nadzwyczajna i bójka już miała się zacząć, gdy Staupic, stojący koło okna, zawołał:

– Cicho chłopcy! Oto pan Pejrol, służalec księcia Gonzagi.

P. Pejrol rzeczywiście jechał konno przez pole.

– Zadużośmy mówili – rzekł pośpiesznie Paspoal – a nic nie powiedzieli. Nevers i jego cios warte są wiele złota, towarzysze, ot co powinniście wiedzieć. Czy chcecie odrazu zrobić majątek?

Nie trzeba powtarzać odpowiedzi towarzyszów Paspoala. Ten zaś mówił dalej:

– Jeżeli tego chcecie, pozwólcie działać mistrzowi i mnie. Cokolwiek powiemy Pejrolowi, przytwierdzajcie.

– Zgoda! – zakrzyknęli chórem.

– Przynajmniej – dokończył braciszek Paspoal – ci, których nie zakłuje szpada Neversa, będą mieli za co zakupić mszę na intencyę nieboszczyków.

Wszedł p. Pejrol.

Paspoal pierwszy zdjął swą wełnianą czapę z niskim ukłonem; inni poszli za jego przykładem.

Pejrol przyniósł pod pachą duży worek pieniędzy. Rzucił go z brzękiem na stół.

– Macie tu, zuchy, oto wasz żer! – zawołał.

A potem, zliczywszy ich wzrokiem:

– Brawo, jesteśmy w komplecie! – rzekł. – Chcę wam powiedzieć w kilku słowach, jaką macie robotę.

– Słuchamy, mój dobry panie Pejrol – odezwał się Kokardas, opierając się obydwoma łokciami na stole. – A więc!

Inni powtórzyli:

– Słuchamy.

Pejrol przybrał pozę mówcy.

– Dziś wieczorem – rzekł – koło godziny ósmej, będzie przejeżdżał przez tę drogę, którą tu widzicie, tuż pod oknem, pewien człowiek. Gdy minie fosę, przywiąże konia do jednego ze słupów mostu. Patrzcie tam pod mostem, czy widzicie okienicę założoną dębowa belką?

– Doskonale, mój dobry panie Pejrol – odrzekł Kokardas. – Nie bój się! Nie jesteśmy ślepi.

– Ten człowiek zbliży się do okna...

– I w tej chwili my go zaczepimy?

– Bardzo grzecznie – przerwał z ponurym uśmiechem Pejrol – i wtedy zarobicie wasze pieniądze.

– Korono cierniowa! – wykrzyknął Kokardas – ten dobry pan Pejrol zawsze znajdzie jakieś śmieszne słowo!

– Czy zgoda?

– Naturalnie, ale mam nadzieję, że się jeszcze nie rozstajemy?

– Moi przyjaciele, ja się śpieszę – odrzekł Pejrol, kierując się już ku wyjściu.

– Jakto! – wykrzyknął Gaskończyk. – I nie powiesz nam nawet imienia człowieka, którego mamy... zaczepić?

– To imię nic was nie obchodzi.

Kokardas mrugnął okiem; w tej chwili między zbirami rozległ się szmer niezadowolenia. Paspoal szczególniej czuł się urażonym.

– Nie powiedziawszy nam nawet – ciągnął dalej Kokardas – kto jest ten szlachetny pan, dla którego mamy pracować?

Pejrol zatrzymał się i spojrzał na Kokardasa. Długa twarz zaufanego księcia wyrażała niepokój.

– Co wam do tego? – zapytał, starając się przybrać wyniosłą minę.

– Bardzo to dla nas ważne, mój dobry panie Pejrol.

– Przecież jesteście już zapłaceni.

– A może uważamy, że nie zapłacono nas jdosyć dobrze, mój dobry panie Pejrol.

– Co to znaczy, przyjacielu?

Kokardas powstał, inni poszli za jego przykładem. – Do kroćset, kochaneczku! – rzekł, zmieniając nagle ton – mówmy otwarcie. Jesteśmy tu wszyscy mistrzami fechtunku, a więc szlachcicami. Szczególniej ja, Gaskończyk! Nasze rapiery – w tej chwili uderzył po rękojeści swojego, – nasze rapiery chcą wiedzieć, co mają robić.

– Ot co! – przytwierdził braciszek Paspoal, przysuwając uprzejmie stołek zaufanemu księcia Filipa Gonzagi.

Wszyscy gorąco mu przytaknęli Pejrol wahał się chwilę.

– Moje zuchy, – rzekł, – jeżeli tak bardzo pragniecie wiedzieć, to sami mogliście byli łatwo odgadnąć. Do kogo należy ten zamek?

– Do p. markiza Kajlusa, do kroćset! Dobry pan, którego żony nie starzeją się. Kajlusa zamek, a więc?

– Zaiste, co za domyślność! – rzekł dobrodusznie p. Pejrol, – pracujecie dla p. markiza Kajlusa. – Czy wierzycie w to towarzysze? – zapytał Kokardas zuchwałym tonem.

– Nie! – odrzekł braciszek Paspoal.

– Nie! – powtórzyła uległa gromada.

Trochę krwi napłynęło do chudych policzków Pejrola.

– Jakto, hultaje! – zawołał.

– Ej, kochanku! – przerwał mu Kokardas. Strzeż się... moi szlachetni towarzysze szemrzą! Rozmawiajmy lepiej spokojnie i jak dobrzy kompanowie. Jeżeli pana zrozumiałem, rzecz tak się przedstawia: Pan markiz Kajlus dowiedział się, że pewien piękny młodzieniec, dobry szlachcic, dostaje się od czasu do czasu nocą do jego zamku, przez to nizkie okienko. Czy tak? No, tak?

– Tak – rzekł Pcjrol.

– Wie także, że jego córka, Aurora Kajlus, kocha tego młodzieńca.

– Najzupełniejsza prawda – przytwierdził jeszcze służalec księcia.

– Według ciebie, panie Pejrol! Ty w ten sposób tłómaczysz nasze zebranie w oberży pod „Jabłkiem Adama”. Inni mogliby uznać tłómaczenie to za słuszne, ale ja mam własne powody, aby uważać je za fałszywe. Nie powiedziałeś nam prawdy, panie Pejrol.

– Do licha! – zawołał Pejrol – za wiele tego zuchwalstwa!

Głos jego zagłuszyły wykrzykniki zbirów.

– Mów, Kokardasie, mów mów! – wołali.

Gaskonczyk nie dał się prosić.

– Przedewszystkiem – zaczął – towarzysze moi wiedzą równic dobrze, jak i ja, że ten gość nocny, polecony naszym szpadom, jest ni raniej ni więcej, tylko książę...

– Książę! – rzekł Pejrol, wzruszając ramionami.

Kokardas ciągnął dalej:

– Książę Lotaryński, Filip de Nevers.

– Wiecie w takim razie więcej odemnie! – rzekł Pejrol.

– O nie! Korono cierniowa! I to nie wszystko. Jest jeszcze coś więcej i tego moi towarzysze pewno nie wiedzą. Aurora Kajlus nie jest kochanką p. Neversa...

– Ach!... – zawołał Pejrol.

– Jest jego żoną! – dokończył śmiało Gaskończyk.

– Pejrol zbladł i wybełkotał:

– Skąd ty to wiesz, ty?

– To pewne, że wiem, a jakim sposobem, to mniejsza z tem. Zaraz pokażę, że wiem wiele jeszcze innych rzeczy. Przed czterema laty odbył się tajemny ślub w kaplicy Kajlusa i jeżeli się nie mylę, ty i twój szlachetny pan...

Przerwał i, szyderskim ruchem, zdjął swój pilśniowy kapelusz.

– Wyście byli świadkami, panie Pejrol – dokończył.

Pejrol nie zaprzeczał.

– Do czego prowadzisz? – zapytał tylko.

– Do wykrycia imienia tego wielkiego pana, któremu będziemy służyli tej nocy – odparł Gaskończyk.

– Nevers poślubił córkę, pomimo woli jej ojca – rzekł Pejrol. – P. markiz Kajlus mści się. Cóż może być bardziej prostego.

– Nic, gdyby ten poczciwy Klucznik wiedział o tem. Ale wy byliście dyskretni, p. Kajlus nie wie o niczem... Cierniowa korono! Stary filut nie odtrącałby tak najpierwszej partyi we Francyi! Wszystko dawnoby się skończyło, gdyby p. Nevers powiedział temu poczciwcowi: „Król Ludwik chce mnie poślubić z księżniczką Sabaudji, swą siostrzenicą, ale ja nie chcę i jestem potajemnie mężem pańskiej córki”. Ale reputacya Kajlusa-Klucznika przeraziła go, biednego księcia. Boi się o swoją żonę, którą uwielbia...

– Jakiż z tego wniosek? – zapytał Pejrol.

– Taki, że nie pracujemy dla pana Kailusa.

– To jasne! – wtrącił Paspoal.

– Jak słońce – podchwycił chór.

– I myślicie, że dla kogo pracujemy?

– Dla kogo? A! A! Dla kogo! Ręko Boska! Czy znacie historyę trzech Filipów? Nie? Opowiem wam ją w kilku słowach. Na dworze Francyi jest trzech panów z dobrych domów, do dyabła! Jeden, to Filip Gonzaga, książę Mantui, twój pan, panie Pejrol, zrujnowany magnat, który sprzedałby się tanio samemu dyabłu. Drugi jest Filip de Nevers, na którego czekamy; trzeci – Filip de Chartres, książę Francyi. Wszyscy trzej piękni, na honor, wszyscy trzej młodzi i świetni. A więc wyobraźcie sobie przyjaźń, najsilniejszą, najtkliwszą, najniemożliwszą, a jeszcze będziecie mieli tylko słabe pojęcie o uczuciu łączącem trzech Filipów. Tak mówią w Paryżu. Zostawimy na boku siostrzeńca królewskiego. Zajmiemy się tylko Neversem i Gonzaga, Pytiasem i Damonem.

– E, do kroćset! – zakrzyknął Pejrol – czyż oskarżysz Damona o chęć zamordowania Pytiasa?

– Prawdziwy Damon – rzekł Gaskończyk – był bogaty, a prawdziwy Pytias nie miał sześciuset tysięcy talarów dochodu.

– Które ma nasz Pytias – przerwał Paspoal – i którego Damon jest domniemanym spadkobiercą.

– Rozumiesz więc, mój dobry panie Pejrol – ciągnął dalej Kokardas, – że to zmienia bardzo postać rzeczy. Dodam jeszcze, że prawdziwy Pytias nic miał miłej kochanki, jak Aurora Kajlus i, że prawdziwy Damon nie był w niej zakochany, a właściwie w jej posagu.

– Ot co! – przytwierdził poraź wtóry Paspoal.

Kokardas napełnił szklankę.

– Panowie – rzekł – za zdrowie Damona... chcę powiedzieć Gonzagi, który będzie miał jutro sześćset tysięcy talarów rocznego dochodu, pannę Kajlus i jej posag, jeżeli Pytias... chcę powiedzieć Nevers rozstanie się z życiem dzisiejszej nocy!

– Za zdrowie Damona Gonzagi! – zakrzyknęli fechmistrze z Paspoalem na czele.

– I cóż ty na to panie Pejrol? – zapytał z tryumfem Kokardas.

– Wymysły! – zawołał Pejrol. – Kłamstwa!

– Ostre słowa. – Moi dzielni przyjaciele rozsądzą nas. Biorę ich na świadków.

– Prawdę mówiłeś, Gaskończyku, prawdę! – zawołano ze wszystkich stron.

– Książę Filip Gonzaga – zadeklamował Pejrol, starając się mówić z godnością – jest zanadto wysoko ponad takiemi podłościami, aby go trzeba było bronić na seryo.

Kokardas mu przerwał.

– A więc, usiądź pan, mój dobry panie Pejrol – rzekł.

A ponieważ zaufany księcia odmówił, siłą posadził go na stołku.

– Dochodzimy teraz do najgorszych podłości... Paspoal!

– Kokardas! – odpowiedział Normandczyk.

– Ponieważ pan Pejrol nie poddaje się, więc twoja kolej przemawiać kochanku.

Paspoal zaczerwienił się po uszy i spuścił skromnie oczy.

– Ale bo... – wyjąkał – ja, nie umiem przemawiać publicznie.

– Śmiało, naprzód! – zakomenderował Kokardas, zakręcając wąsa. – Nie bój się, panowie będą mieli wyrozumienie dla twego niedoświadczenia i młodości.

– Na to liczę – wyszeptał nieśmiało Paspoal.

I głosem dziewczynki, wydającej lekcye katechizmu zacny profos zaczął takie opowiadanie:

– P. Pejrol ma zupełną racyę, że uważa swego pana za doskonałego szlachcica. Oto kilka szczegółów, które doszły do mojej wiadomości. Ja nie widz? w nich nic złego, ale złośliwi inaczej mogliby to sądzić. Podczas gdy trzech Filipów prowadziło w Paryżu wesołe życie, tak wesołe, że król Ludwik groził wysłaniem swego siostrzeńca do jego majątków – mówię tu o czasach z przed trzech lub czterech lat – ja byłem na służbie u pewnego doktora włoskiego, ucznia sławnego Exili, który się zwał Piotr Garba.

– Pietro Garba z Gaety! – przerwał Faenza – znałem go. Był to łotr z pod ciemnej gwiazdy!

Braciszek Paspoal uśmiechnął się słodko.

– Był to człowiek spokojny – ciągnął dalej – dobrych obyczajów, religijny, uczony, jak książki, który zajmował się sporządzaniem dobroczynnego napoju, zwanego napojem długiego życia.

Zbirowie wybuchnęli śmiechem.

– Nie bój się! – zawołał Kokardas. – Opowiadasz, jak anioł! Naprzód!

P. Pejrol otarł zlane potem czoło.

– Książę Filip Gonzaga – ciągnął Paspoal przychodził bardzo często odwiedzać poczciwego Piotra Garbę.

– Ciszej! – przerwał mimowoli Pejrol.

– Głośniej! – wykrzyknęli zuchowie.

Wszystko to bawiło ich niezmiernie, tem bardziej, że wiedzieli, iż rezultatem będzie podniesienie zapłaty.

– Mów, Paspoal, mów, mów! – wołali, cisnąc się dokoła niego.

A Kokardas klepiąc po karku swego profosa, rzekł ojcowskim tonem.

– Ten mały gałgus ma powodzenie, ręko Boska! – Przykro mi – mówił dalej Paspoal – powtarzać rzeczy, które, zdaje się, nie podobają się panu Pejrolowi, ale rzeczywiście książę Gonzaga odwiedzał często Piotra Garbę, pewno dlatego, aby się kształcić. W tym czasie młody książę Nevers chorować począł na wycieńczenie...

– Potwarz! – zawołał Pejrol – podła potwarz.

A Paspoal zapytał niewinnie:

– Kogóż ja oskarżam? Mojego pana? Pejrol przygryzł usta aż do krwi. Kokardas dorzucił:

– Ten dobry pan Pejrol spuścił jakoś z tonu!

Zaufany księcia zerwał się gwałtownie.

– Pozwolicie mi się oddalić, mam nadzieję! – zawołał z wściekłością.

– Naturalnie – rzekł Gaskończyk, śmiejąc się szczerze – a nawet, odprowadzimy pana do zamku. Ten poczciwy Klucznik pewno już wyspał się po obiedzie, pójdziemy się z nim porozumieć.

Pejrol upadł znowu na stołek. Twarz jego przybrała odcień zielonkawy. Nielitościwy Kokardas podał mu szklankę.

– Napij się pan, to przyjdziesz do siebie – rzekł, – bo wyglądasz nie zupełnie dobrze. Jeden łyk. Nie?. A więc siedź spokojnie i pozwól mówić temu małemu urwisowi z Normandyi, który przemawia lepiej, niż paryski adwokat.

Braciszek Paspoal skłonił się z wdzięcznością wodzowi i mówił dalej:

– Wszędzie poczynano mówić: „Biedny, młody książę Nevers umiera”. Dwór i miasto niepokoiły się. To taki szlachetny ród tych Lotarynczyków! Sam król dopytywał się o jego zdrowie. Filip de Chartres był niepocieszony...

– Człowiekiem bardziej jeszcze niepocieszonym – przerwał Pejrol, któremu udało się przybrać szczery akcent – był książę Filip Gonzaga!

– Niech Bóg broni, abym miał panu przeczyć! rzekł Paspoal z niezmierną słodyczą, mogącą służyć za przykład wszystkim ludziom dyskutującym. – Wierzę zupełnie, że książę Filip Gonzaga martwił się tem bardzo, a dowodem tego, że przychodził co wieczór i powtarzał ciągle tonem zniechęcenia: „Powoli to idzie, doktorze, bardzo powoli!”

Wszyscy ci ludzie w oberży pod „Jabłkiem Adama„ byli zbrodniarzami, a jednak wszyscy w tej chwili zadrżeli, wszystkich przebiegi zimny dreszcz. Kokardas uderzył pięścią w stół, Pejrol zwiesił w milczeniu głowę.

– Pewnego wieczoru – ciągnął dalej Paspoal, zniżając mimowoli głos – Filip Gonzaga przyszedł wcześniej, niż zwykle. Garba dotknął się jego pulsu. Książę miał gorączkę. „Wygrał pan wiele pieniędzy w karty?’’ – zapytał Garba, – który znał go dobrze. Gonzaga roześmiał się i odrzekł: „Przegrałem dwa tysiące pistolów”. Potem dodał: „Nevers chciał dziś wykonać atak w akademii, ale nie ma dosyć siły, aby utrzymać szpadę”. „A więc, szepnął Garba, to koniec. Może jutro”... Ale – dorzucił pośpiesznie Paspoal niemal z radością – jeden dzień nie jest podobny do drugiego. Właśnie nazajutrz książę Filip de Chartres wziął Neversa do swej karety i jazda do Taraine! Ponieważ nie było tam doktora Garby, Nevers czuł się dobrze. Ztamtąd szukając słońca, ciepła i życia, pojechał na południe, aż do królestwa Neapolitańskiego. Filip Gonzaga przyszedł do mego pana i polecił mu odbyć podróż w tamte strony. Miałem przygotować jego rzeczy podróżne, gdy, niestety, jednej nocy, pękł jego alembik. Umarł odrazu, biedny doktór, Piotr Garba, bo odetchnął parą swego eliksiru długiego życia!

– A szlachetny Włoch! – zawołano dokoła.

– Tak – rzekł Paspoal dobrodusznie – ja bardzo go żałowałem, ale oto i koniec historyk Nevers przebywał osiemnaście miesięcy po za Francyą. Gdy wrócił, na dworze królewskim rozległ się jeden okrzyk: Nevers odmłodniał o lat dziesięć! Nevers był znowu silny, zręczny, niestrudzony! Zresztą wiecie wszyscy, że po pięknym Lagarderze, Nevers jest dziś najpierwszą szpadą na świecie.

Paspoal umilkł, przybrawszy skromną postawę, a Kokardas zakończył.

– Tak, że Filip Gonzaga uczuł się zmuszonym nająć ośmiu fechmistrzów, przeciw jednemu... Nie bój się!

Zapanowało milczenie. Przerwał je Pejrol.

– Do czego prowadzi ta gadanina? – zapytał. – Do podniesienia zapłaty?

– Znacznego – odparł Gaskończyk. – Nie można przecież żądać jednakowej zapłaty od ojca, mszczącego honor córki i od Damona, który chce zawcześnie spadku po Pytiasie.

– Czego chcecie?

– Potrojenia sumy.

– Dobrze – odrzekł Pejrol bez wahania.

– I po drugie, żeby po skończonej sprawie, przyjęto nas do służby u księcia Gonzagi.

– Dobrze!

– Po trzecie...

– Żądacie za wiele... – zaczął PejroT.

– Do licha – zawołał Kokardas, zwracając się do Paspoala – on mówi, że za wiele żądamy!

– Bądźmy sprawiedliwi! – rzekł zgodny profos – mogłoby się zdarzyć, że siostrzeniec królewski chciałby pomścić swego przyjaciela, a wtedy...

– W takim razie – odparł Pejrol – przekraczamy granicę. Gonzaga odkupuje swe ziemie we Włoszech i wszyscy jesteśmy tam bezpieczni.

Kokardas porozumiał się wzrokiem z Paspoalem, potem z innymi towarzyszami.

– Targ dobity – rzekł.

Pejrol podał mu rękę.

Gaskończyk nie przyjął jej. Uderzył tylko po szpadzie i dodał.

– Ot co mi za pana odpowiada, mój dobry panie Pejrol. Nie bój się! Pan nigdy nie będziesz nas oszukiwał, pan!

Pejrol, wolny już, stanął na progu.

– Jeżeli wam się nie powiedzie – rzekł jeszcze – nic nie dostaniecie.

– Ma się rozumieć! – Śpij spokojnie, mój dobry panie Pejrol.

Zaufany księcia wyszedł, wśród wesołych wybuchów śmiechu. Potem wszystkie głosy, złączyły się w jednym okrzyku:

– Wina! Wina!

 


IV. MAŁY PARYŻANIN.

 

Była zaledwie czwarta po południa. Zbiry mieli przed sobą dużo czasu. Oprócz Paspoala sentymentalnie wzdychającego do zyzowatej dziewuchy, wszyscy byli w doskonałych humorach.

W oberży pod „Jabłkiem Adama” pito, krzyczano, śpiewano, a na łąkach Kajlusa kosiarze pośpieszali z robotą, związując w snopki piękny zbiór siana.

Wtem od strony lasu Ens dał się słyszeć odgłos kopyt końskich, a w chwilę potem rozległy się krzyki w fosie. Przerażeni kosiarze uciekali co tchu przed naporem jakiejś partyzantki, która wpadła na nich, jak burza, wywijając rapierami na prawo i na lewo.

Ośmiu naszych zbirów w oberży przypadło do okna.

– O, jakie to zuchwałe ptaszki! – zawołał Kokardas.

– Tak podejść pod same okno pana markiza! – odrzekł Paspoal.

– Ilu ich tam? Trzy... sześć... ośmiu!

– Tak samo jak nas!

Tymczasem napastnicy w fosie zaopatrywali się śmiało w zapasy siana.

Były to znów kurtki ze skóry bawolej, zawadyackie kapelusze i długie rapiery. Po większej części wszyscy młodzi i rośli, zaledwie dwóch czy trzech z siwiejącemi wąsami. Przy siodłach mieli zatknięte pistolety. Ubrani byli w wytarte mundury różnych regularnych pułków: było dwóch strzelców z Brancas, paru artylerzystów z Flandryi, jeden stary żołnierz z czasów Frondy, to znów jakiś gwardzista hiszpański, tak, że całość można było wziąć za doskonałą bandę złodziejską.

I w rzeczy samej awanturnicy ci, jakkolwiek sami sobie nadali tytuł wolontaryuszów królewskich, nie wiele byli więcej warci od najpospolitszych bandytów.

Kiedy już dostatecznie zaopatrzyli się w żywność dla koni, zawrócili na drogę. Dowódca, jeden ze strzelców z Brancas, przybrany w galony dowódcy brygady, rozejrzawszy się dokoła, rzekł:

– Tędy, panowie, oto tam nasz cel.

To mówiąc, wskazał palcem na oberżę pod „Jabłkiem Adama”.

– Brawo! – zawołali wszyscy.

– Mistrze – szepnął Kokardas – radzę wam, zdejmijcie ze ściany szpady.

W jednem mgnieniu oka wszystkie szpady były przypasane i nasi profesorowie najspokojniej zasiedli dokoła stolików.

Czuć było w powietrzu zbliżającą się awanturę.

Pod trzema włoskami wąsów Paspoala osiadł słodki uśmieszek.

– A więc mówiliśmy – zaczął niby dalszy ciąg rozmowy Kokardas, z najspokojniejszą miną, – że najlepszy sposób przy odparowywaniu ciosów mańkuta, co jest zawsze bardzo niebezpieczne...

– Hola! – rozległ się głos dowódcy maroderów, ukazując obrośniętą twarz we drzwiach głównej izby – oberża jest pełną, moje dzieci!

– Trzeba ją opróżnić – odpowiedzieli tamci.

To było takie logiczne, takie proste! To też dowódca, Karig wcale nie oponował. Więc wszyscy zsiedli z koni, które przywiązano wraz z obładowanemi sianem siodłami do kół w murze oberży.

Dotychczas nasi profosowie ani drgnęli.

– Te! – zakrzyknął Karig, wpadając pierwszy do izby. – Wynosić się! A prędko! To miejsce tylko dla wolontaryuszów króla!

Milczenie. Tylko Kokardas, zwróciwszy się do swoich, mruknął:

– Trzymajmy się chłopcy! Nie unośmy się, a zgrabnie potańcujemy z wolontaryuszami króla.

Tymczasem ludzie Kariga stłoczyli się wo drzwiach.

– No? – zaczął znów dowódca. – Co się wam powiedziało?

Wówczas wszyscy nasi mistrzowie broni wstali i skłonili się z przesadną grzecznością.

– Poproście ich – zawołał artylerzysta a Flandryi, – aby wynieśli się oknem!

To mówiąc, schwycił pełny kubek Kokardasa i poniósł do ust.

A Karig rzekł:

– No, gbury, czyż nie widzicie, że nam potrzeba waszych beczek, waszych stolików i stołków?

– Nie bój się! – odrzekł spokojnie Kokardas. – Zaraz wam, aniołeczki, wszystko to oddamy.

I w jednej sekundzie rozmiażdżył ciężką beczułkę na głowie artylerzysty, a Paspoal rzucił stołkiem w piersi Kariga.

Szesnaście rapierów zatańczyło naraz w powietrzu. Wszyscy, co do jednego, byli widać pierwszorzędni szermierze, odważni i wojacy z urodzenia. Więc „robota” szła sprawnie i ochotnie.

Donośny tenor Kokardasa panował nad szczękiem broni:

– Chwało Pańska! Bierzcie, proszę, co potrzeba! Proszę! Proszę!

Na co Karig ze swoimi odpowiedzieli kłując szpadami:

– Naprzód! Lagarder! Lagarder!

I stało się coś nieoczekiwanego. Kokardas i Paspoal, trzymający się w pierwszym rzędzie, nagle cofnęli się i schwyciwszy ciężki stół dębowy, postawili go między dwiema partyami walczących.

– Nie bój się! – krzyknął Kokardas. – Opuścić broń, wszyscy!

Ale trzem czy czterem wolontaryuszom nie udał się atak; dobrze poczuli, z kim mają do czynienia.

– Coście tam krzyczeli? – pytał drżącym ze wzruszenia głosem Paspoal. – Coście krzyczeli?

Innni profosowie mruczeli ze złością:

– Masz! Bylibyśmy ich połknęli, jak skowronków.

– Cicho tam! – zagrzmiał groźnie głos Kokardasa.

I zwracając się ku wolontaryuszom, zapytał:

– Odpowiadajcie uczciwie: Dlaczegoście wykrzykiwali Lagarder?

– Bo Lagarder jest naszym wodzem – odpowiedział Karig.

– Rycerz Henryk de Lagarder?

– Tak.

– Nasz mały Paryżanin! Nasze złotko! – kwilił ze łzą w oku Paspoal.

– Poczekajcie – rzekł Kokardas. – Tylko bez łgarstwa! Myśmy zostawili w Paryżu Lagardera, jako ułana królewskiego.

– To cóż? – odpowiedział Karig. – Lagerderowi już znudziło się to ułaństwo. Został mu po niem jeno mundur i teraz dowodzi oddziałem wolontaryuszów królewskich tutaj, w tej dolinie.

– A więc, halt! – zakomenderował Kokardas. – Szpady do pochew! Chwało Pańska! Przyjaciele naszego małego Paryżanina, są naszymi przyjaciółmi, i dalej! Wypijmy wspólnie za pomyślność najpierwszej szpady na świecie!

– Zgoda! – zawołał Karig, dziękując Bogu, że tak szczęśliwie wyszli z tej matni.

Panowie wolontaryusze skwapliwie chowali broń do pochew.

– E! – Chociażby nas przeprosili! – dopominał się zachmurzony Pepe, dumny jak Kastylczyk.

– Mój stary towarzyszu – odpowiedział na to Kokardas – jeżeli cię tak swędzą pięści i jeśli chcesz, to możesz się spróbować ze mną. Co zaś do tych panów, to oni są teraz pod moją protekcyą. Do stołu! Wina, hej! Straszniem kontent! Wasze zdrowie! – zwrócił się do Kariga i wychylił pełen kubek. – Mam zaszczyt przedstawić wam mego profosa, Paspoala, który tylko co miał wam z przeproszeniem, zatańczyć takiego kuranta, o jakim pojęcia nie macie. On, tak jak i ja, przyjaciel oddany Lagardera.

– Z czego też dumny! – przerwał Paspoal.

– Co do tych panów – ciągnął dalej Gaskończyk – wybaczcie ich zły humor. Toż, z przeproszeniem, mieli już was wszystkich na końcach szpad; a ja im wydarłem prawie z ust smaczny kęsek, z przeproszeniem. No, trąćmy się!

Zadźwięczały cynowe kubki.

Ostatnie zręczne słowa Kokardasa połechtały mile próżność profosów i ułagodziły złe humory, a panowie wolontaryusze woleli je puścić mimo uszu. Niech tam!

Podczas kiedy usługująca dziewczyna prawie zapomniana już przez Paspoala, poszła po świeże wino do piwnicy, poprzenoszono stoły i stołki na dziedziniec, bo w izbie zrobiło się zbyt ciasno.

Wkrótce cała kompania wesoło i wygodnie zasiadła przy stolikach.

– Mówmy trochę o Lagarderze – zaczął Kokardas. – Czy wiecie, że to jednak ja sam dałem mu pierwszą lekcyę fechtunku? Nie miał jeszcze lat szesnastu, a jakie świetne obietnice na przyszłość!

– A teraz nie ma jeszcze lat ośmnastu – rzekł Karig – a Bóg widzi, że ich nie zawiódł.

Mimowoli wszyscy profosi zaczęli coraz więcej interesować się bohaterem, którego mieli dziś od rana pełne uszy. Słuchali z zajęciem, ale już żaden z nich nie chciałby znaleźć się naprzeciw owego Lagardera, chyba, że przy stole.

– A co, prawda? Nie zawiódł? – ciągnął z przejęciem Kokardas. – Siarczyste! On zawsze taki piękny! Zawsze taki odważny i dzielny, jak lew.

– Zawsze szczęśliwy w miłości! – szeptał Paspoal, rumieniąc się po uszy.

– Zawsze taki sam trzpiot? – pytał Gaskończyk. – Szalona głowa!

– Morderca łotrów i hultajów, a taki słodki i miękki względem słabych!

– A jak gra! Nie dba o przegraną! – Rzuca złoto przez okno!

– Wszystkie występki w nim! Ręko Boska! I wszystkie cnoty!

– Pędziwiatr!....

– A serce!... Złote serce!

Za ostatnie słowa Paspoala, Kokardas uścisnął go namiętnie.

– Za zdrowie małego Paryżanina! Za zdrowie Lagardera! – wołali wszyscy hurmem.

Karig i jego towarzysze podnieśli? entuzyazmem kubki w górę.

Wypito zdrowie stojąc.

– Ale, do wszystkich dyabłów! – zawołał Joel Jugan, Bretończyk, stawiając na stole kubek – powiedzcie nam nareszcie, kto to jest ten wasz Lagarder!

– Aż nam w uszach dzwoni od tych pochwał! – dodał Saldani. – Kto on? Zkąd on? Co porabia?

– Mój kochanku – odrzekł Kokardas, – on jest taki sam dobry szlachcic, jak król. Zkąd on? Z ulicy Croix-des-Petits-Champs. Co porabia? Baraszkuje. Wiecie już? Jeżeli chcecie wiedzieć więcej, dajcie wina!

Paspoal nalał mu pełen kubek, wówczas Gaskończyk zaczął temi słowy:

– Nie jest to właściwie żadna cudowna powiastka, a raczej trudno to opowiedzieć. Trzeba go widzieć przy robocie! Co do jego pochodzenia, już wam powiedziałem, że jest lepszym od króla szlachcicem, i wcale tego nie cofam. Ale w gruncie rzeczy, to nikt nie znał ani jego ojca, ani matki. Kiedym go poznał, miał zaledwie lat dwanaście. Było to na podwórcu Fontan przed Palais-Royal. Właśnie bronił się przed napaścią sześciu włóczęgów większych wzrostem i silniejszych od siebie. A dlaczego? Bo ci młodzi bandyci chcieli oto przed chwilą ograbić biedną staruszkę, sprzedającą ciastka w bramie pałacu Monteskiusza. A on im nie dał. Pytam się, jak się nazywa: Mały Lagarder. – A rodzice? – Nie ma rodziców. – Kto się nim opiekuje? – Nikt. – Gdzie mieszka? – W jakimś zakątku ruin starego pałacu Lagarderów na ulicy św. Honoryusza. – Czem się zajmuje? – Jest nurkiem na Nowym-Moście, i akrobatą na podwórcu Fontan. – Nie bój się! Oba piękne rzemiosła!

– Wy tam, cudzoziemcy – zwrócił się do całej kompanii – wy nie, wiecie, co to jest być nurkiem na Nowym-Moście. Paryż – to miasto gapiów, co lubią przedstawienia. Rzucają z mostu srebrne monety do rzeki, a najodważniejsi z chłopaków ulicznych rzucają się w nurty, aby je stamtąd wyłowić. Naturalnie z narażeniem własnego życia. To zabawia gapiów. Ręko Boska! Najrozkoszniejszy rzeczy byłoby dla mnie przetrzepać dobrze tych durniów mieszczuchów! Co zaś do drugiego rzemiosła mojego chłopaka, to znacie je wszyscy dobrze. Wszędzie aż się roi od akrobatów. A ten mały gałgus, Lagarder, potrafił zrobić wszystko, co chciał, ze swojem ciałem: mógł się wydłużyć, to skurczyć; z nóg zrobić ręce, z rąk nogi i różne hece. Dotąd widzę go, Ręko Boska! jak małpował starego zakrystyana z kościoła St. Germain, który był garbusem z przodu i z tyłu.

Ano, więc, spodobał mi się okrutnie ten malec, z temi swojemi blond włosami i rumianą buzią. Wyrwałem go z rąk łobuziaków i powiedziałem mu: słuchaj, gałgasku, chcesz iść ze mną? A on mi odpowiedział tak: „Nie, bo ja się opiekuję matką Bernard”. A ta matka Bernard, to była stara, biedna żebraczka. Wynalazła sobie jakąś dziurę w ruinach zamku Lagarderów i tam mieszkała. Mały Lagarder codzień przynosił jej swoje zarobki;łupy nurka i zapłatę za sztuki akrobatyczne.

Zacząłem mu opisywać rozkosze w naszej akademii fechtunkowej. Zabłysły jego piękne oczy, ale odpowiadał z ciężkiem westchnieniem:

– Jak matka Bernard wyzdrowieje, to przyjdę do was.

I odszedł. Potem to i ja nie myślałem długo o nim!

W trzy łata później patrzymy, ja i Paspoal, a tu do naszej zbrojowni wchodzi nieśmiało ogromny cherubin, czegoś zaambarasowany.

– Jestem mały Lagarder – powiedział – matka Bernard umarła.

Kilku panów, którzy tam wtedy u nas byli, zaśmiało się. Cherubin zaczerwienił się, spuścił oczy i zacisnąwszy pięści przyskoczył do nich i co do jednego powalił na ziemię.

Prawdziwy Paryżanin, co? Zgrabny, cienki, gibki, a wdzięczny jak kobieta, ale jak żelazo twardy.

W sześć miesięcy potem poturbował w kłótni jednego z naszych profosów, który mu złośliwie wytykał talenty nurka i akrobaty. Ręko Boska!

Po roku mógł już tak igrać ze mną, jak jabym poigrał naprzykład teraz z jednym z panów wolontaryuszów króla... bez obrazy waszej.

... Ano, potem wstąpił do wojska. Tam zabił kapitana, w pojedynku; więc uciekł. Potem zaciągnął się do armii pana Saint-Luc w wojnie z Niemcami, ale po jakiejś awanturze musiał też uciekać. Więc pan Villars wziął go do swego pułku. Ale raz wyszedł ten gałgan sam, bez pozwolenia, i przyciągnął czterech olbrzymich żołdaków niemieckich, skrępowanych razem, jak barany. Pan Villars zrobił go chorążym. Ale gdzie tam! Potłukł pułkownika i zmarnował karyerę. Psia kość! Jakie to dziecko!

Ale pan Villars bardzo go lubił. Bo ktoby go nie lubił? Więc pan Villars posłał go do króla z wiadomością o porażce księcia badeńskiego. Jak go zobaczył książę Andegaweński, to znów chciał go na pazia. I, wtedy dopiero zaczęły się awantury. Ręko Boska! Wszystkie damy dworskie i panny szlachetne biły się z sobą o pięknego pazia od rana do wieczora. Więc go odprawiono.

Nareszcie fortuna mu się uśmiechnęła: oto jest ułanem w pułku królewskim. Korono cierniowa! Dlaczegóżby znów teraz miał dwór opuszczać? Z powodu kobiety, czy mężczyzny? Jeżeli z powodu kobiety to tem lepiej dla niej; ale jeżeli jakiś mężczyzna jest tego przyczyną – „de profundis!”

Tu zamilkł Kokardas, wychylając pełny kubek wina. Rzetelnie nań zasłużył.

Paspoal pośpieszył uścisnąć mu rękę z powinszowaniem.

Tymczasem słońce już się chowało poza leśne drzewa. Karig przebąknął coś o odejściu i zabrano się do wychylenia kubków poraź ostatni „na drogę”, kiedy Saldani spostrzegł jakieś chłopię, przeciskające się między snopkami siana w fosie, widać było, że chciał ujść niedostrzeżony.

Chłopiec mógł mieć około lat piętnastu, miał minę przerażoną i nieszczęśliwą. Ubrany był w kostyum pazia, bezbarwny.

Saldani wskazał palcem na chłopca.

– Tam do licha! – zawołał Karig. To zwierzyna, za którą już dziś raz goniliśmy i zmordowaliśmy porządnie konie. Wielkorządca Venaski wysyła zawsze właśnie takich szpiegów. Musimy teraz tego przyłapać.

– Zgoda – odrzekł Gaskończyk. – Tylko nie wydaje mi się, aby ten malec należał do wielkorządcy. Bo to są tutaj z tej strony gór jeszcze inne węgorze, panie wolontaryuszu, i ta zwierzyna jest, z przeproszeniem, dla nas.

Ile razy Gaskończyk wymawiał ten grzeczno-impertynencki wyraz, zyskiwał w oczach swoich przyjaciół, profosów.

Na dno fosy prowadziły dwie drogi: wązka dróżka, albo strome schodki spuszczone z mostu.

Nasze towarzystwo podzieliło się na dwie części, jedni szli jedną, drudzy drugą drogą. Struchlały chłopiec, widząc się tak ze wszystkich stron otoczony, nawet nie próbował ucieczki. Łzy napełniły mu oczy. Nagłym ruchem wsadził rękę w zanadrze.

– Szlachetni panowie! – zawołał. – Nie zabijajcie mnie! Ja nic nie mam! Nic nie mam!

Naturalnie wziął naszych towarzyszów za najpospolitszych bandytów, na co zresztą wyglądali.

– Nie kłam – krzyknął Karig. – Wszak tyś przechodził dzisiaj rano przez góry?

– Ja? Góry?

– Do dyabła! – przerwał Saldani. – On idzie prosto z Argeles. Nieprawdaż mały?

– Z Argeles! – powtórzyło chłopię.

Wzrok jego mimowoli skierował się ku niskiemu okienku pod mostem.

– Nie bój się! – rzekł Kokardas. – My nie chcemy ciebie zadusić, paniczu. Powiedz tylko do kogo niesiesz ten list miłosny?

– List miłosny? – powtórzył znów paź.

Wtedy Paspoal:

– Mój gołąbku, tyś się napewno rodził w Normandyi.

– Ja? W Normandyi?

– Niema co! – zdecydował Kokardas – trzeba go zrewidować.

– O, nie! nie! – błagał paź, padając na kolana. – Nie rewidujcie mnie, moi szlachetni panowie!

Naturalnie było to tylko dolaniem oliwy do ognia.

Paspoal rzekł po namyśle:

– Nie, on nie z mego kraju. Nie umie kłamać!

– Jak się nazywasz? – przerwał Kokardas.

– Berichon – odpowiedział paź.

– Komu służysz?

Paź milczał. Już wolontaryusze i zbiry zaczęli tracić cierpliwość. Saldani złapał chłopca za kołnierz, a inni wołali:

– No! Dalej! Odpowiadaj! U kogo jesteś?

– Czy ty myślisz, mucho, że my tu mamy czas bawić się z tobą! – Mówił Kokardas. – Rewidujcie go, aniołeczki! Kończmy z tem!

Wówczas, o dziwo! Paź dotychczas taki tchórzliwy i przestraszony, szybkim ruchem wyrwał się z rąk Saldaniego i z rezolutną miną wyciągnął z zanadrza mały sztylet, wyglądający raczej na dziecinną zabawkę. Jednem susem przebiegł między Faenzą i Staupicem i rzucił się pędem ku wschodniej części fosy.

Ale braciszek Paspoal nie darmo zdobywał nagrody na wyścigach jarmarcznych w Villedieu. W kilku susach stanął przy Berichonie. Ten zaś bronił się walecznie: boleśnie zadrasnął sztylecikiem Saldaniego; ugryzł Kariga w rękę i kilka razy wściekle kopnął w brzuch Staupica.

Pomimo to jednak partya zbyt była nierówna. Berichon, powalony na ziemię, uczuł już był na piersiach ciężkie, grube łapy zbirów, gdy wtem padł między nich piorun.

Piorun!

Karig fiknął trzy, czy cztery razy koziołka w powietrzu; Saldani, jak bąk zakręcony, obrócił się dokoła siebie kilka razy i w końcu runął pod murem wału. Staupic, ryknął i padł ciężko na ziemię, jak byk obuchem zatłuczony. Nawet Kokardas, sam Kokardas! stracił równowagę i padł plackiem na ziemię.

Co to?

Wszystko to sprawił jeden tylko człowiek, w jednem mgnieniu oka i jakby jednym tylko ruchem!.

Szerokiem kołem otoczono nowo zjawionego i chłopca.

Ani jedna szpada nie wychyliła się z pochwy i wszystkie źrenice wbiły się w ziemię.

– Galgus! – gderał zachmurzony Kokardas, podnosząc się z ziemi i trąc silnie boki.

Był niby wściekły, a jednocześnie uśmiech zadowolenia mimowoli drżał pod srogiemi wąsiskami.

– Nasz mały Paryżanin! – przemówił Paspoel drążycym ze wzruszenia, czy ze strachu głosem.

Towarzysze Kariga, nie zwracając uwagi na stękającego na ziemi swego dowódcę, pozdejmowali z szacunkiem kapelusze i rzekli:

– Kapitan Lagarder!
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Tak – to był Lagarder, piękny Lagarder, sławny łamigłowa i sercobójca.

Naprzeciw tego ośmnastoletniego młodzieńca, który zatrzymał się na środku izby uśmiechnięty, z rękami skrzyżowanemi na piersiach, stało szesnastu groźnych zbirów; szesnaście szpad mistrzów broni nie śmiały nawet wyjrzeć z pochew!

Bo to był Lagarder!

Kokardas miał racyę, Paspoal również; obaj dali tylko słaby obraz rzeczywistości. Gdyby w najbarwniejszych kolorach malowali to ich bóstwo, jeszczeby opowiedzieli zamało.

Prawdziwe usposobienie młodości która pociąga i podbija; młodość, której nie można nabyć, ani za majątek, ani za geniusz, ani za cnoty. Uosobienie młodości w najwspanialszym rozkwicie, ze złotemi puklami jedwabistych włosów, z roszkosznym uśmiechem na purpurowych wargach, ze zwycięskim błyskiem ciemnych źrenic.

Henryk Lagarder był wzrostu nieco więcej niż średniego. Postawa wdzięczna i nadzwyczaj zwinna w ruchach – wierny typ Paryżanina, tak różniącego się od ciężkich i muskularnych jego współziomków z Północy. Szerokie białe czoło zdradzało inteligencye i szlachetność duszy. Brwi gęste czarne, tak, jak i delikatny puszek na górnej wardze.

Artystyczny rysunek nieco pociągłej twarzy, łukowate linie brwi, grecki kształt nosa i wdzięczny wykrój ust, najlepiej świadczyły o szlachetności rodu z jakiego pochodzi. Dodajmy że wesoły uśmiech prawie nigdy nie schodził z tej pięknej twarzy. Ale czego pióro niezdolne opisać, to tego niezrównanego wdzięku i powabu całej postaci i tej ruchliwości fizyonomii, która w chwilach smutku, czy tęsknoty przybierała wyraz słodkiej twarzy kobiecej, a w gniewie, czy boju była straszną, jak głowa Meduzy.

Miał no sobie strój królewskiego ułana, trochę podarty i zniszczony, ale osłaniał go bogaty płaszcz aksamitny, zarzucony niedbale na ramię. Czerwona szarfa ze złotemi frandzlami wskazywała rangę wojskową.

Ciężka egzekucya, jakiej przed chwilą dokonał, zaledwie zaróżowiła mu policzki.

– Czy wam nie wstyd! – rzekł ze wzgardą – męczyć tak dziecko.

– Kapitanie... – zaczął Karig, podnosząc się z ziemi.

– Milcz, kto są te zawadyaki?

Kokardas i Paspoal stali przy nim z kapeluszami w ręku.

– A – rzekł, rozpogodziwszy się – moi opiekunowie! Co do djahła, robicie tu tak daleko od ulicy Croix-des-Petits-Champs?

Podał im rękę, ale jak książę dający do pocałunku końce swych palców.

Kokardas i Paspoal dotknęli tej ręki z nabożnością. Trzeba przyznać, że często otwierała się dla nich pełna złotych pieniędzy. Opiekunowie nie mogli się skarżyć na swego protegowanego.

– A inni? – zapytał Henryk. – Widziałem, gdzieś kiedyś.

Zwrócił się do Staupica.

– Gdzie cię spotkałem?

– W Kolonii – wyszeptał Niemiec bardzo zmieszany.

– Prawda, dotknąłeś mnie raz.

– Na dwanaście – odrzekł pokornie Staupic.

– A aa! – ciągnął dalej Lagarder, patrząc na Saldaniego i Pinto, moi dwaj przeciwnicy z Madrytu... Dobre szpady!

– Ach, ekscelencyo – odparli razem dwaj Hiszpanie. Tam szło o zakład; nie mamy zwyczaju bić się dwóch przeciwko jednemu.

– Jakto! Jakto! Dwóch przeciwko jednemu! – wykrzyknął Gaskończyk.

– Oni mówili – dorzucił Paspoal, – że nie znają waszej wysokości.

– A ten – rzekł Kokardas – wskazując na Pepe – modlił się, aby módz stanąć przeciw rycerzowi de Lagarder.

Pepe Matador napróżno starał się wytrzymać wzrok Lagardera. Młody rycerz zapytał tylko:

– To ten?

I Pepe spuścił głowę, mrucząc cicho.

– A co do tych zuchów – rzekł Lagarder – to nie kłamali, bo w Hiszpanii używałem tylko imienia Henryk. Panowie – przerwał robiąc palcem ruch, jakby wykonywał pchnięcie szpadą. – Widzę, żeśmy się już mniej więcej wszyscy spotykali, bo oto przypominam sobie, że rozciąłem czaszkę także i temu dzielnemu chłopcu.

Joel Jugan dotkną! się swej skroni.

– Jest tu znak – wyszeptał – włada wasza wysokość kijem, jak anioł, to pewne.

– Żaden z was nie miał do mnie szczęścia towarzysze – przemówił znowu Lagarder, – ale tutaj znaleźliście sobie łatwiejsze zajęcie. Zbliż się, dziecko.

Berichen usłuchał.

Kokardas i Karig poczęli mówić równocześnie, aby wytłómaczyć, dlaczego rewidowali pazia. Lagarder nakazał im milczenie.

– Co tu robisz? – zapytał pazia.

– Pan jest dobry i przed panem nie skłamię – odparł Berichon. – Mam zanieść list.

– Do kogo?

Berichon zawahał się i spojrzenie jego skierowało się w stronę nizkiego okienka.

– Do was, panie – odrzekł po chwili.

– Daj!

– Chłopiec wyciągnął kartę ukrytą na piersiach i podał ją Lagarderowi. Potem, wspinając się do jego ucha:

– Mam odnieść jeszcze drugi list – rzekł.

– Do kogo?

– Do jednej pani.

Lagarder rzucił mu sakiewkę.

– Idź, mały – rzekł – nikt cię nie zaczepi.

Dziecko pobiegła szybko i niebawem znikło w fosie.

Gdy tylko paź się oddalił, Lagarder otworzył list.

– Na bok! – rozkazał, wiedząc że żołnierze i zbirowie otaczają go zanadto zblizka – lubię sam odczytywać moją korcspondencyę.

Wszyscy odsunęli się z pośpiechem.

– Brawo, – wykrzyknął Łagarder, przeczytawszy pierwsze wiersze listu. – Oto co nazywam szczęśliwem posłannictwem. Po to właśnie tu przyjechałem. Na Boga! ten Nevers jest naprawdę grzeczny kawaler!

– Nevers, – powtórzyli fechmistrze ze zdziwieniem.

– Co to znaczy? – zapytali Kokardas i Paspoal.

Lagarder zbliżył się do stołu.

– Przedewszystkiem dajcie wina – rzekł – chcę wam opowiedzieć historyę. Jestem zadowolony. Siądź tu, mistrzu Kokardasie, a ty tu braciszku Paspoalu. Wy reszta gdzie chcecie.

Gaskończyk i Normandczyk, dumni z takiego odznaczenia, zajęli miejsca obok swego bohatera, Henryk Lagarder wypił kubek do dna i zaczął:

– Trzeba wam wiedzieć, że jestem wygnańcem: opuszczam Francyę...

– Wygnańcem? – przerwał Kokardas.

– Doczekamy się jeszcze, że go powieszą, westchnął Paspoal.

– I za co wygnany?

Na szczęście to ostatnie pytanie zagłuszył tkliwy jakiś wykrzyknik braciszka Paspoala. Lagarder nie znosił takich poufałości.

– Czy znacie tego starego djabła Belisona? – zapytał.

– Barona Belisona?

– Belisona Rębacza?

– Belisona nieboszczyka – poprawił młody ułan.

– Umarł? – zapytało kilka głosów.

– Ja go zabiłem. Król biorąc mnie do swego pułku, nadał mi prawo szlacheckie. Przyrzekłem, że będę się prowadził rozważnie. Przez sześć miesięcy byłem grzeczny, jak obrazek. Prawie zapomniano już o mnie; ale pewnego wieczoru ten Belison zaczepił jakiegoś biednego i małego oficerka z prowincyi, gołowąsa.

– Zawsze ta sama historya, szepnął Paspoal. – prawdziwy błędny rycerz!

– Cicho, kochanku! upominał go Kokardas.

– Zbliżyłem się do Belisona – ciągnął dalej Lagarder – i ponieważ przyrzekłem Najjaśniejszemu Panu, gdy raezy pasować mnie na rycerza, że nigdy nie powiem nikomu uchybiającego słowa, ograniczyłem się więc tylko na wyciągnięciu uszu baranowi, jak się to robi złym dzieciom w szkoło. Wcale mu się to nie spodobało...

– Spodziewam się! – zawołano dokoła.

– Powiedział mi to zbyt głośno – mówił Lagarder – a ja mu dałem za Arsenałem, na co zasłużył od dawna: pchnięcie na odlew!... Nawskroś!

– O, dziecino! – wykrzyknął Paspoal, zapominając że czasy się zmieniły – jak ty umiesz ślicznie to dyabelskie pchnięcie!

Lagarder zaśmiał się. Potem silnie uderzył w stół cynowym kubkiem. Paspoal myślał, że już będzie po nim.

– I oto sprawiedliwość! – zawołał ułan, nie zwróciwszy nawet nań uwagi. – Winni mi byli nagrodę, że zwaliłem tę wilczą głowę. Ale nie, ślą mnie na wygnanie!

Całe zacne towarzystwo przyznało, że popełniono nadużycie. Kokardas przeklinał od „cierniowej korony,„ biadając, że sztuka rycerska jest w poniżeniu. Lagarder mówił dalej:

– Ostatecznie jestem posłuszny królewskiemu rozkazowi. Wyjeżdżam. Świat jest duży i przysięgam, że znajdę jakiś kraj, gdzie się dobrze żyje. Ale zanim przejdę granicę, muszą zadowolnić jedną fantazyę... dwie nawet: pojedynek i miłosną wyprawę. W ten sposób pożegnam naszą piękną Francyę!

Przysunięto się do niego z ciekawością.

– Opowiedz nam, to panie kawalerze – rzekł Kokardas.

– Powiedzcie mi zuchy – zapytał nagle Lagarder – czyście nie słyszeli kiedy o tajemniczym ciosie Neversa?

– Do djabła! – zawołano dokoła stołu.

– Właśnie o nim rozmawialiśmy przed chwilą – dodał Paspoal.

– I coście o tem mówili?

– Zdania były podzielone. Jedni mówili ot głupstwo! Inni dowodzili, że stary mistrz Delapalme sprzedał księciu jedno pchnięcie... całą seryę pchnięć... za pomocą których książę może dotknąć każdego człowieka absolutnie każdego w środek czoła, między oczami.

Lagarder był zamyślony. Zapytał jeszcze:

– A co myślicie wogóle o ciosach tajemniczych, wy znawcy i mistrze fechtunku?

Ogólne zdanie zawyrokowało, że ciosy tajemnicze są podstępem na głupców i że w gruncie każdy cios może być uniknięty zapomocą znanych ruchów.

– Tak i ja myślałem – odrzekł Lagarder – zanim miałem honor zmierzyć się z panem de Nevers.

– A teraz? – pytano ze wszystkich stron.

Każdy był bardzo zainteresowany: za kilka godzin ten sławny cios Neversa położy może kilku z nich trupem.

– Teraz – odpowiedział Lagarder – to co innego. Wyobraźcie sobie, że ten przeklęty, cios stał mi długo kością w gardle. Słowo daję, nie pozwalało mi to zasnąć! Przyznajcie, że po tym Neersie zadużo też mówiono. Wszędzie i ciągle, od czasu jego powrotu z Włoch, brzęczało koło mnie: Nevers, Nevers, Novers! Nevers jest najpiękniejszy! Nevers jest najdzielniejszy!

– Po kimś innym, którego dobrze znamy, – przerwał braciszek Paspoal.

Tym razem Kokardas przytwierdził całkowicie.

– Nevers tu, Nevers tam, – ciągnął Lagarder. Konie Neversa, szpady Neversa, dobra Neversa! Jego dowcipy, jego szczęście w grze, lista jego kochanek... i w dodatku cudowny cios! Szatani piekielni! To mi się znudziło! Jednego wieczoru moja gospodyni podała mi kotlety a la Nevers, wyrzuciłem je przez okno i wychodziłem bez kolacyi, gdy w drzwiach natknąłem się na szewca, który odnosił mi buty zrobione według ostatniej mody: buty a la Nevers. Zbiłem mego szewca, co mnie kosztowało dziesięć luidorów (luidor koło 8~miu rubli), które mu rzuciłem w twarz. A hultaj mi odpowiedział: Pan Nevers zbił mnie kiedyś, ale mi dał pięćdziesiąt luidorów!...

– To za wiele! – rzekł Kokardas.

Paspoalowi pot wystąpił na czoło, tak żywo odczuł przykrość swego drogiego małego Paryżanina.

– Widzicie więc ciągnął Lagarder. – Czułem, że oszaleję. Trzeba było z tem skończyć. Wskoczyłem na konia i pojechałem pod Luwr czekać na Neversa. Gdy się ukazał, zawołałem go po imieniu.

... „Co tam?” – zapytał.

... Mości książę, – odrzekłem – bardzo ufam waszej uprzejmości. Przyjechałem prosić pana, aby mnie nauczył swego cudownego ciosu przy blasku księżyca.

... Spojrzał na mnie. Myślę, że wziął mnie za uciekiniera z domu waryatów.

... Kto pan jesteś? – zapytał jednak.

... Kawaler, Henryk Lagarder – odrzekłem. – Z łaski Najjaśniejszego Pana ułan królewski, były oficer z chorągwi pana Ferte, były chorąży pana Konti, były kapitan w nawarskim pułku, zawsze zdegradowany za różne szaleństwa....

– Ach! – przerwał mi, zeskakując z konia. – To ty jesteś tym pięknym Lagarderem? Często o tem słyszę i to mnie nudzi.

...Szliśmy obok siebie w stronę kościoła Saint-Germain.

– Jeżeli nie uważasz mnie książę za zbyt małego szlachcica, – zacząłem – aby się ze mną zmierzyć...

Cudowny był! A, cudowny! Muszę mu dać sprawiedliwość. Zamiast odpowiedzi przyłożył mi rapier między brwi, tak zręcznie, tak silnie, że leżałbym tam jeszcze gdyby nie skok na trzy sążnie, który zrobiłem bardzo na czasie.

– Oto mój cios – rzekł mi.

... Na Boga! Podziękowałem mu z całego serca, to tylko mogłem uczynić.

Jeszcze lekcyę – prosiłem jeżeli nie nadużywam uprzejmości.

– Do usług.

... Siarczyste! Tym razem ukłuł mnie w czoło. Byłem dotknięty, ja Lagarder!

Mistrzowie sztuki szermierskiej zamienili zaniepokojone spojrzenia. Cios Neversa przybierał rzeczywiście straszliwe rozmiary.

– Wasza wysokość widziała tylko ogień? – zapytał nieśmiało Kokardas.

– Do djabła! – zakrzyknął Lagarder. – Jużem był zrozumiał figiel, ale nie miałem czasu się zasłonić, ten człowiek prędki jest jak piorun.

– A koniec tej awantury?

– Czyż policya może kiedy zostawić w spokoju porządnych ludzi? Policya nadeszła! Rozstaliśmy się dobrymi przyjaciółmi, książę i ja, przyrzekłszy sobie rewanż.

– Ale do kroćset! – rzekł Kokardas idąc za swemi myślami – on zawsze będzie was, panie kawalerze, trzymał tym ciosem.

– Cóż znowu! – odparł Lagarder.

– Wasza wysokość poznała sekret?

– Do licha! Nauczyłem się go w ciszy gabinetu

– I cóż?

– To dzieciństwo!

Fechmistrze odetchnęli. Kokardas powstał.

– Panie kawalerze – rzekł – jeżeli masz jeszcze jakie dobre wspomnienia z tych nędznych lekcyi, które ci kiedyś dawałem z taką przyjemnością, nie odmówisz mojej prośbie.

Lagarder instynktownie sięgnął ręką do kieszeni. Paspoal powstrzymał go ruchem pełnym godności.

– Nie o to prosi waszej wysokości mistrz Kokardas – rzekł.

– Mów! Pamiętam – odrzekł Lagarder. – Czego Chcesz?

– Chcę – odparł Kokardas – aby wasza wysokość nauczyła mnie ciosu Neversa.

Lagarder powstał w tej chwili.

– To zupełnie słuszne – rzekł, – mój stary Kokardasie to należy do twego rzemiosła.

Stanęli naprzeciwko siebie. Wolontaryusze i fechmistrze otoczyli ich kołem, ci ostatni szczególniej patrzyli z zapartym oddechem.

– Do dyabła! – rzekł Lagarder, dotykając szpady profosa – jakiś ty teraz słaby! Uwaga, zastaw się z prawej strony! Pięść ku sobie. Pchnięcie proste! Paruj Prostuj! Na odlew! Paruj i odpieraj! Przez szpadę i między; oczy!

Łączył ruchy ze słowami.

– O święty Jacku! – zawołał Kokardas, odskakując na bok. – Widziałem tysiące świec! A osłona? – zapytał, stając znowu w pogotowiu.

– Tak tak, osłona! – zawołali chciwie zbiry.

– To jasne, jak słońce! – odrzekł Lagarder. – Gotowyś? Tercya! Odstąp... Prima dwa razy! Cofaj! Wstrzymaj! i cała sztuka!

Włożył szpadę do pochwy.

Braciszek Paspoal podziękował mu z zapałem.

– Czyście pojęli, wy tam? – zapytał Kokardas, ocierając czoło. – Korono cierniowa! Ten Paryżanin! Co za dziecko!

Fechmistrze twierdząco skinęli głowami, a Kokardas, ciężko siadając na stołku, mruknął:

– To może się przydać.

– To się przyda za chwilę – odparł Lagarder, nalewając sobie wina.

Wszyscy zwrócili nań oczy. Pił wino małemi łykami, potem rozłożył powoli list, który mu był oddał paź.

– Czy wam nie mówiłem – rzekł, – że p. Nevers obiecał mi rewanż?

– Tak, ale...

– Trzeba było koniecznie skończyć tę historyę przed odjazdem na wygnanie. Napisałem więc do p. Neversa, o którym wiedziałem, że jest w swym zamku w Bearn. Ten oto list jest odpowiedzią Neversa.

Między zbirami rozległ się szmer podziwu.

– Książę jest zawsze cudowny! – ciągnął Lagarder. – A, cudowny! Gdy się już dowoli nabiję z tym prawdziwie doskonałym rycerzem będę zdolny pokochać go, jak brata! Przyjął wszystko, co mu proponowałem: godzinę spotkania i miejsce...

– O której godzinie? – zapytał niespokojnie Kokardas.

– Gdy noc zapadnie.

– Dzisiaj?

– Dzisiaj.

– I gdzie?

– W fosie Kajlusa.

Zapadło milczenie. Paspoal położył palce na ustach. Zbirowie nadrabiali minami.

– I dlaczego wybrała wasza wysokość to miejsce? – zapytał jednak Kokardas.

– Inna historya! – rzekł ze śmiechem Lagarder. – Druga fantazya! Mówiono mi, odkąd nam honor dowodzić tymi dzielnymi wolontaryuszami królewskimi, dla zabicia czasu przed odjazdem, mówiono mi, że stary markiz Kajlus jest najchytrzejszym między wszystkimi dozorcami więziennymi na świecie! Musi mieć jakieś talenty, jeżeli otrzymał to piękne imię Kajlusa-Klucznika! Otóż przeszłego miesiąca na zabawach w Tarbes, zobaczyłem Jego córkę Aurorę. Słowo daję, jest cudownie piękna! Gdy porozmawiam z p. Neyersem, chcę pocieszyć trochę tę zachwycającą pustelnicę.

– Czy wasza wysokość ma klucz od więzienia? – zapytał Karig, wskazując na zamek.

– Zdobywałem lepsze fortece! – odparł Paryżanin. – Wejdę przez drzwi, przez okno, przez komin, ostatecznie nie wiem którędy, ale wejdę.

Słońce dawno już zaszło za wierzchołkami świerków enskiego lasu. Nadchodziła noc. W dwóch czy trzech oknach zamku ukazało się światło. W cieniu fosy prześlizgnął się szybko cień. To Berichon mały paź, który bezwątpienia załatwił już swe posłannictwo. Kierując się szybko drożyną prowadzącą do lasu Ens, przesłał jeszcze Lagarderowi, swemu wybawcy spojrzenie pełne wdzięczności.

– No cóż? – zawołał młody ułan. – Czemu się nie śmiejecie, zuchy? Czy nie uważacie że to wesoła awantura?

– Owszem – odparł braciszek Paspoal – nadto wesoła!

– Chciałbym wiedzieć – rzekł poważnie Kokardas – czy mówiliście co, panie kawalerze, o pannie Kajlus w liście do Neversa?...

– Do licha! Wytłomaczyłem mu dobrze całą sprawę. Trzeba było przecież dać pomódz tak odległej schadzce..

Zbirowie zamienili między sobą spojrzenia.

– Ej, do dyabła! Co wam się stało? – zapytał ostro Paryżanin.

– Rozmyślamy – odrzekł Paspoal. – Jesteśmy szczęśliwi, żeśmy się tu znaleźli, aby oddać waszej wysokości przysługę.

– To prawda! Korono cierniowa! – dodaj Kokardas. – Przydamy się tu dobrze!

Lagarder wybuchnął śmiechem, tak ta myśl wydala mu się komiczną.

– Nie będziesz się śmiał, panie kawalerze – przemówi! śmiało Gaskończyk, – gdy powiem pewną nowiną...

– Słuchamy twojej nowiny!

– Nevers nie przyjdzie sam na schadzkę.

– A fe! Dlaczego?

– Bo po tem, co mu pan napisał, nie chodzi już o pojedynek dla zabawy. Jeden z was musi umrzeć dzisiejszej nocy: Nevers jest mężem panny Kajlus.

Kokardaą mylił się, sądząc, że Lagarder przestanie się śmiać. Szaleniec aż się trzymał za boki.

– Brawo – zakrzyknął. – Ślub w tajemnicy! Hiszpański romans! Ot, co mnie zachwyca! Nie spodziewałem się, że moja ostatnia awantura będzie tak wspaniała!

– I powiedzieć, że wysyłają na wygnanie takich ludzi! – rzekł przejęty uwielbieniem Paspoal.

 


VI. OKIENKO.

 

Noc zapowiadała się bardzo ciemną. Czarna masa zamku Kajlusą rysowała się niewyraźnie na niebie.

– Panie kawalerze – rzekł Kokardas w chwili, gdy Lagarder powstał i zacieśnił pas od swej szpady – nie miej fałszywego wstydu do kroćset! Przyjmij naszą pomoc w boju, który będzie nierówny.

Lagarder wzruszył ramionami.

– Gdybym mógł być pożytecznym – wyszeptał, czerwieniąc się nadmiernie – miłosnej wyprawie...

Moralność w czynie twierdzi, pod słowem honoru greckiego filozofa, że kolor czerwony jest kolorem cnoty. Inocenty Paspoal często się czerwienił, ale cnoty nie miał ani odrobiny.

– Do stu dyabłów! Towarzysze! – zawołał Lagarder. – Ufam zwyczaj sam załatwiać moje sprawy, wiecie o tem dobrze. Zmierzch, zapada. Ostatni kielich i jazda; oto usługa, której od was żądam.

Wolontaryusze odeszli do koni. Mistrzowie sztuki szermierskiej nie ruszyli się z miejsca. Kokardas wziął Lagardera na bok.

– Dałbym się zabić, jak pies dla waszej wysokości, – rzekł z zakłopotaniem – ale...

– Ale co?

– Każdy ma swoje rzemiosło, wy wiecie, panie. My nie możemy opuszczać tego miejsca.

– Aaa! I dlaczegóż to?

– Ponieważ czekamy tu na kogoś.

– Naprawdę? I ten ktoś?...

– Nie gniewajcie się, panie kawalerze, to Filip de Nevers.

Paryżanin zadrżał.

– Aaa! – powtórzył. – I dlaczegóż czekacie na pana Neversa?

– Z rozkazu pewnego szlachetnego pana...

Nie dokończył. Palce Lagardera ścisnęły mu rękę, jak żelazną obręczą.

– Zasadzka! – zakrzyknął. – I mnie to o tem mówisz!

– Chciałbym zrobić uwagę... – zaczął braciszek Paspoal.

– Milczeć hultaje! Zabraniam wam, słyszycie dobrze, prawda? Zabraniam wam dotknąć jednego włoska na głowie Neversa! Inaczej będziecie mieli ze mną do czynienia! Nevers do mnie należy; jeżeli ma zginąć, to zginie z mojej ręki w uczciwym boju! Ale z waszej, o nie!... Póki ja żyję!

Wyprostował się w całej wysokości. Należał do ludzi, których głos w gniewie nie drży ale brzmi jeszcze donośniej.

Zbirowie otaczali go srodze zakłopotani.

– Ach, więc to dlatego, – rzekł –chcieliście, abym was nauczył ciosu Neversa! I to ja... Karig!

Przywódca wolontaryuszów zbliżył się na rozkaz, a za nim postępowali jego ludzie, trzymając za uzdy konie, obarczone sianem.

– To hańba, – mówił dalej Lagarder – to hańba, że tacy ludzie dzielili się z nami winem!

– Ot i ostre słowa! – westchnął Paspoal, którego oczy zwilżyły się łzami.

Kokardas tłumił w sobie wszystkie przekleństwa, jakie kiedykolwiek stworzyły żyzne ziemię Gaskonii i Prowancyi.

– Na siodła i galopem! – rozkazywał dalej Lagarder. – Nie potrzebuję niczyjej pomocy aby uczynić sprawiedliwość nad tymi hultajami!

Kaing i jego żołnierze, którzy dotknęli już byli szpad profosów, z radością usłuchali rozkazu, aby gdzieindziej używać nocnego chłodu.

– A co do was – ciągnął dalej Lagarder, – wynoście się, aby prędko! Albo, przez Boga żywego! dam wam drugą lekcyę... do grobu!

Wyciągnął szpadę. Kokardas i Paspoal powstrzymywali zbirów, którzy ufni w swą liczbę, odważyli się buntować.

– Po co mamy szemrać? – uspokajał Paspoal. – Jeżeli on chce koniecznie wyręczyć nas w robocie...

Co do logiki, to nie znaleźlibyście wielu Normandczyków silniejszych w niej od braciszka Paspoala.

– Wynośmy się! – zadecydowali wszyscy.

Co prawda, to szpada Lagardera świszczała już w powietrzu.

– Korono cierniowa! – zauważył Kokardas, poczynając odwrót. – Zdrowy rozsądek mówi, że się nie boimy, panie kawalerze ustępujemy ci tylko miejsca.

– Aby zrobić przyjemność waszej wysokości, dorzucił Paspoal. – Adieu!

– Do dyabła! – odparł im Lagarder, odwracając się tyłem.

Żołnierze odjechali galopem; zbiry znikli poza ogrodzeniem oberży. Zapomnieli zapłacić tylko jeszcze Paspoal zdołał ukraść słodkiego całusa dziewczynie, upominającej się o pieniądze.

Lagarder zapłacił wszystkie rachunki.

– Dziewczyno – rzekł, – pozamykaj okienice i załóż sztaby. Cokolwiek usłyszycie dzisiejszej nocy tam, w fosie, nic to! Niech każdy w tym domu śpi na oba oczy. To są sprawy, które was nic nie obchodzą.

Oberżystka zamknęła okienice i założyła sztaby.

Noc była już zupełna; noc bez księżyca, bez gwiazd. Mała lampka umieszczona na froncie mostu pod obrazem Najświętszej Panny błyszczała słabo i oświecała przestrzeń o promieniu zaledwie kilku kroków. Światło jej zresztą nie mogło dostać się do fosy bo osłaniał je most.

Lagarder znalazł się sam. Odgłos kroków końskich ucichł w oddali. Dolina Louron pogrążona była w głębokiej ciemności, tylko gdzieniegdzie błyszczało czerwonawe światełko, oznaczając chatę rolnika lub pasterza. Żałosny odgłos dzwonków uwiązanych na karkach kóz dolatywał czasami z wiatrem i łączył się z głuchym szmerem potoku Arau, który wlewał swe wody do Klarybidy.

– Ośmiu przeciw jednemu! Nędznicy! – myślał młody Paryżanin, schodząc dróżką do fosy.

– Morderstwo! Co za bandyci! Nabrać można wstrętu do szpady!

Potknął się o kupę siana, nagromadzoną przez Kariga i jego żołnierzy.

– Do dyabła! – myślał dalej, otrzepując płaszcz. – Jednego tylko się boję. Ten paź może zawiadomić Neversa, że jest tu cała banda zabijaków, Nevers nie przyjdzie i minie mnie ta przyjemność, największa przyjemność w świecie. Szatani piekielni! Jeżeli tak się stanie, zatłukę jutro tych ośmiu łotrów!

Doszedł pod most. Oczy jego przyzwyczaiły się już do ciemności.

Kosiarze oczyścili kawał wolnego placu właśnie w tym miejscu, gdzie w tej chwili stał Lagarder, to jest pod okienkiem. Młody ułan zauważył to z radością i pomyślał, że tu właśnie dobrze będzie zabawić się szpadą z księciem.

Myślał jednak i o czem innem. Kusił go projekt przedostania się do tego nieprzeniknionego zamku. Prawdziwemi dyabłami są ci bohaterowie, którzy nie ku dobremu zwracają swe wyjątkowe siły. Mury, rygle, dozorcy... piękny Lagarder śmiał się z tego. Nie pragnąłby nawet wcale przygody, w którejby brakowało jednej z tych przeszkód.

– Poznajmy się najpierw z terenem – mówił sobie, odzyskując figlarną wesołość swej natury. Do licha, książę przyjdzie tu w wielkim gniewie i trzeba nam się dobrze trzymać! Jaka noc! Będziemy musieli bić się po omacku. Gdyby nawet przynajmniej widzieć koniec szpady, do dyabła!

Stał pod samymi murami. Zamek wznosił się ciemną masą nad jego głową, a most rysował na niebie czarny łuk. Potrzebaby całej nocy, aby się wedrzeć na ten mur z pomocą sztyletu. Macając ręką. Lagarder natrafił na nizkie okienko.

– Doskonale! – zakrzyknął. – Cóż ja jej powiem tej dumnej piękności? Stąd widzę gniewny ogień jej czarnych oczu, orle brwi ściągnięte oburzeniem...

Zatarł z radości ręce.

– Rozkosz! Rozkosz! Powiem jej... trzeba coś eleganckiego. Powiem jej... Do licha! Oszczędźmy sobie trudu z wymową! Ale co to? – przerwał sobie nagle. – Ten Nevers jest cudowny!

Zatrzymał się i zaczął nadsłuchiwać. Jakiś hałas odbił mu się o uszy.

Doleciał niewyraźny odgłos kroków jakichś, rycerzy widocznie, bo słychać było wyraźny brzęk ostróg.

– O o! – pomyślał Lagarder. – Czyżby mistrz Kokardas mówił prawdę i książę przy szedł w towarzystwie?

Wtem kroki ucichły. Lampka, na moście oświeciła sylwetki dwóch ludzi okrytych długiemi płaszczami. Stanęli. Widać było dobrze, że spojrzenia ich starały się przebić ciemności fosy.

– Nie widzę nikogo, – rzekł jeden z nich zniżonym głosem.

– Owszem – odparł drugi – tam pod oknem i ostrożnie zawołał:

– Kokardas!

Lagarder nie poruszył się nawet.

– Faenza! – zawołał szeptem ten sam głos. – To ja, Pejrol!

– Zdaje mi się, że znam imię tego hultaja! – pomyślał Lagarder.

Pejrol przemówił po raz trzeci.

– Paspoal! Staupic!

– Jeżeli to nikt z naszych... wyszeptał jego towarzysz.

– To niemożliwe – odrzekł Pejrol; – rozkazałem aby zostawili tu wartownika. To Saldani, poznaję go... Saldani!

– Jestem! – odpowiedział Lagarder, przybierając na wszelki wypadek akcent hiszpański.

– Widzisz ekscelencyo! – rzekł Pejrol. – Byłem tego pewny! Zejdźmy schodkami... tu... oto pierwszy schodek.

– Do dyabla, jeżeli ja nie odegram też jakiejś roli w tej komedyi! – pomyślał Lagarder.

Tymczasem dwaj nowoprzybyli weszli na schodki.

Towarzysz Pejrola był wysokiej i pięknej postawy. Lagarderowi zdawało się, że poznaje w jego akcencie lekką nutę włoską.

– Mówmy cicho – rzekł schodząc uważnie po wązkich i stromych schodach.

– To zbyteczne, mości książę – odrzekł Pejrol.

– Dobrze! – pomyślał Lagarder. – Więc to książę?

– Zbyteczne – powtórzył Pejrol – zbiry wiedzą doskonale imię tego, kto im płaci.

– Ale ja nic mam pojęcia – myślał Lagarder, – a chciałbym bardzo to wiedzieć.

– Dobrze kręciłem – mówił Pejrol, – ale nie chcieli wierzyć, że to markiz Kajlus.

– Oto już cenna wiadomość – rzekł do siebie młody ułan. – Widzę wyraźnie, że mam do czynienia ze skończymi łobuzami.

– Przychodzisz z kaplicy? – zapytał ten, który był widocznie panem.

– Przybyłem za późno, – odparł Pejrol z niechęcią.

Pan jego tupnął z gniewem nogą.

– Niezgraba! – zawołał.

– Zrobiłem wszystko co mogłem ekscelencyo. Znalazłem rejestr; gdzie dom Bernard zapisał ślub panny Kajlus z p. Neversem, a także akt urodzenia ich córki...

– I cóż?

– Kartki, zawierające te dowody, były wydarte.

Lagarder zamienił się w słuch.

– Ubiegli cię! – rzekł drugi ze złością. – Ale kto? Aurora? Tak, to napewno sama Aurora uczyniła. Ma nadzieję, że ujrzy dzisiejszej nocy Neversa i chce mu oddać z dzieckiem akt urodzenia. Marta nie mogła mi, tego powiedzieć, bo sama nie nie wiedziała; teraz odgaduję.

– Ale cóż to znaczy? – zapytał Pejrol. – Jesteśmy przecież bezpieczni. Gdy Nevers umrze!

– Gdy Nevers umrze – powtórzył drugi – spadek pójdzie prosto na dziecko.

Zapanowało milczenie, Lagarder powstrzymywał oddech.

– Dziecko... – zaczął z cicha Pejrol.

– Dziecko zginie – przerwał mu jego pan. – Chciałem uniknąć tej ostateczności, ale to mnie nie zatrzyma. Co to za człowiek ten Saldani?

– Skończony łotr.

– Można mu zaufać?

– O ile się go dobrze zapłaci – tak.

Człowiek, nazywany księciem, rozmyślał.

– Wolałbym poza nami nie mieć innych wspólników, ale ani ja, ani ty nie mamy postawy Neversa.

– Pan jest za wysoki – odparł Pejrol – a ja za chudy.

– Ciemno jak w piekle, a ten Saldani jest mniej więcej wzrostu Neversa. Zawołaj go!

– Saldani!

– Jestem! – odpowiedział raz jeszcze Paryżanin.

– Zbliż się!

Lagarder postąpił kilka kroków. Podniósł kołnierz swego płaszcza, a brzegi pilśniowego kapelusza zakrywały mu twarz.

– Czy chcesz zarobić pięćdziesiąt pistolów, poza twoim wynagrodzeniem? – zapytał go nieznajomy.

– Pięćdziesiąt pistolów! – mruknął Paryżanin. – C» trzeba zrobić?

Mówiąc to, starał się odróżnić rysy nieznajomego, ale ten był również dobrze ukryty, jak on sam.

– Odgadujesz? – zapytał Pejrola jego pan.

– Tak.

– Zgadzasz się?

– Owszem, ale książę ma umówione hasło.

– Jejmość Marta zdradziła mi je. To dewiza Neversa.

– „Adsum?” – zapytał Pejrol.

– Ma zwyczaj wymawiania jej po francusku: „Jestem!”

– Jestem! – powtórzył mimowoli Lagarder.

– Powiesz to cichutko pod oknem – rzekł nieznajomy, nachylając się ku niemu. – Okienko się otworzy i za kratą, która jest na zawiasach, ukaże się kobieta, przemówi do ciebie, a ty nie piśniesz ani słowa, tylko przyłożysz palec do ust. Rozumiesz?

– Żeby myślała, że jesteśmy śledzeni? Tak rozumiem.

– Ten chłopiec jest inteligentny – mruknął nieznajomy.

Potem ciągnął dalej:

– Kobieta da ci jakiś ciężar, weźmiesz go w milczeniu i mnie go przyniesiesz...

– A pan wypłaci mi pięćdziesiąt pistolów?

– Tak.

– Jestem do waszych usług.

– Sza! – szepnął Pejrol.

Wszyscy trzej poczęli słuchać. Dochodził do nich oddalony hałas ze wsi.

– Rozdzielmy się – rzekł zamaskowany człowiek. – Gdzie są twoi towarzysze?

Lagarder bez wahania wskazał część fosy, która zakręcała poza mostem w stronę wioski.

– Tu – rzekł – na czatach w sianie.

– Dobrze, pamiętasz hasło? „Jestem!”

– Powodzenia i dowidzenia!

– Dowidzenia!

Pejrol i jego towarzysza weszli na schódki. Lagarder odprowadzał ich wzrokiem. Ocierał pot z czoła.

– Bóg mi policzy w ostatniej godzinie – rzeki w duchu – wysiłek, jaki uczyniłem nad sobą, aby nic wepchnąć szpady do brzucha tych nędzników. Ale trzeba dotrzymać do końca. Teraz chcę wiedzieć!

Ścisnął czoło rękami, bo myśli kotłowały mu się w głowie. Możemy ręczyć, że nie myślał już, ani o pojedynku, ani o miłosnej wyprawie.

– Co robić? – rozmyślał. – Wziąć dziecko? Bo ten ciężar to musi być dziecko. Ale komu je powierzyć? W tym kraju znam tylko Kariga i jego ludzi... zła opieka! A jednak muszę je wziąć! Muszę! Jeżeli tego nie zrobię, nikczemnicy zamordują dziecko, tak, jak liczą, że zabiją ojca. Do wszystkich dyabłów! A jednak wcale nie po to tu przyjechałem!

Przechadzał się dużymi krokami między stogami siana. Był nadzwyczaj wzburzony. Co chwila spoglądał na okienko, aby zobaczyć, czy się nie porusza okienica na zardzewiałych zawiasach. Wkrótce też usłyszał lekki szmer z wewnątrz. Krata otwierała się ostrożnie.

– „Adsum?” – szepnął jakiś drżący, kobiecy głos.

Lagarder przeskoczył kopki siana, dzielące go od okienka i odparł cicho:

– Jestem!

– Chwała Bogu! – odrzekł głos kobiecy.

Wówczas otworzyła się okiennica.

Noc była czarna, ale oczy Paryżanina oddawna już oswoiły się z ciemnością.

W kobiecie wychylającej się przez okna poznał Aurorę Kajlus, piękną jak zawsze, ale złamaną i bladą z niepokoju.

Gdyby w tej chwili ktokolwiek przypomniał Lagarderowi, że chciał wejść znienacka do pokoju tej kobiety, młody rycerz zadałby mu kłam i to w najlepszej w świecie wierze.

Szaleństwo opuściło go najzupełniej i był szczerze poważny chociaż zuchwały, jak lew.

Może w tej chwili rodził się w nim nowy człowiek.

Aurora patrzyła przed siebie.

– Nic nie widzę – rzekła. – Gdzie jesteś Filipie?

Lagarder podał jej rękę, którą przycisnęła do serca.

Młodzieniec zadrżał. Czuł, że łzy napływają mu do oczu.

– Filipie, Filipie – powtórzyła biedna kobieta. – Czy jesteś pewny, że cię nie śledzą? Jesteśmy zdradzeni, zaprzedani!...

– Odwagi, pani – wyszeptał Paryżanin.

– Czy to ty mówiłeś? – zawołała. – Patrzaj, to pewne ja oszaleję! Nie poznaję już twego głosu.

Jedną ręką trzymała zawiniątko, o którem mówił rejrol i jego towarzysz, drugą ściskała czoło, jakby chcąc utrzymać wzburzone myśli.

– Mam ci tyle rzeczy do powiedzenia! – rzekła. – Od czego zacząć?

– Nie mamy czasu, – wyszeptał Lagarder, który bał się przejmować tajemnice. – Spieszmy się, pani.

– Dlaczego ten ton lodowaty? Dlaczego nie nazywasz mnie Aurorą? Czy się na mnie gniewasz?

– Spieszmy się, Auroro, śpieszmy się!

– Jestem ci posłuszna, Filipie mój ukochany, będę ci zawsze posłuszną! Oto nasza droga maleńka weź ją, nie jest już ze mną bezpieczna. Mój list objaśnił cię już. Koło nas knują jakieś podłości.

Podała dziecko, które spało owinięte jedwabnym płaszczem. Lagarder wziął je, nie przemówiwszy ani słowa.

– O niech ją jeszcze uścisnę! – zawołała nieszczęśliwa matka, której piersi rozrywało łkanie. – Oddaj mi ją Filipie... Ach, myślałam, że mam silniejsze serce! Kto wie, kiedy ujrzę moją córkę!

Zalała się łzami. Lagarder uczuł, że podaje mu jeszcze jakiś biały przedmiot.

– Co to jest? – zapytał.

– Wiesz dobrze.... Ale jesteś równie wzruszony, jak ja, biedny Filipie. To są kartki wyrwane z rejestru kaplicy, cała przyszłość naszego dziecka.

Lagarder przyjął papiery w milczeniu, bał się przemówić.

Dokumenty zamknięte były w kopercie z pieczęciami kaplicy Kajlusa. W chwili, gdy je odbierał, dał się słyszeć w dolinie przeciągły i żałosny dźwięk rogu.

– To musi być jakiś sygnał – zawołała Aurora. – Uciekaj Filipie, uciekaj!

– Żegnaj Auroro – rzekł Lagarder, do końca odgrywając swą rolę, aby nie złamać serca młodej matki – bądź spokojna, twoje dziecko jest bezpieczne.

Przyłożyła jego rękę do ust i ucałowała ją namiętnie.

– Kocham cię – rzekła przez łzy. – I szybko zamknąwszy okienicę, zniknęła.

 


VII. DWÓCH PRZECIW DWUDZIESTU.

 

Był to rzeczywiście sygnał. Na drodze z Argeles ustawieni byli trzej ludzie z pastuszemi rogami, którzy mieli śledzić za Neversem idącym do zamku Kajlusa, gdzie go wzywał równocześnie błagalny list młodej żony i zuchwałe wyzwanie kawalera Lagardera.

Pierwszy z tych ludzi miał zatrąbić, gdy Nevers będzie przechodził przez Klarybidę, drugi gdy wejdzie do lasu, a trzeci, gdy dojdzie do pierwszych chat wzgórza Tarridesu.

Na całej drodze dużo było miejsc dogodnych dla wykonania morderstwa. Ale Filip Gonzaga nie miał zwyczaju nacierać otwarcie. Chciał zabarwić swą zbrodnię. Morderstwo miało się nazywać zemstą i uchodzić za czyn Kajlusa-Klucznika.

I to nasz piękny Lagarder, niepoprawny szaławiła, a pierwsza szpada Francyi i Navarry, z małą zaledwie dwuletnią dziewczynką na rękach! Trzeba przyznać, że był mocno zakłopotany swą osobą; trzymał dziecko niezgrabnie, kołysząc niezręcznie na rękach nie przyzwyczajonych do tej nowej czynności.

W tej chwili miał jedną tylko troskę: nie obudzić malutkiej dziewczynki.

– Luli, luli.... – mówił z wilgotnemi źrenicami i jednocześnie nie mogąc się powstrzymać od śmiechu.

Możnaby dać miliony wszystkim ułanom królewskim i jego towarzyszom, a żaden by nie zgadł, co robił w tej chwili ten straszliwy junak, po drodze na wygnanie.

A on był cały oddany obowiązkom wzorowej niańki; patrzył na nogi, aby się nie potknąć i nie wstrząsnąć uśpionej dzieciny; pragnąłby mieć na każdej ręce poduszkę z waty.

Drugi sygnał bardziej zbliżony zmącił ciszę nocną przeciągłym żałosnym dźwiękiem.

– Co to jest, do dyabła? – pomyślał Lagarder.

Wpatrywał się w małą Aurorę. Nie śmiał jej uścisnąć. Była té istotka cała biała i różowa. Zamknięte powieki ukazywały długie jedwabiste rzęsy, które odziedziczyła po matce. Aniołek, piękny niebiański aniołek w uśpieniu! Lagarder słuchał jej oddechu tak czystego i słodkiego; Lagarder uwielbiał ten głęboki spokój ten spoczynek, który był jednym długim uśmiechem.

– I ten spokój, ten spoczynek w chwili, gdy jej matka płacze, gdy ojciec... A, a! – przerwał sobie. – To zmieni wiele rzeczy! Powierzono dziecko temu szaleńcowi Lagarderowi... To dobrze! Żeby bronić dziecka nabierze rozumu.

Potem myślał znowu.

– Jak to śpi! O czem może myśleć te małe czółko otoczone takiemi anielskiemi loczkami. W tem jest dusza. Stanie się kobietą, zdolną oczarowywać, kochać i, niestety! cierpieć...

I dalej.

– Jak to musi być słodko zdobywać powoli tkliwością i staraniami całą miłość tych kochanych istotek, podpatrywać ich pierwszy uśmiech, czekać na pierwszą pieszczotę i jak łatwo poświęcić się całkowicie ich szczęściu!

I tak dalej snuł tysiące różnych szaleństw, które nie przyszłyby nigdy do głowy ludziom, rozsądnym. Tysiące rzeczy naiwnych i tkliwych, któreby pobudziły do śmiechu mężczyzn i sprowadziły łzy do oczu każdej matki.

W tej chwili ostatni sygnał dał się słyszeć po za chatami za wzgórzem.

Lagarder zadrżał. Marzył, że był ojcem.

Prędkie i głośne kroki dały się słyszeć przy oberży pod „Jabłkiem Adama”. Nie można ich było wziąć za kroki starych żołnierzy, którzy tam byli niedawno. Na pierwszy ich odgłos Lagarder szepnął:

– To on!

Nevers musiał zostawić swego konia na skraju lasu.

W chwilę potem, Lagarder, który odgadł, że głosy rogów w dolinie, w lesie i na wzgórzu pzeznaczone były dla Neversa ujrzał go przechodzącego pod lampką oświecającą obraz Matki Boskiej.

Piękna głowa Filipa Neversa, myśląca, jakkolwiek bardzo młoda, została na chwilę silnie oświeconą; potem widać było tylko czarną sylwetkę dumnej i wyniosłej postawy, która wkrótce znikła. Nevers schodził po schodkach przyczepionych do ściany fosy. Gdy stanął na ziemi, Lagarder usłyszał że wyciągnął szpadę i mruknął przez zęby.

– Dwaj ludzie z pochodniami nicby tu nie szkodzili.

Posuwał się po omacku, potykając się ciągle o porozrzucane snopki siana.

– Czyż ten dyabelski kawaler chce zabawić się ze mną w chowanego! – rzekł z niecierpliwością.

Potem zatrzymując się, zawołał.

– Hola! jest tu kto?

– Jestem ja – odpowiedział Paryżanin – i dałby Bóg, aby nie było nikogo więcej!

Nevers nie dosłyszał drugiej połowy tej odpowiedzi. Żywo skierował się w stronę, skąd wychodził głos.

– Do roboty, kawalerze! zawołał – podaj mi tylko szpadę, abym wiedział, gdzie jesteś. Nie mogę ci poświęcić wiele czasu.

Lagarder kołysał ciągle malutką dziewczynkę, która spała coraz lepiej.

– Trzeba przedewszystkiem, abyś mnie wysłuchał, mości książę! – zaczął.

– Po liście, który dziś od ciebie kawalerze otrzymałem nie zdołasz mnie do tego skłonić – przerwał Nevers. – Otóż już cię widzę. Baczność, kawalerze!

Lagarder nie myślał nawet obnażyć broni. Szpada jego, która zwykle sama wyskakiwała z pochwy, teraz zdawała się spać, jak śliczny aniołek na jego rękach.

– Gdy posyłałem ci, książę, list dziś rano, nie wiedziałem tego, co wiem teraz – rzekł.

– O, o! – odparł młody książę kpiącym tonem nie lubimy się bić po omacku, widzę to.

Postąpił jeden krok ze wzniesioną szpadą. Lagarder cofnął się i obnażając swoją, rzekł poważnie:

– Posłuchaj mnie tylko! Abyś dalej ubliżał pannie Kajlus prawda?

– Nie, na honor, nie! Chcę to wytłómamaczyć. Szalony człowieku! – zawołał odpierając pierwszy atak Neversa. – Uważaj!

Nevers wściekły sądził, że przeciwnik śmieje się z niego. Natarł więc z całym rozpędem, mierząc cios za ciosem z cudowną szybkością, która go czyniła tak strasznym na placu boju. Paryżanin odpierał z początku stojąc twardo na miejscu. Potem zaczął się cofać, parując ciągle za każdym razem; gdy odrzuca! szpadę Neversa na prawo i na lewo, powtarzał:

– Słuchaj mnie! Słuchaj mie! Słuchaj!

– Nie, nie, nie! – odpowiadał Nevers, potwierdzając każde słowo silnem pchnięciem.

Lagarder uczuł, że dzięki ciągłemu cofaniu się, jest zupełnie przyparty do muru. Krew uderzyła mu do głowy. Opierać się tak długo chęci oddania porządnego ciosu, bohaterstwo.

– Słuchaj mnie! – powtórzył po raz ostatni.

– Nie! – odrzekł Nevers.

– Widzisz książę dobrze, że nie mogę się już dalej cofać! – zawołał Lagarder z akcentem i oznaczy, która jednak miała w sobie coś komicznego.

– Tem lepiej! – odparł Nevers.

– Szatani piekielni! – wykrzyknął Lagardei, tracąc cierpliwość i możność dalszego oporu. – Czyż trzeba księciu rozłupać czaszkę, aby mu przeszkodzić zabić jego własne dziecko!

Było to jakby uderzenie gromu. Szpada wypadła z rąk Neversa.

– Moje dziecko! – powtórzył. – Moja córka w twoich rękach!

Lagarder okrył płaszczem swój cenny ciężar. W ciemności Nevers sądził do tej chwili, że młody, rycerz, posługiwał się płaszczem okręconym koło lewej ręki, jako tarczą. Taki był zwyczaj. Teraz krew mu zastygła w żyłach, na myśl o szalonych ciosach, które dawał na oślep.

Jego szpada mogła...

– Kawalerze – rzekł – jesteś szaleńcem jak ja i wielu innych, ale szaleńcem sztachetnym i dzielnym. Gdyby mi powiedziano, żeś się sprzedał markizowi Kajlusowi, na honor, nie uwierzyłbym w to.

– Bardzo dziękuję – odparł Lagarder, dysząc, jak zwycięzki koń po wyścigach. – Co za grad pchnięć! Książe machasz szpadą, jak wiatrak.

– Oddaj mi córkę!

Mówiąc to Nevers chciał odchylić płaszcz, ale Lagarder uderzył go lekko po ręku.

– Delikatnie! – rzekł. – Obudzisz mi ją!

– Może mi w końcu wytłómaczysz, kawalerze?

– Co za człowiek! Nie pozwolił mi nic mówić, a teraz chce mnie zmuszać, abym mu opowiadał historyę. Uściskaj mi to, ojcze, tylko delikatnie, bardzo delikatnie.

Nevers machinalnie uczynił, co mu kazano.

– Czyś książę widział kiedy na sali podobne praktyki? – zapytał Lagarder z naiwną dumą. – Wytrzymać stanowczy atak, atak Neversa, Neversa w gniewie i nie odpowiedzieć mu ani razu, trzymając uśpione dziecko na ręku i tak, że dziecko nie obudziło się nawet.

– W imię Boga!... – błagał młody książę.

– Powiedz przynajmniej, że to piękna praca! Siarczyste! Jestem cały w pocie. Chciałbyś bardzo wiedzieć prawda? Dosyć tych uścisków, tatusiu, zostaw nas teraz. Jesteśmy już starzy przyjaciele, my dwoje, malutka i ja. Stawiam sto pistolów, do dyabła, jeżeli je mam! że budząc się, uśmiechnie się do mnie.

Okrył dziecko połą płaszcza z tkliwością i starannością, jaką nie zawsze okazują dobre niańki. Potem złożył je na ścianie pod mostem.

– Mości książę – dodał, przybierając nagle ton poważny i męski, – życiem własnem odpowiadam za waszą córkę, cokolwiek się stanie. Czyniąc to, zmazuję, o ile to jest w mej mocy, winę, jaką popełniłem, wyrażając się lekkomyślnie o jej matce, która jest piękną, szlachetną, świętą kobietą.

– Kawalerze, wtrącisz mię do grobu, – zakrzyknął Nevers cierpiąc istne męki. – Widziałeś więc Aurorę?

– Widziałem.

– Gdzie?

– Tu, w tem oknie.

– I to ona dała ci dziecko?

– Ona sama, myśląc, że oddaje córkę mężowi.

– Gubię się w tem!

– Aa! Książę! Działy się tu dziwne rzeczy! Ponieważ jesteś w wojowniczym humorze będziesz miał bitwy, dzięki Bogu, ile serce zapragnie.

– Napad? – zapytał Nevers.

Paryżanin schylił się nagle i przyłożył ucho do ziemi.

– Zdawało mi się, że idą – szepnął powstając.

– O kim mówisz?

– O zawadyakach, którym polecono zapić księcia Neversa.

W kilku słowach powtórzył Neversowx przejętą rozmowę, swoje spotkanie z Pejrolem i nieznajomym ukazanie się Aurory i wszystko, co potem nastąpiło.

Młody książę słuchał ze zdumieniem.

– W ten sposób – dokończył Lagarder – zarobiłem dziś wieczór pięćdziesiąt pistolów, wcale się nie trudząc.

– Ten Pejrol – rzekł jakby do siebie Nevers – jest zaufanym człowiekiem Filipa Gonzagi mojego najlepszego przyjaciela mojego brata który gości obecnie w tym zamku w mojej własnej sprawie!...

– Nie miałem nigdy honoru spotkać się z księciem Gonzagą – odrzekł Lagarder – nie wiem, czy to on był.

– On! – wykrzyknął Nevers. – To niemożliwe! Ten Pejrol wygląda na łotra, onby się dał przekupie staremu Kajlusowi.

Lagarder czyścił starannie szpadę połą płaszcza.

– To nie był markiz Kajlus – rzekł – ale jakiś miody człowiek. Nie zagłębiajmy się jednak w domysłach; jakiekolwiek jest imię tego nędznika, to pewne, że jest zręcznym hultajerm, cudownie przedsięwziął wszystkie środki: wiedział nawet wasze hasło. Dzięki też temu hasłu mogłem zmylić, Aurorę Kajlus. Ach! Ta kocha cię książę! Chciałem był całować ziemię pod jej stopami, aby odpokutować za niedorzeczne szaleństwa...

Czy już nic nie mam więcej do powiedzenia? Nic, chyba to, że pod płaszczykiem dziecka znajduje się zapieczętowana koperta: akt jej narodzin i akt waszego ślubu. A, a! Mój skarbie dodał patrząc z dumą na swą wyczyszczoną szpadę, która zdawała się przyciągać wszystkie blade promienie rozproszone w ciemności i odrzucała je snopem nikłych iskierek – oto i twoja toaleta ukończona. Dość długo skrzyliśmy rozpuście, teraz poruszamy się trochę dla dobrej sprawy, panienko... Trzymaj się dobrze!

Nevers ujął go za rękę.

– Lagarder – przemówił głosem głęboko wzruszonym. – Nie znałem cię dotąd. Masz szlachetne serce.

– Ja, – odrzekł śmiejąc się Lagarder – ja mam teraz tylko jedno pragnienie: ożenić się jak najprędzej, aby mieć takiego jasnowłosego aniołka do pieszczoty. Ale sza!

W jednej chwili padł na kolana.

– Tym razem nie mylę się – rzekł.

Nevers pochylił się także ku ziemi.

– Ja nic nie słyszę – odparł.

– Dlatego, że jesteś księciem – odrzekł Paryżanin.

Potem, powstając, dodał:

– Snują się tam od strony wioski i tu na zachodzie.

– Gdybym mógł dać znać Gonzadze, w jakiem się znajduję położeniu – myślał na głos Nevers – mielibyśmy o jedną dobrą szpadę więcej.

Lagarder wstrząsnął głową.

– Wolałbym Kariga i jego ludzi z karabinami – odrzekł.

– Czy przyjechałeś książę zupełnie sam? – zapytał nagle Neversa.

– Z dzieckiem, moim paziem Berichon.

– Znam go; jest lekki i zwinny. Gdyby go można przywołać...

Nevers przyłożył palec do ust i wydał ostry gwizd, podobny głos odpowiedział mu od strony oberży pod „Jabłkiem Adama.„

– Cała rzecz w tem – szepnął Lagarder – czy będzie mógł przedostać się do nas.

– On przejdzie przez dziurkę od klucza! – odrzekł Nevers.

Rzeczywiście w chwilę potem paź ukazał się nad brzegiem fosy.

– Dzielny chłopiec! – zawołał Paryżanin, idąc ku niemu. – Skacz! – rozkazał.

Paź posłuchał w jednej chwili, a Lagarder schwycił go w ramiona.

– Spieszcie się – rzekł malec – posuwają się tam, na górze. Za chwilę nie będzie już wolnego przejścia.

– Mnie się zdawało, że oni są na dole – odrzekł Lagarder ze zdziwieniem.

– Są wszędzie, dokoła.

– Ale jest ich tylko ośmiu?

– Dwudziestu conajmniej. Gdy zobaczyli, że panów jest dwóch, wzięli kontrabandzistów z Mialhat.

– Ba! – odparł Lagarder. – Dwudziestu czy ośmiu, co to znaczy? Wsiądziesz na konia, chłopcze; moi ludzie są na wzgórzu Gau. Pół godziny tam i z powrotem. Pędź!

Ujął go za nogi i podniósł. Chłopiec wyprostował się i schwycił za brzeg fosy.

Upłynęło chwil kilka, gdy głośne gwizdnięcie zawiadomiło ich, że paź bezpiecznie wszedł do lasu.

– Do licha! – rzekł Lagarder. – Wytrzymamy dobre pół godziny, jeżeli pozwolą wznieś nam fortyfikacye.

– Patrz! szepnął młody książę, pokazując palcem jakiś przedmiot, słabo świecący po drugiej stronie mostu.

– To szpada braciszka Paspoala. Troskliwa bestya, nigdy nie pozwala zardzewieć swej szpadzie. Kokardas musi też być przy nim. Ci nie zaatakują mnie. Pomóż mi, książę, proszę, póki mamy czas jeszcze.

Na dnie fosy oprócz snopków siana, rozrzuconych lub zebranych na kupy, leżały szczątki różnych przedmiotów, rozmaite deski, belki, zeschłe gałęzie. Był tam także napół naładowany wózek, który zostawili kosiarze, gdy na nich napadli ludzie Kariga. Lagarder i Neers, biorąc wózek za punkt oparcia, a miejsce gdzie spało dziecko, za środek obrony, zaimprowizowali na prędce system barykady, aby z frontu przynajmniej powstrzymać natarcie przeciwników.

Paryżanin dyrygował robotami. Była to forteca bardzo biedna i bardzo prosta, ale miała tę zasługę, że wzniesiono ją w jednej minucie. Lagarder zbierał tu i tam materyały, Nevers układał snopki siana. Zostawiono otwory dla wyjścia.

Pół godziny! Chodziło o to, aby wytrzymać tylko pół godziny.

– A co, stanowczo będziesz się bił za mnie. kawalerze?

– I jak się patrzy, mości książę! Trochę za was, mości książę, ogromnie dużo za maleńką!

Barykady zostały ukończone. Było to nic, ale w ciemności mogło bardzo przeszkodzić napaści. Dwaj oblężeni liczyli na to, nieznacznie więcej na swe dobre szpady.

– Kawalerze – rzekł Nevers – nigdy ci tego nie zapomnę. Teraz między nami na śmierć i życie!

Lagarder podał mu rękę. Książę przyciągnął go do siebie i pocałował.

– Bracie – przemówił znowu, – jeżeli będę żył, wszystko stanie się wspólnem między nami. Jeżeli umrę....

– Nie umrzesz! – przerwał Paryżanin.

– Jeżeli umrę – powtórzył Nevers.

– A więc, przysięgam na zbawienie mej duszy – zawołał ze wzruszeniem Lagarder, patrząc na dziecko, – będę jej ojcem!

Pozostali chwilę w uścisku. I nigdy chyba nie biły razem dzielniejsze od tych serca.

Wtem Lagarder wyrwał się z objęć księcia.

– Do szpad, – rzekł – oto oni!

W ciszy nocnej rozległ się głuchy łoskot. Lagarder i Nevers trzymali w prawicach gołe szpady. Lewe ich dłonie ściskały się wzajemnie.

Ciemności ożywiły się w powietrzu brzmiały jakby jeden głośny okrzyk. Zbójcy wpadali ze wszystkich stron.

 


VIII. BITWA.

 

Było ich co najmniej dwudziestu, paź nie kłamał. Wzięli nietylko przemytników z Mialat ale także górskich rozbójników, pozbieranych w dolinie. Dlatego napad tak się opóźnił.

Pejrol spotkał zbirów w umówionem miejscu. Na widok Saldaniego mocno się zadziwił.

– Dlaczego nie jesteś na swem stanowisku? – zapytał go.

– Na jakiem stanowisku?

– Czyż nie mówiłem do ciebie przed chwilą w fosie?

– Do mnie?

– Czyż ci nie obiecywałem pięćdziesiąt pistolów?

Porozumiano się. Gdy Pejrol dowiedział się, że popełnił głupstwo, gdy mu powiedziano imię człowieka, w którego moc się dostał, zdjął go okropny strach. Zbirowie napróżno mu tłómaczyli, że Lagarder znajdował się tam właśnie po to, aby samemu bić się z Neversem i że między nimi była wojna na śmierć i życie. Pejrol instynktem rozumiał, jakie wrażenie musiało zrobić na duszy prawej i tak młodej nagłe odkrycie zdrady. W tej chwili Lagarder musiał być sprzymierzeńcem księcia. Aurora Kajlus została ostrzeżoną. Jednego pan Pejrol nie odgadł, to jest z dzieckiem Neversa. Pejrol nie mógłby nawet zrozumieć takiego szaleństwa, aby obarczyć się dzieckiem w chwili walki.

Staupic, Pinto, Matador i Saldani zostali wysłani nowych zbirów. Sam Pejrol podjął się przestrzedz swego pana i pilnować Aurory Kajlus.

W tych czasach, szczególniej na granicy, łatwo było znaleźć dostateczną dość zabijaków za pieniądze. Nasi dwaj profosi wrócili wkrótce w dobrem towarzystwie.

Ale któż zdoła opisać głębokie zmartwienie, wyrzuty sumienia, jednem słowem cierpienia mistrza Kokardasa i jego alter ego, braciszka Paspoala!

Byli to dwaj hultaje, prawda, którzy bez skrupułów zabijali za pieniądze. Ich rapiery nie były więcej warte od sztyletów pospolitych zbójców i nożów bandytów, ale biedacy nie robili tego ze złości. Takim sposobem zarabiali na życie. Była to więcej wina czasów i obyczajów, niż ich własna. W tym wieku tak wielkim i świetnym tyloma sławnymi czynami błyszczała tylko jedna zwierzchnia warstwa społeczeństwa pod nią był jeszcze chaos.

Kokardas i Paspoal kochali swego małego Paryżanina, który przerastał ich o głowę. Gdy miłość zrodzi się w zepsutych sercach, jest prawie zawsze trwałą i silną. Zresztą Kokardas i Paspoal oprócz tego uczucia, którego znamy pochodzenie, nie byli pozbawieni dobrych popędów i historya sieroty z ruin zamku Lagarderów, nie była ich jedynym dobrym uczynkiem, który popełniliby przypadkiem lub przez nieuwagę.

Tkliwość dla Lagardera pozostała ich najlepszem uczuciem, jakkolwiek może mieszało się z niem trochę egoizmu, ponieważ padał na nich jakby blask od sławnego ucznia; nie można jednak powiedzieć, że tylko zimne wyrachowanie było przyczyną tej przyjaźni. Kokardas i Paspoal z chęcią naraziliby życie dla swego Paryżanina.

I oto dzisiaj fatalność postawiła ich na przeciw niego.

Niema sposobu uwolnić się od ciężkiego badania!

Szpady ich należały do Pejrola, bo za nie zapłacił. Uciec lub wycofać się, znaczyłoby postąpić wbrew honorowi, surowo przestrzeganemu przez ludzi ich pokroju.

Przez całą godziną nie zamienili z sobą ani jednego słowa. W ciągu tego wieczoru Kokardas ani razu nie zaklął na „cierniową koronę!„ Zgodnie wzdychali od czasu do czasu i spoglądali na siebie z żałosnemi minami.

To było wszystko.

Wreszcie, gdy już szli do ataku, uścisnęli się smutnie za ręce.

– Cóż chcesz? – rzekł Paspoal. – Będziemy robili, co tylko można.

A Kokardas westchnął.

– To nie może tak być, braciszku Paspoalu, nie może być! Słuchaj, zrób to, co ja.

Wyciągnął z kieszeni metalową kulkę, jaką się posługiwał na sali i nałożył ją na koniec swej szpady.

Paspoal uczynił to samo.

Wtedy obaj jakoś lżej odetchnęli, uczuli się spokojniejsi w sumieniu.

Tymczasem zbirowie i ich towarzysze podzielili się na trzy oddziały. Pierwszy z nich skręcił w fosę i szedł z zachodu drugi zatrzymał pozycyę za mostem; trzeci, złożony przeważnie ze zbójów i kontrabandzistów prowadzonych przez Saldaniego, miał natrzeć z przodu, schodząc małymi schodkami.

Lagarder i Nevers od kilku sekund widzieli ich wyraźnie. Mogliby nawet policzyć tych, którzy ześlizgiwali się na dno fosy.

– Uwaga – rzekł Lagarder – plecami do siebie; punktem oparcia zawsze niech będzie szaniec. Dziecko nie potrzebuję się niczego obawiać, chroni je słup od mostu. Trzymaj się mocno, mości książę! Uprzedzani cię, że oni zdolni są nauczyć cię twego własnego ciosu, jeżeli przypadkiem go zapomniałeś. I to ja – rzekł ze złością – to ja popełniłem to głupstwo! Ale trzymaj się mocno. Co do mnie, to mam za grubą skórę dla szpad tych bałwanów.

Gdyby nie środki ostrożności, które przedsięwzięli naprędce, pierwszy ten atak zbirów byłby straszliwym.

Rzucili się wszyscy naraz z pochylonemi głowami i okrzykiem:

– Na Neversa! Na Neversa!

Najlepiej słychać było głos Gaskończyka i Normandczyka, którzy doznawali pewnej ulgi zaznaczając w ten sposob, że nie idą wcale przeciw swemu dawnemu uczniowi.

Zbirowie nie mieli wcale pojęcia o przeszkodach, jakie napotkali na drodze. Szaniec, jakkolwiek mógł się wydać nędzną i słabą oporą, dokonał odrazu cudów. Wszyscy ci ludzie ciężko uzbrojeni i z długimi rapierami powpadali na belki i plątali się w sianie. Bardzo niewielu dopadło naszych rycerzów, i ci już dobrze byli namaszczeni.

Powstał zgiełk i zamieszanie ostatecznie jeden tylko zbir pozostał na placu. Ale odwrót nie podobny był do ataku. Gdy tylko zbirowie poczęli się cofać, Nevers i jego przyjaciel stali się stroną zaczepną.

– Jestem! Jestem! – wołali równocześnie. I obaj skoczyli naprzód.

Paryżanin pierwszem pchnięciem przebił na wylot jednego z górali. Wyciągnąwszy zeń szpadę i tnąc na odlew, odciął rękę jakiemuś kontrabandziście i, dopędzając trzeciego przeciwnika, jednem uderzeniem rękojeści rozbił czaszkę.

Tym trzecim był Niemiec, Staupic, który ciężko padł na wznak.

Nevera także ciął po mistrzowsku. Oprócz kontrabandzisty, którego powalił pod koła wózka, Matador i Joel byli ciężko ranni z jego ręki. Wtem gdy walczył z tym ostatnim, ujrzał jakieś dwa cienie prześlizgujące się wzdłuż muru w stronę mostu.

– Do mnie kawalerze! – zawołał, cofając się spiesznie.

– Jestem! Jestem.

Lagarder zdążył jeszcze wymierzy? porządny cios Pintowi, który odtąd przez resztę życie mógł pokazywać tylko jedno ucho.

– Na Boga – zawołał łącząc się z Neveresem zapomniałem niemal o jasnowłosym aniołku, moim skarbie!

Cienie zniknęły. W fosie zapanowała głęboka ciszą. Minął już kwadrans.

– Odetchnij nieco, mości książę rzekł Lagarder – ci hultaje nie zostawią nas długo w spokoju: Czy jesteś rannym?

– Draśniętym.

– Gdzie?

– W czoło.

Paryżanin zacisnął pieści i nie odpowiedział ani słowa. Oto rezultat jego lekcyi fechtunku!

W ten sposób minęły dwie czy trzy minuty potem atak zaczął się nanowo, ale tym razem rozważnie systematycznie.

Napadający szli dwiema liniami i starali się omijać przeszkody.

– Nadeszła chwila, żeby się bić silnie i pewnie! – rzekł półgłosem Lagarder. – Przedewszystkiem zajmij się tylko sobą, książę, ja osłaniam dziecko.

Zbirowie otaczali ich kręgiem ciemnym w milczeniu.

Wysunęło się dziesięć szpad.

– Jestem! zakrzyknął Lagarder i raz jeszcze rzucił się naprzód.

Matador wydał przeraźliwy okrzyk i padł na ciała dwóch zbirów, którzy leżeli, jakby piorunem rażeni. Zbójcy cofnęli się, ale tylko na lulka kroków. Ci, którzy przybywali z tyłu, krzyczeli ciągle:

– Na Neversa! Na Neversa!

A Nevers odpowiadał, zapalając się w boju.

– Jestem, moi towarzysze! Oto wieści o mnie: Jeszcze! Jeszcze!

I za każdym razem ostrze jego wysuwało się mokre i czerwone.

Ach! Byli to nieustraszeni szermierze.

– To dla ciebie, panie Saldani! – wołał Paryżanin. – Oto cios, którego cię uczyłem w Segarbe! To dla ciebie Faenza! Ależ zbliżcie się, aby was dosięgnąć, trzebaby mieć milowe halabardy!

Wymierzali pchnięcia, cięli!

Z górskich bandytów, których wypchnięto naprzód, nie było już ani jednego.

Ktoś stał za okiennicami małego okienka, ale nie była to już Aurora Kajlus.

Dwie czarne postacie z krwią zastygłą w żyłach, z zimnym potem na czole słuchały stamtąd odgłosów bitwy.

Był to p. Pejrol i jego zwierzchnik.

– Nędznicy – mówił nieznajomy – nie dosyć jest ich dziesięciu na jednego! Czyż trzeba abym ja się w to wmieszał?

– Strzeżcie się, panie!...

– Niebezpieczeństwo w tem, gdy chociaż jeden zostanie przy życiu! – odpowiedział nieznajomy.

A z zewnątrz dochodził ciągle krzyk:

– Jestem! Jestem!

W rzeczy samej, koło powiększało się bezustanku, znać zbirowie ustępowali.

Już tylko kilku minut brakowało do oznaczonej przez Lagardera pół godziny. Pomoc miała nadejść lada chwila.

Lagarder nie był nawet dotknięty, Nevers zadraśnięty lekko w czoło.

I obaj z taką samą siłą mogliby jeszcze walczyć choćby godzinę.

Poczęła ich unosić gorączka tryumfu. Sami o tem nie wiedząc, oddalali się niekiedy od swych stanowisk, aby z frontu natrzeć na przeciwników. Czyż otaczające ich ciała trupów i rannych nie dość jasno świadczyły o ich przewadze? Widok ten podniecał ich męstwo. Rozwaga znika, gdy szał przychodzi. Nadeszła chwila prawdziwego niebezpieczeństwa. Dwaj rycerze nie spostrzegli, że te wszystkie trupy i ranni byli tam na to, aby ich zmęczyć. Wszyscy fechmistrze z wyjątkiem Staupica, który leżał zemdlony, dotąd jeszcze stali twardo, czekając na swoją kolej.

Mówili sobie:

– Rozłączmy ich tylko, a jeżeli są z kości i ciała weźmiemy ich.

Od pewnego czasu wszystkie ich ruchy prowadziły ku temu, aby wyciągnąć naprzód jednego z rycerzy, a drugiego przytrzymać przypartego do muru.

Joel Jugan, dwa razy zraniony, wraz z Faenzą, Kokardasem i Paspoalem, mieli się zająć Lagarderem, trzej Hiszpanie szli przeciw Neversowi.

Pierwsza banda miała w danej chwili, ustępować; druga, przeciwnie, stawiać opór. Podzielili między sobą pozostałych pomocników.

Po pierwszem natarciu Kokardas i Paspoal cofnęli się, Joel i Włoch, otrzymali każdy po dobrem pchnięciu. W tej samej chwili Lagarder odwracając się, rozpłatał twarz Matadorowi, który zanadto blizko przystąpił do Neyersa.

Rozległ się okrzyk: Uciekaj, kto może!

– Naprzód – zawołał Paryżanin.

– Naprzód – powtórzył książę.

I razem:

– Jestem! Jestem! Wszystko ustępowało przed Lagarderem, który w jednem mgnieniu oka był na końcu fosy.

Ale książę znalazł przed sobą żelazny opór. W rozpędzie zyskał najwyżej kilka kroków.

Nie był to człowiek zdolny wzywać pomocy. Trzymał się dobrze i Bóg tylko wie, jakie trzej Hiszpanie mieli ciężkie zadanie! Pinto i Saldani byli obaj ranni.

W tej chwili, żelazna krata zamykająca nizkie okienko, obróciła się na zawiasach. Nevers znajdował się zaledwie o kilka cali od okienka. Okiennica otworzyła się, ale książę nie słyszał tego, tak ze wszystkich stron ogłuszony, był hałasem bitwy.

Dwaj ludzie zeszli jeden po drugim do fosy. Nevers nie widział ich wcale. Obaj trzymali w rękach obnażone szpady. Wyższy z nich miał maskę na twarzy.

– Zwycięstwo! – zawołał Paryżanin, który uczynił już kolo siebie wolne miejsce.

Odpowiedział mu śmiertelny okrzyk Neyersa.

Jeden z dwóch ludzi, którzy zeszli z okienka wyższy, z maską na twarzy przebił go z tyły szpadą.

Nevers padł.

Cios wymierzony był – jak wtedy mówiono – po włosku, to znaczy uczenie, tak, jak się robi chirurgiczną operacyę. I był wystarczający.

Upadając Nevers zdołał odwrócić głowę. Jego gasnący wzrok przeniknął maskę na twarzy zabójcy. Wyraz gorzkiego cierpienia ściągnął oblicze umierającego.

Księżyc w ostatniej kwadrze wschodził poźno za wieżami zamku, nie było go jeszcze widać, ale blade światło rozpraszało trochę ciemności.

– Ty! To ty! – wyszeptał Nevers, konając. – Ty, Gonzago! Ty mój przyjaciel, za którego oddałbym sto razy życie!

– A ja biorę je raz tylko – odparł zimno zamaskowany człowiek.

Głowa młodego księcia opadła martwa.

– Ten już nie żyje! – zawołał Gonzaga. – Do drugiego!

Nie potrzeba było iść do drugiego, on sam przychodził.

Gdy Lagarder usłyszał jęk księcia, wydarł mu się z piersi okropny okrzyk.

Zbirowie zagradzali mu drogę.

Ale zatrzymajcie lwa, gdy rzuca się na wroga! Dwóch profosów potoczyło się po trawie. Przeszedł!

Na widok Lagardera Nevers uniósł się i wyszeptał przytłumionym głosem:

– Bracie, pamiętaj! Pomścij mnie!

– Przysięgam, na Boga! – zawołał Paryżanin – wszyscy ci ludzie umrą z mojej ręki.

Pod mostem zapłakało dziecko, jakby zbudzone ostatnim jękiem umierającego ojca.

Nikt nie zauważył tego słabego głosiku.

– Ciebie tylko nie znam – rzekł, prostując się Lagarder, sam jeden teraz przeciwko wszystkim. – Uczyniłem przysięgę, trzeba więc, abym cię odnalazł, gdy nadejdzie godzina.

Między zamaskowanym człowiekiem a Paryżaninem skupiło się pięciu mistrzów broni i p. Pejrol. Zbirowie jednak nie nacierali. Paryżanin, schwyciwszy snop siana, jako tarczę wpadł między nich, jak piorun. W pierwszym rozpędzie doszedł do środka. Zamaskowanego człowieka osłaniali tylko Pejrol i Saldani. Szpada Lagardera wcisnęła się między nich i uczyniła na ręku nieznajomego szeroką szramę.

– Jesteś naznaczony! – zawołał cofając się.

On jeden usłyszał płacz rozbudzonego dziecka. W trzech skokach był pod mostem. Księżyc wyszedł z za wieżyc. Wszyscy widzieli, że Lagarder podnosił z ziemi jakiś przedmiot.

– Naprzód! Naprzód! – wołał ze wściekłością Gonzaga. – To córka Neversa! Córkę Neversa za wszelką cenę!

Lagarder trzymał dziecko na ręku. Zbirowie wyglądali na zbitych psów. Stracili już ochotę do tej roboty. Kokardas umyślnie jeszcze powiększał ich niechęć, wołając:

– Ten gałgus wszystkich nas tu dokończy!

Aby dotrzeć do małych schodków, Lagarder błysnął tylko szpadą, która świeciła jasno w promieniach księżyca i rzekł:

– Z drogi błazny!

Wszyscy usunęli się instynktownie.

Ze wsi dochodził tentent pędzących galopem żołnierzy Lagardera.

Stanąwszy na ostatnim stopniu, Lagarder ukazał, w pełnem świetle swą piękną twarz i uniósł w górę dziecko, które na jego widok poczęło się uśmiechać.

– Patrzcie – zawołał – oto córka Neversa! Chodź więc jej szukać poza moją szpadą, morderco. Ty, któryś ułożył tę zbrodnię, ty, któryś jej nikczemnie dokonał! Ktokolwiek jesteś, ręka twoja zachowa mój znak. Poznam cię wszędzie. I gdy wybije godzina, jeżeli ty nie przyjdziesz do Lagardera, Lagarder przyjdzie do ciebie!

 


Pałac książąt de Nevers.

 

I. DOM ZŁOTA.

 

Dwa lata upłynęło od śmierci Ludwika XIV-go, który przeżywszy dwa pokolenia: Delfina i księcia Burgundyi, zostawił tron małoletniemu prawnukowi Ludwikowi XV. Opiekunem małego króla i regentem państwa został Filip, książę Orleański.

Z wyjątkiem spisku Cellomara, który zduszony był przez regenta w samym zaczątku, regeneya Filipa Orleańskiego upływała w ciszy i pokoju.

We wrześniu 1717 roku kończyło się dziewiętnaście lat od opisanych w poprzednich rozdziałach wypadków.

Założyciel sławnego banku Luizyany Jan Law, syn jubilera dosięgał szczytu potęgi i sławy. Pomysł i wprowadzenie monety papierowej i banku państwa, wreszcie stworzenie Kompanii Zachodniej, późniejszej Kompanii Indyjskiej, uczyniły go prawdziwym ministrem finansów, chociaż d’Argenson zachował ten tytuł.

Regent, którego wybitną inteligencyę popsuło najpierw wychowanie, a później nadmierne używanie życia, pozwolił w dobrej wierze uwieść się wspaniałym ułudom tego finansowego poematu. Law zapewniał, że obejdzie się bez złota i wszystko na złoto zamieni.

We wrześniu 1717 roku cena nowych akcyi Kompanii Indyjskiej, przezwanych córkami w przeciwstawieniu do starych akcyi, zwianych matkami, podniosła się na pięćset procent.

Wnuczki, stworzone w kilka dni potem, miały równe powodzenie. Nasi przodkowie kupowali za setki franków w brzęczącej monecie tysiące szarych papierów, na każdym było napisane, że okazicielowi wypłaca się tysiąc franków. Po trzech latach sto sztuk takich wspaniałych papierów warte było dwa franki.

 

* * *

 

Był to jesienny poranek smutny i zimny. Rozmaici rzemieślnicy, cieśle, stolarze, mularze kierowali się grupami ku ulicy Saint Denis niosąc na ramionach robotnicze narzędzia. Następnie wszyscy prawie skręcali na małą uliczkę Saint-Magloire. W środku tej uliczki, prawie naprzeciwko kościółka tej samej nazwy, wznosił się wspaniały gmach o występujących murach zakończonych pięknemi rzeźbami. Robotnicy przechodzili bramę i wchodzili na wybrukowany dziedziniec, otoczony z trzech stron bogatemi budowlami. Był to stary pałac książąt Lotaryńskich. Od czasów Ludwika XIII nosił nazwę pałacu Neversa. Teraz nazywał się pałacem Gonzagi. Zamieszkiwał go książę Mantui, Filip Gonzaga.

Bez zaprzeczenia po regencie i p. Law, książę Filip Gonzaga był najbogatszym i najpotężniejszym we Francyi. Korzystał z dóbr Neversów z dwóch różnych tytułów: najpierw, jako kuzyn i domniemany spadkobierca, następnie, jako mąż wdowy po ostatnim księciu tego rodu, Aurory Kajlus.

Przez małżeństwo to zyskał także olbrzymią fortunę Kajlusa Klucznika który zeszedł z tego świata, aby na drugim połączyć się ze swemi dwiema żonami.

Gdyby czytelnika zdziwiło to małżeństwo, przypomnimy mu, że zamek Kajlusa był osamotniony, zdała od miast, i że dwie młode kobiety umarły tam uwięzione.

Bywają wypadki, które można sobie wytłómaczyć tylko gwałtem fizycznym lub moralnym. Poczciwy Klucznik lubił prostą drogę, a powinniśmy już mieć stanowczą opinię o delikatności jego książęcej mości Filipa Gonzagi.

Od osiemnastu już lat wdowa po Neversio nosiła jego imię. Ani na chwilę przez ten czas nie zdjęła żałoby, nawet idąc przed ślubny ołtarz. Gdy po ślubie Gonzaga wszedł wieczorem do jej pokoju, jedną ręką wskazała mu drzwi, drugą przyłożyła sztylet do swych piersi.

– Żyję dla córki Neversa – rzekła, – ale poświęcenie ludzie ma swe granice. Postąp krok jeden, a pójdę czekać na moją córkę obok jej ojca.

Gonzaga potrzebował swej żony, aby korzystać z dochodów Kajlusa. Skłonił się więc głęboko i wyszedł.

Od tego wieczoru księżna nie przemówiła nigdy słowa w obecności swego męża. A on był uprzejmy, czuły, uprzedzająco grzeczny. Aurora pozostała zimna i milcząca. Codziennie w porze obiadowej Gonzaga posyłał swego ochmistrza, aby poprosił księżnę do stołu. Nigdy nie siadłby do obiadu nie załatwiwszy tej formalności. Codziennie księżna odpowiadała że jest cierpiąca i prosi księcia, aby uwzględnił odmowę. Powtarzało się to trzysta sześćdziesiąt pięć razy na rok przez osiemnaście lat.

Za to Gonzaga wyrażał się o swej żonie w wyrazach bardzo tkliwych. Miał już zdania zupełnie przygotowane, które tak się zaczynały: „Księżna mówiła mi”... albo „mówiłem księżnie”...i potem kładł już stosowne słowa. Nikogo nie wprowadzało to w błąd, udawano jednak dobrą wiarę, co jest dostatecznem dla niektórych silnych umysłów.

A Gonzaga miał prawdziwie silny umysł: był też bezzaprzeczenia ogromnie sprytny i obdarzony zimną krwią i zuchwałością. W zachowaniu się jego była godność trochę teatralna, cechująca zwykle ludzi z jego kraju. Kłamał z bezczelnością graniczącą z bohaterstwem i chociaż był jednym z najbezwstydniejszych rozpustników dworu, gdy przemawiał publicznie słowa jego napiętnowane były zawsze surową przyzwoitością.

Regent nazywał go swym najlepszym przyjacielem.

Wszystkich jego przyjaciół rozczulały starania, jakie nieustannie czynił, aby odnaleźć córkę nieszczęśliwego Neversa, trzeciego Filipa, także przyjaciela od lat dziecinnych regenta. Ale dotąd nie natrafiono nawet na ślad zaginionej; ponieważ jednak nie było też i dowodów jej śmierci, Gonzaga stał się naturalnym opiekunem tego dziecka, które prawdopodobnie już nie istniało, i w tym charakterze używał dochodów Neversa.

Udowodnienie śmierci panny Nęvers uczyniłoby go spadkobiercą księcia Filipa, ale wdowa po nim, jakkolwiek uległa woli ojca co do małżeństwa okazała się nieugiętą, gdy chodziło o córkę.

Po wyjściu za mąż, utrzymała tytuł „wdowy po Neversie,” i w akcie ślubnym stwierdziła istnienie swej córki. Gonzaga miał zapewne powody, aby się na to zgodzić. Szukał dziecka od lat osiemnastu, księżna także. Ich poszukiwania jednakowo gorliwe i niestrudzone, jakkolwiek z odmiennych wypływające powodów, pozostały bez rezultatów.

Pod koniec tego lata Gonzaga po raz pierwszy zaczął napomykać o zwołaniu rady familijnej, w celu uregulowania sprawy, będącej od tak dawna w zawieszeniu. Tymczasem jakoś ciągle zwlekał: miał tyle do roboty, a był tak bogaty!

Wszyscy ci robotnicy wchodzący do pałacu Neversa, należeli co Gonzagi, wszyscy ci cieśle, stolarze, mularze, ślusarze dla niego pracowali. Zadaniem ich było przerobić pałac od dołu do góry.

A jednak była to wspaniała rezydencya, którą upiększali kolejno jej właściciele, a ostatnio sam Gonzaga, wykwintny i uczony artysta. Było to arcydzieło gotyckiej sztuki, skarb starej rzeźby. Dokoła pałacu rozciągał się. olbrzymi ogród zarosły staremi drzewami i ozdobiony licznymi posągami.

Paryż nie posiadał równie pięknego pałacu. Musiał więc mieć Gonzaga, książę, dumny magnat, artysta poważne powody, aby burzył to wspaniałe dzieło.

Pewnego wieczoru regent wychodząc z jakiejś uczty w towarzystwie księcia Carignan, obdarzył go pozwoleniem założenia u siebie w pałacu na ulicy Quincampoix ajentury bankowej. To znaczy że książę Carignan miał wyłączny przywilej wymiany akcyj.

Gonzaga był zazdrosny. Aby go pocieszyć, regent, wychodząc, z innej uczty, dał mu monopo, na wymianę akcyj na towary. Był to olśniewający podarunek. Mogły z tego powstać góry złota.

Przedewszystkiem więc trzeba było w pałacu wyszykowaćjak najwięcej miejsc, ponieważ za nie płacono i to nawet bardzo drogo.

Przez okno pierwszego piętra jakaś postać niewieścia w żałobie, patrzyła smutnem okiem na to dzieło zniszczenia.

Była piękna, ale tak blada, że robotnicy brali ją za widmo. Szeptali między sobą, że to wdowa po nieboszczyku księciu Neversie, a żona Filipa Gonzagi.

Patrzyła długo; naprzeciw okna stał wiąz przeszło stuletni, gdzie eo rana, zarówno zimą, jak latem śpiewały ptaszki, witając wschodzące słonce. Gdy stary wiąz padł pod ciosami siekiery, kobieta w żałobie zapuściła ciemne story swego okna.

Od tego czasu nikt już jej nie, widział.

Po kolei padały wszystkie ogromne drzewa cienistych alei, na końcu których umieszczone były wspaniałe wazy z różami. Powyrywano róże, porozbijano wazy. Wszystko to zajmowało miejsce, a każdy kawałek ogrodu miał wartość złota.

Tym, którzy dziwili się lub śmieli z tych rujnacyj, Gonzaga odpowiadał:

– Za lat pięć będę miał dwa, albo trzy miliardy. Odkupię pałac Tuileries od jego królewskiej mości Ludwika XV, który będzie już królem – zrujnowanym.

Tego rana, gdy po raz pierwszy wchodzimy do pałacu Gonzagi, dzieło zniszczenia było niemal na ukończeniu. Dokoła głównego dziedzińca wznosiły się trzy piętra drewnianych klatek. Przedsionki zamieniono na biura, a robotnicy kończyli budowę baraków w ogrodzie.

Dziś właśnie miano nabywać miejsca: dziś właśnie miały się otworzyć kasy „Złotego domu„ jak go już nazywano.

Każdy wchodził, jak chciał do wnętrza pałacu. Cały parter i pierwsze piętro z wyjątkiem prywatnych apartamentów księżnej, były już przygotowane, na przyjście kupców i towarów. Ostry zapach heblowanego drzewa ściskał za gardło; w głowie huczało od głośnych uderzeń młotów. Lokaje nie wiedzieli od czego zacząć, kogo słuchać. Przełożeni nad sprzedażą tracili głowy.

W głównej sali pomiędzy gromadą kupców stał szlachcic przystrojony w aksamity, jedwabie i koronki, na wszystkich jego palcach błyszczały pierścienie, a na szyi wisiał wspaniały, złoty łańcuhh. Był to p. Pejrol, doradca zaufany i służalec gospodarza tego pałacu. Nie bardzo się zestarzał. Pozostał zawsze, jak był chudy, żółty, schylony, którego ogromne oczy dopominały się okularów. Miał jednak pochlebców i zasługiwał widocznie na to, bo Gonzaga dobrze mu płacił.

Około dziewiątej, gdy tłok trochę się zmniejszył, dzięki temu strasznemu tyranowi-głodowi, któremu podlegają nawet spekulanci, dwaj ludzie, nie wyglądający na finansistów, przeszli równocześnie próg wielkich drzwi. Jakkolwiek wejście wolne było dla każdego, te dwa zuchy zdawali się nieprawnie wchodzić do pałaciu.

Pierwszy bardzo źle ukrywał zakłopotanie, przybierając zuchwałą minę; drugi, przeciwnie, starał się nadać swej postawie jak można najpokorniejszy wygląd.

Obaj mieli przy boku szpady, te długie szpady, od których na dziesięć mil wokoło czuć zbirami.

Pomimo to jednak nasi śmiałkowie przepychali się przez tłum. Pierwszy roztrącał wszystkich bez ceremonii łokciami; drugi przeciskał się ze zręcznością kota.

Zuchwalec, który z taką śmiałością ocierał dziurawe łokcie o tyle całych płaszczy, nosił zawadyjackie wąsy, zmięty pilśniowy kapelusz opadający mu na oczy, kurtkę ze skóry bawolej i aksamitne spodnie, których pierwotny kolor stał się teraz zagadką. Ogromna szpada unosiła połę podartego hiszpańskiego płaszcza, przyjechał bowiem z Madrytu.

Drugi zbir, pokorny i nieśmiały, miał żaledwie trzy żółtawe włoski pod haczykowatym nosem. Nakrycie głowy pozbawione ronda, przypominało czopek do gaszenia świecy. Stary płaszcz związany skórzanym rzemieniem, połatane spodnie, dziurawe buty, dopełniały jego ubioru, do którego pasowałby lepiej kałamarz, aniżeli szpada. Jednakże nosił szpadę, która skromna również jak jej właściciel pokornie obijała mu łydki.

Przeszedłszy podwórzec, doszli niemal równocześnie do wielkiego przedsionka, każdy przypatrując się drugiemu z pod oka, mówił sobie w duchu:

– Co za smutna figura! Ten napewno nie przyszedł tu kupić Złotego domu.

 


II. SPOTKANIE.

 

Obaj mieli słuszność. Robert i Bertrand, te historyczne filuty, przebrani za zbirów wy głodniałych i obdartych nie wyglądaliby inaczej. Robert jednak litował się nad swoim towarzyszem, którego widział tylko profil zagłębiony w kołnierzu płaszcza, wysoko podniesionym, aby ukryć brak koszuli.

– Nie jest się jednak takim nędzarzem! – myślał.

Bertrand, nie mogąc dojrzeć twarzy kolegi poza potarganą masą czarnych włosów, rozmyślał w dobroci serca:

– Ten biedak jest strasznie obdarty. Bolesne to widzieć człowieka przy szpadzie w takim opłakanym stanie. Ja zachowałem przynajmniej dobre pozory.

I rzucił zadowolonym okiem po ruinach swego stroju.

Robert, sądząc się podobnie, rzekł do siebie na stronie:

– Ja przynamjniej nie wzbudzam w ludziach litości!

I prostowali się z dumą, do kroćset!

Jakiś lokaj o minie dumnej i impertynenckiej ukazał się na progu sieni. Obaj zbirowie pomyśleli równocześnie.

– Ten biedak tu nie wejdzie!

Robert wysunął się pierwszy.

– Czego chcesz? – zapytał lokaj.

– Przychodzę tu kupować, błaźnie! – odrzekł Robert, prosty jak drąg i z ręką na szpadzie.

– Co kupować?

– To, co mi się spodoba. Przypatrz mi się! Jestem przyjacielem, twego pana i człowiekiem bogatym, do licha!

Schwycił lokaja za ucho, zakręcił nim i prostując się dumnie, dodał:

– To przecież widać, u dyabła!

Lokaj zakręcony znalazł się przed Bertran dem, który grzecznie uchylił przed nim kapelusza:

– Mój przyjacielu – rzekł poufnym tonem – jestem przyjacielem księcia 1 przychodzę dla spraw... finansowych.

Lokaj jeszcze oszołomiony, pozwolił mu przejść.

Robert był już w pierwszej sali, rzucając na prawo i na lewo pogardliwe spojrzenia.

– Nieźle tu! – rzekł do siebie. – Możnaby nawet i mieszkać!

A za nim Bertrand!

– Pan Gonzaga dosyć dobrze się urządził, jak na Włocha!

Każdy z nich stał w innym końcu sali. Robert zauważył Bertranda.

– Do licha! – zawołał. – To coś niesłychanego! Wpuszczono tu tego człeczynę. A! Korono cierniowa! Co za postawa!

Począł się śmiać serdecznie.

– Słowo daję – myślał Bertrand – kpi sobie ze mnie? Czy to do uwierzenia?

I, dusząc się ze śmiechu, dodał:

– On jest wspaniały!

Tymczasem Robert, słysząc śmiech towarzysza zastanowił się.

– Jest to przecież jarmark – myślał – ten obdartus mógł zabić na rogu ulicy jakiegoś kupca. A jeśli ma pełne kieszenie? Mam ochotę nawiązać z nim rozmowę.

– Kto wie – rozważał równocześnie Bertrand – tutaj można spotkać każdego. Kaptur nie czyni mnichem. To straszydło mogło dokonać wczoraj jakiego napadu. A gdyby tak miał piękne pieniądze w swych paskudnych kieszeniach? Napada mnie ochota zaznajomić się z nim.

Robert zbliżył się.

– Panie szlachcicu, się kłaniając... – rzekł sztywno się kłaniając.

– Panie szlachcicu... – zaczął w tej samej chwili Bertrand zgięty aż do ziemi.

Równocześnie wyprostowali się, jak naciśnięte sprężyny. Akcent mowy Roberta uderzył w dziwny sposób delikatny słuch Bertranda; nosowa wymowa Bertranda wstrząsnęła duszą Roberta.

– Nie bój się! – zawołał ostatni. – Zdaje mi się, że to ten gałgus Paspoal!

– Kokardas! Mistrz Kokardas! – krzyknął Normandczyk, którego oczy łatwe do płaczu, tonęły po prostu we łzach. – Czy to naprawdę ciebie widzę?

– Z krwi i kości, kochaneczku! Cierniowa korono! Uściskaj mnie, skompko droga!

Roztworzył ramiona, Paspoal padł mu na piersi. I trwali długo w uścisku. Wzruszenie ich było prawdziwe i głębokie.

– Dosyć, – rzekł w końcu. Gaskończyk. – Mów trochę, abym mógł słyszeć głos twój, gałgusie!

– Osiemnaście lat rozłąki! – szlochał Paspoal, ocierając oczy rękawem.

– Siarczyste – zakrzyknął Kokardas. – Ty nie masz chustki, kochanku!

– Ukradziono mi ją w tłoku – odparł łagodnie Normandczyk.

Gaskończyk z żywością obszukał swe kieszenie. Rozumie się, nic tam nie znalazł.

– Choroba! – rzekł z oburzeniem. – Świat pełny jest łobuzów. Aj, lebiodo! – zaczął. – Osiemnoście lat! Byliśmy obaj młodzi!

– Wiek szalonych miłości. Niestety, serce moje nie zestarzało się!

– Ja piję również dzielnie, jak dawniej.

Spojrzeli sobie prosto w oczy.

– Słuchaj no, mistrzu Kokardasie, – rzekł ze smutkiem Paspoal. – Nie wypiękniałeś ty przez te lata, co?

– Szczerze mówiąc, mój stary Paspoalu – odparł Gaskończyk – smutno mi to wyznać ale jesteś jeszcze brzydszy niż dawniej. Ot co kochanku!

Braciszek Paspoal przybrał minę dumną ze skromności i wyszeptał:

– Nie takie jest zdanie kobiet! Ale – dodał – starzejąc się zachowałeś dawną piękną postawę, i zawsze noga wyprostowana, pierś naprzód, ramiona cofnięte, i przed chwilą gdy; cię zobaczyłem, rzekłem sobie: Do licha! Oto szlachcie z pańską miną!

– Tak jak ja! Tak jak ja, lebiodo! – przerwał Kokardas. – Ujrzawszy cię, zaraz pomyślałem: Do kata! Oto kawaler o szlachetnej postawie!

– Cóż chcesz? – odparł, mizdrząc się Normandczyk – obcowanie z płcią piękną nigdy nie jest stracone.

– Ano, kochaneczku! Co u dyabła działo się z tobą od czasu tej... sprawy?

– Sprawy w fosie Kajlusa – podpowiedział Paspoal, mimowoli zniżając glos. – Nie mów mi o tem, mam zawsze przed oczami piorunujący wzrok małego Paryżanina.

– Cóż to znaczyło, że noc była ciemna! Widzieliśmy doskonale błyskawice jego źrenic. Rany boskie!

– Jak on ich urządził!

– Dziesięć trupów w fosie!

– Nie mówiąc o rannych.

– Oj, siarczyste! Co za grad ciosów! Piękny był widok. I gdy sobie myślę, że leżelibyśmy szczerze postępowali, jak uczciwi ludzie; gdybyśmy rzucili pieniądze w noc temu Pejrolowi i otwarcie stanęli za Lagarderem, Nevers nie zginąłby, a nasza przyszłość byłaby odrazu zapewniona.

– Tak – rzekł Paspoal z westchnieniem powinniśmy byli to zrobić.

– Nie dosyć było nałożyć kulki na ostrza, trzeba było bronić Lagardera, naszego ucznia ukochanego.

– Naszego wodza! – dodał Paspoal, uchylając mimowoli kapelusza.

Gaskończyk uścisnął mu rękę i obaj stali chwilę w zamyśleniu.

– Tego, co się stało, już nic odrobimy – rzekł w końcu Kokardas. – Nie wiem, jak ci się powodziło, lebiodo, ale mnie nie przyniosło to szczęścia. Gdy ci hultaje Kariga natarli na mnie z karabinami, schroniłem się do zamku. Tyś zniknął. Zamiast dotrzymać wszystkich obietnic, Pejrol odprawił nas nazajutrz pod pozorem, że nasza obecność w okolicy potwierdziłaby obudzone już podejrzenia. To była prawda. Zapłacił nam kiepsko i wyjechaliśmy. Minąłem granicę, dopytując się po drodze o ciebie. Nic! Zamieszkałem najpierw w Pampelunie, potem w Burgos, potem w Salamance. Dojechałem do Madrytu...

– Dobry kraj.

– Sztylet przeszkadza tam szpadzie, tak jak we Włoszech, które gdyby nie to, byłyby prawdziwym rajem. Z Madrytu przeniosłem się do Toledo; z Toledo do Ciudad Reale, potem znudzony Kastylią, gdzie mimo mej, woli byłem ciągle w złych stosunkach z wiadrami miejskiemu, pojechałem do królestw Valencyi. Korono cierniowa! Piłem ja tam dobre wino! Opuściłem ten kraj, aby służyć jakiemuś staremu rozpustnikowi, który chciał się pozbyć jednego ze swych kuzynów. Katalonia ma także pewną wartość. Pełno jest przyjezdnych panów na drodze między Tortosą, Taragonią i Barceloną... ale puste sakiewki, a długie rapiery. Nareszcie przeszedłem góry, nie miałem już ani szeląga. Czułem, że wzywa mnie głos ojczyzny. Oto moja historya, kochanie.

I na zakoczenie Gaskończyk wywrócił swe puste kieszenie.

– A ty? – zapytał. – Tam do kata!

– Ja? – odparł Normandczyk. – Uciekałem przed końmi Kariga, aż do granicy. Przyszło mi też na myśl, aby przejechać do Hiszpami, ale spotkałem pewnego Benedyktyna, który, zauważywszy moją cnotliwą fizyognomię, wziął mnie do siebie na służbę. Jechał nad Ren zając w imieniu swego stowarzyszenia jakieś dziedzictwo. Zdaje mi się, że uciekłem z jego walizką, a może także i pieniędzmi.

– Gałgusek! – rzekł z rozrzewnieniem Gaskończyk.

– Udałem się do Niemiec. Podły to kraj! Mówiłeś o sztyletach? To w każdym razie stal. Tam biją się tylko kuflami piwa. Żona pewnego oberżysty w Moguncyi pozbawiła mnie dukatów Benedyktyna. Była taka miła i kochała mnie! Ach – przerwał – Kokardasie, dzielny, towarzyszu! Czemuż mam to nieszczęście, że się tak podobam kobietkom! Gdyby nie one, mógłbym kupie sobie wiejski domek, gdziebym spędził stare lata; mały ogródek, łączkę zasianą czerwonymi mączkami, strumyk z młynem!...

– A w tym młynie młynarka – przerwał Gaskończyk. – Ty jesteś zapałka.

Paspoal uderzył się w piersi.

– O namiętności! – zawołał, wznosząc oczy ku niebu. – Namiętności są udręczeniami życia i przeszkadzają młodemu człowiekowi robić oszczędności!

Sformułowawszy w ten sposób zdrową mowę powiedział.

– Czyniłem tak, jak ty. Przejeżdżałem z miasta do miasta. Jest to kraj płaski, ordynarny, głupi i nudny. Studenci chudzi i koloru szafranu; poeci głupi i wyją przy blasku księżyca. Panowie nie mają nigdy ani kawałka siostrzeńca, któregoby trzeba było zgładzić ze świata; kościoły, w których nic śpiewają mszy; kobiety ale nie umiałbym źle mówić o tej płci, której uroki upiększyły i złamały moją karyerę! W końcu surowe mięso i piwo zamiast wina!

– Nie bój się! – rzekł stanowczo Kokardas. – Nigdy nie pojadę do tego psiego kraju.

– Widziałem Kolonię, Wiedeń, Berlin, Monachium, i masę innych obskurnych miast, gdzie spotyka się gromady durniów, śpiewających pieśni dyabłu, którego niosą do grobu. Zrobiłem tak jak ty, zatęskniłem do kraju prze jechałem Flandryę i oto jestem!

– Francy a! – zawołał Kokardas. – Niema jak Francya! Kchaneczku!

– Szlachetny kraj!

– Ojczyzna wina!

– Matka miłości! Mistrzu drogi, zapytał Paspoal, po tym duecie, w którym brzmiał liryczny zapał czy aby tylko brak grosza i miłość ojczyzny skłoniły cię do powrotu?

– A ciebie? Czy tylko tęsknota za krajem?

Braciszek Paspoal wstrząsnął głową Kokardas spuścił straszliwe oczy.

– Jeszcze coś innego – rzekł. – Pewnego wieczoru na zakręcie ulicy stanąłem oko w oko... zgadnij z kim?

– Zgaduję – odrzekł Paspoal. – Podobne spotkanie skłoniło mnie do opuszczenia Brukseli.

– Na ten widok poczułem, że nie służy mi już powietrze Katalonii. To nie wstyd przecież ustąpić przed Lagarderem, co?

– Nie wiem czy to wstyd, ale napewno przezorność. Czy znasz historyę naszych towarzyszów ze sprawy w fosie Kajlusa?

Paspoal zadał to pytanie znów zniżonym głosem.

– Tak, tak, znam tę historyę – odrzekł Gaskończyk. – Mały gałgus powiedział:

– Umrzecie wszyscy z mojej ręki!

– Robota postępuje. Było nas dziewięciu w ataku, licząc kapitana Loren, dowódzcę rozbójników. Nie mówię nawet o jego ludziach.

– Dziewięć dobrych szpad! – rzekł Kokardas w zamyśleniu. – Wszyscy oni wyszli z fosy porąbani, pocięci, okrwawieni, ale żywi.

– Z tych dziewięciu Staupic i kapitan Loren zginęli pierwsi. Staupic pochodził z dobrej rodziny, jakkolwiek miał wygląd gbura. Kapitan Loren był żołnierzem i król Hiszpanii dał mu dowództwo regimentu. Staupic umarł na progu własnego domu, koło Norymbergii. Umarł od ciosu tu, między oczami.

Paspoal dotknął się palcem w określonem miejscu.

Mimo woli Kokardas uczynił to samo, mówiąc:

– Kapitan Loren umarł od ciosu tu, między oczami! Do wszystkich dyabłów! Dla tych, którzy wiedza i pamiętają, to jakby pieczęć mściciela.

– Inni dorabiali się fortuny, – ciągnął Paspoal – bo pan Gonzaga zapomniał tylko o nas. Pinto ożenił się z jakąś donną z Turynu, Matador założył akademię fechtunkową w Szkocyi, Joel Jugan kupił sobie tytuł szlachecki w dolnej Bretanii.

– Tak, tak – dodał Gaskończyk – żyli wygodnie i spokojnie. Pinto został zabitym w Turynie, Matador w Szkocyi.

– Joel Jugan w Morlex – dokończył braciszek Paspoal – wszyscy jednym i tym samym ciosem.

– Ciosem Neversa, do licha!

– Straszliwym ciosem Neversa!

Pozostali chwilę w milczeniu. Kokardas uniósł brzegi kapelusza, aby otrzeć pot z czoła.

– Pozostał jeszcze Faenza – rzekł w końcu.

– I Saldani – dorzucił Paspoal.

– Gonzaga dużo uczynił dla tych dwóch, Faenza jest szlachcicem.

– A Saldani baronem. Przyjdzie i na nich kolej.

– Trochę wcześniej, trochę później, szepnął Gaskończyk – i na nas także!

– I na nas także! – powtórzył Paspoal ze drżeniem.

Kokardas wyprostował się.

– Wiesz co! – zakrzyknął, jako człowiek już zdecydowany. – Wiesz co, kochanie, gdy wyciągnie mnie już na bruku lub na trawie z ta dziurą między brwiami, bo wiem dobrze, że jemu się nie oprę, powiem mu jak kiedyś: „Hej mały gałgusie! Podaj mi tylko rękę, abym umarł szczęśliwy. Przebacz staremu Kokardasowi!” Korono cierniowa! Oto wszystko, co uczynię.

Paspoal nie mógł powstrzymać skrzywienia.

– Postaram się, aby mi także przebaczył, ale nie tak późno.

– Życzę ci szczęścia lebiodo! Tymczasem jest wygnanym z Francyi. W Paryżu ma człowiek przynajmniej pewność, że go tak łatwo nie spotka.

– Pewność! – powtórzył Norinandczyk tonem nie zupełnie przekonanym.

– W każdym razie jest to na całym święcie miejsce najbezpieczniejsze. Dlatego tu przyjechałem.

– Ja także.

– I żeby przypomnieć się trochę księciu Gonzadze.

– Ten jest nam też coś winien.

– Saldani i Faenza będą nas popierać.

– Aż do chwili, gdy staniemy się również wielkimi panami jak oni.

– Siarczyste! Będzie z nas piękna para elegantów!

Kokardas napuszył się, a Paspoal rzekł całkiem poważnie.

– Bardzo dobrze noszę piękne stroje.

– Gdy chciałem odwiedzić Faenzę, – mówił dalej Kokardas – odpowiedziano mi: „Jaśnie pan nie przyjmuje”. Jaśnie pan! – powtórzył wzruszając ramionami. – Nie przyjmuje! Pamiętam czasy, gdy kręciłem nim jak bąkiem.

– Gdy poszedłem do Saldaniego – odrzekł Paspoal – jego wielki lokaj potraktował mnie bardzo niegrzecznie i rzekł: „Pan baron nie przyjmuje”.

– Hę! – zawołał Kokardas. – gdy my będziemy mieli także lokajów, chcę, aby mój był zuchwały jak lokaj samego kata.

– Ach! – westchnął Paspoal – gdybym ja miał przynajmniej gospodynię!

– Nie bój się, kochanku! I to przyjdzie. Jeżeli dobrze rozumiem, nie widziałeś się jeszcze z panem Pejrolem.

– Nie, chcę się zwrócić odrazu do samego księcia.

– Mówią, że jest teraz milionowym bogaczem.

– Miliardowym! To przecie Złoty dom jak go nazywają. Ja nie jestem dumnym i mogą ze mnie zrobić nawet finansistę, jeżeli zechcą.

– A fe! Finansistę! Mój profosie!

Był to mimowolny okrzyk, który się wydarł z piersi Kokardasa.

– Smutny upadek! – rzekł po namyśle. – A jednak, jeżeli to prawda, że w ten sposób można się dorobić majątku mój gołąbku....

– Jeżeli to prawda! – zawołał Paspoal z entuzyazmem. – A więc ty nic nic wiesz?

– Słyszałem o wielu rzeczach, ale nie wierzę w cudy! Nie!

– Powinieneś w nie wierzyć. Cudów wszędzie pełno. Czyś słyszał o garbusie z ulicy Quin ecampoix?....

– O tym, który wypożycza swój garbi przekazicielom wekslów?

– Nie wypożycza, ale wynajmuje i przez dwa lata zarobił, mówią, półtora miliona franków.

– Niemożliwe! – zawołał Gaskończyk, wybuchając śmiechem.

– Tak możliwe, że teraz żeni się z jakąś hrabianką.

– Półtora miliona franków! – powtórzył Kokardas – zwyczajny garb! Do kroćset!

– A, przyjacielu! – rzekł z wylaniem! Paspoal – straciliśmy tam piękne lata, ale ostatecznie przybywamy w dobrej chwili. Wyobraź sobie, że dosyć się tylko schylić, aby zbierać pieniądze. Cudowny połów. Jutro dukat nie wart będzie srebrniaka. Wchodząc tu, widziałem smarkaczów, którzy grali na sześciofrankówki.

Kokardas mlasnął językiem.

– A co! – rzekł. – A ile w tych czasach wart jest dobry cios wymierzony mądrze, według wszelkich reguł sztuki?

Uderzył się w piersi i z hałasem wystawił nogę.

Paspoal mrugnął okiem.

– Ciszej – rzekł – oto ktoś nadchodzi.

– Potem, zbliżając się, dodał zniżonym głosem:

– Moim zdaniem warte to jeszcze wiele złota. Nim minie godzina upewnię się o tem i brze u samego księcia Gonzagi.

 


III. LICYTACYA.

 

Sala, gdzie nasz Normandczyk i Gaskończyk rozmawiali tak spokojnie, znajdowała się w środku książęcego pałacu. Okna osłonięte ciężkiemi portyerami, wychodziły na wązki trawnik, otoczony drewnianą kratką, który teraz miał otrzymać szumną nazwę „prywatnego ogrodu księżnej pani”. W sali tej nie jeszcze nie zostało zmienione.

Urządzona była z wykwintem i wspaniałością prawdziwie książęcą. Służyła widocznie nie tylko do zabaw i przyjęć, bo naprzeciwko ogromnego kominka z czarnego marmuru, wznosiła się estrada pokryta tureckim dywanem i nadawała sali wygląd trybunału.

Rzeczywiście nieraz zbierali się tu wielcy przedstawiciele sławnych rodów Lotaryńczyków, Cheoreusów, Neversów i innych, w czasach, gdy ci możni panowie decydowali o losach kraju.

Wielki musiał być zamęt w pałacu Gonzagi, jeżeli aż tam wpuszczano naszych zuchów. Ale, gdy raz tam weszli, nigdzie nie mogliby spokojniej rozmawiać.

Wielki salon na dziś jeszcze zachował swój zwykły wygląd. Po południu miało się odbyć uroczyste zebranie rodzinne i jutro dopiero stolarze, stawiający kasy, mogli do niego wtargnąć.

– Jeszcze jedno słowo o Lagarderze – rzekł Kokardas, gdy oddalił się odgłos kroków który im przerwał rozmowę. – Kiedyś go spotkał w Brukseli, czy był sam?

– Nie – odpowiedział braciszek Paspoal. – A ty, gdyś go ujrzał na ulicy w Barcelonie?

– Także nie był sam.

– A z kim?

– Z młodą dziewczyną.

– Piękną?

– Bardzo piękną.

– To dziwne, ja widziałem go także w Brukseli z młodą dziewczyną piękną, bardzo piękną. Czy przypominasz sobie jej postać, tej twojej dziewczyny, jej twarz jej strój?

– Strój, postać i twarz zachwycającej „gitany” (Cyganki-tancerki) hiszpańskiej – odrzekł Kokardas. – A twoją?

– Postać skromna, twarz anioła, strój szlachetnej panny.

– To dziwne! – rzekł z kolei Kokardas. – A jaki wiek mniej-więcej?

– Wiek jakiby miało dziecko!

– Ta druga także. To jeszcze nieskończone, moja lebiodo. I między temi, którzy czekają swej kolei, po nas dwóch, po kawalerią Faenzie i baronie Saldanim, nie liczyliśmy pana Pejrola i księcia Gonzagi.

W tej chwili drzwi sali otworzyły się. Paspoal zdążył tylko odpowiedzieć:

– Zobaczymy!

Wszedł lokaj we wspaniałej liberyi, ale tak był przejęty swą czynnością, że nie spojrzał nawet w stronę dwóch zuchów, którzy niepostrzeżenie wcisnęli się za framugę okna.

– I prędko! – mówił lokaj do dwóch mierników, którzy za nim postępowali. – Poznaczcie do jutra. Wszędzie cztery stopy kwadratowe.

Robotnicy w jednej chwili zabrali się do roboty. Podczas, gdy jeden mierzył, drugi oznaczał kredą każdą działkę czterostopową i pisał na niej po porządku numery. Pierwszy numer był 927.

– Co, u dyabła, będą tam robili, kochanku? – zapytał Gaskończyk wychylając się ze swego schronienia.

– A więc ty nic nie wiesz? – odparł Paspoal. – Każda z tych linii wskazuje miejsce na przegródkę, a numer 927 oznacza, że w pałacu Gonzagi jest blizko tysiąc takich komórek.

– I to do czego służą?

– Do wyrabiania złota.

Kokardas szeroko roztworzył oczy. Braciszek Paspoal począł mu więc tłómaczyć wspaniały podarunek, który książę Orleański uczynił swemu najlepszemu przyjacielowi.

– Jakto – zawołał Gaskończyk – każde z tych pudelek byłoby warte tyle, ile folwark w Brie lub Beance? O, koehaneczku, przyczepmy się mocne do tego zacnego księcia Gonzagi!

Tymczasem ciągle mierzono i numerowano.

Lokaj mówi! na głos: – Numer: 935, 936, 937, za dobrą dajesz pan miarę! Pomyśl, że każdy kawałek ma wartość złota!

– Siarczyste! – zaklął Gaskonczyk. – To jednak dobra rzecz te papierki?

– Tak debra – odparł Pospoal – że złoto i srebro mogą być wyrzucone.

– Paskudne metale! – rzekł poważnie Kokardas. – Dobrze na to zasłużyły. Nie bój się – dodał. – Nie wiem czy to stare przyzwyczajenie, ale zachowałem słabość dla pistolów.

– Numer 941 – liczy lokaj.

– Zostało dwie i pół stopy – rzekł – mierniczy – co z tem zrobić?

– Będzie dla jakiegoś chudego klienta – zauważył cicho Kokardas.

– Przyślijcie stolarzy zaraz po zebraniu. – rozkazał lokaj.

– Po jakim zebraniu? – zapytał Paspoala Kokardas.

– Postarajmy się tego dowiedzieć; gdy; się wie, co się dzieje w domu, sprawa już się przez to posuwa.

Kokardas na tę słuszną uwagę, pogłaskał po brodzie Paspoala, jak tkliwy ojciec ucieszony z budzącej się inteligencyi ukochanego syna.

Służący i miernicy odeszli.

Nagle od strony sieni dały się słyszeć liczne głosy.

– Dla mnie! Dla mnie! – krzyczano.

– Jestem zapisany. Żadnych przywilejów, proszę bardzo!

– Zobaczymy tu coś nowego! – rzeki Gaskończyk....

– Spokoju, na Boga, spokoju! – zawołał na progu jakiś rozkazujący głos.

– Pan Pejrol – rzekł braciszek Paspoal – nie pokazujmy się!

Zagłębili się więcej w futrynie okna i przygotowali na wszelki wypadek rapiery.

W tej chwili p. Pejrol przestąpił próg, a za nim szła, a właściwie popychała go zwarta masa kupców – cennych, niezwykłych kupców, z których każdy za czterostopowy kawałek sali gotów dać masę pieniędzy.

Pan Pejrol miał na sobie nadzwyczajnie bogaty strój. Między falami koronek, okrywających jego suche ręce, błyszczały wspaniałe brylanty.

– Panowie, panowie – rzekł wchodząc, i wachlując się haftowaną chusteczką – trzymajcie się zdaleka, naprawdę tracicie uszanowanie!

– A gałgus, jaki wspaniały! – westchnął Kokardas.

– Chytry ptaszek! – odparł braciszek Paspoal.

Tymczasem p. Pejrol odsuwał laską cisnący się tłum. Z prawej i lewej jego strony szli dwaj sekretarze niosąc wielkie księgi.

– Zachowajcie przynajmniej własną godność! – mówił dalej strząsając z koronek swego żabotu kilka ziarnek hiszpańskiej tabaki. – Czy to możliwe, aby chęć wygranej?...

Uczynił ruch tak piękny że dwaj fechmistrze, ukryci w oknie, jak widzowie w zakratowanej loży, mieli ochotę go oklaskiwać. Ale obecni tam kupcy nie zadowolnili się taką monetą.

– Dla mnie! – krzyczano. – Ja jestem pierwszy! To moja kolej!

Pejrol przybrał odpowiednią postawę i zaczął:

– Panowie!

W tej chwili zrobiła się cisza.

– Prosiłem panów o trochę, spokoju – i ciągnął dalej p. Pejrol. – Przedstawiam tu osobę jego książęcej mości Filipa Gonzagi jestem jego intendentem. Widzę tu i tam zakryto głowy.

W jednej chwili wszystkie kapelusze opadły.

– Bardzo dobrze! – zawołał p. Pejrol – Oto, panowie co wam chcę powiedzieć.

– Sza! Sza! Słuchajmy! – rozległo się ze wszystkich stron.

– Wszystkie kasy w tej galeryi zostaną otwarte od jutra.

– Brawo!

– To jedna sala, jaka nam została. To są ostatnie miejsca. Wszystko inne jest już zajęte z wyjątkiem apartamentów prywatnych księcia i księżnej.

Skłonił się.

Chór głosów począł znowu powtarzać.

– Dla mnie! Jestem zapisany. Do kroćset, nie pozwolę, aby ominięto moją kolej!

– Nie pchaj mnie! Ty!

– Czyż będziecie krzywdzić kobietę?

Bo były tam nawet i kobiety.

– Niezgraba.

– Gbur!

– Wałkoń!

Potem przekleństwa i piskliwe glosy kobiet. Za chwilę mogła się zacząć bójka.

Kokardas i Paspoal wysunęli głowy, aby lepiej widzieć tę awanturę, gdy nagle drzwi umieszczone za estradą, rozwarły się naoścież.

– Gonzaga – wyszeptał Gaskończyk.

– Milionowy człowiek! – dorzucił Normandczyk.

I instynktownie obaj odsłonili głowy.

Rzeczywiście na estradzie ukazał się Gonzaga w towarzystwie dwóch młodych paniczów. Pomimo, że dosięgał już lat pięćdziesięciu, był jeszcze bardzo piękny. Jego wysoka postać zachowała wykwintne, zręczność. Na czole nie miał ani jednej zmarszczki; wspaniałe włosy spadały w pięknych, błyszczących kędziorach na skromny frak z czarnego aksamitu.

Przepych jego stroju nie był podobny do wystawności p. Pejrola. Jednak żabot jego miał wartość pięćdziesięciu tysięcy franków, a milionowe brylanty orderów zaledwie widać było z pod białej atłasowej kamizelki.

Towarzyszący mu panicze: Chaverny (Szawerni,) szaleniec, kuzyn przez Neversa, i: młody Navail mieli również wykwintne postawy. Byli to zachwycający młodzieńcy, trochę zniewieścieli trochę znużeni, ale pomimo rannej pory, rozweseleni już szampanem.

Navail miał lat dwadzieścia pięć; markiz Chaverny zoczył rok dwudziesty, i wybuchnęli szczerym śmiechem.

Zatrzymali się obaj, aby spojrzyć na tłum – Panowie, panowie! – powtarzał Pejrol, odsłaniają; głowę – trochę uszanowania, chociażby dla księcia!

Tłum kupców, gotowych już do bójki, zatrzymał się, jakby oczarowany. Wszyscy ci kandydaci na właścicieli zagródek, skłonili się równocześnie, wszystkie damy wykonały piękny dyg. Gonzaga odkłonił się lekkim ruchem ręki.

– Spiesz się Pejrolu – rzekł, – potrzebna mi ta sala.

– Och, paradne figury! – zawołał mały Chaverny, wodząc po tłumie oczami.

Navail śmiał się do łez, powtarzając:

– Komiczne figury!

Pejroi zbliżył się do swego pana.

– Rozgrzani są do białości – szepnął – zapłacą ile zechcemy.

– Urządź licytacyę! – zawołał Cliaverny – to nas zabawi!

– Sza! – odrzekł Gonzaga. – Nic jesteśmy tu przy stole, szalona głowo!

Ale myśl wydała mu się dobrą, więc dorzucił:

– Dobrze, łicytacya! Jaką postawić cenę?

– Pięćset franków miesięcznie za cztery stopy kwadratowe – odrzekł Nawail, myśląc że przesadza.

– Tysiąc tygodniowo! – zakrzyknął Chaverny.

– Weźmy tysiąc pięćset – poprawił Gonzaga. – Zaczynaj Pejrolu.

– Panowie, – przemówił zaufaniec księcia, zwracając się do, kupujących – ponieważ są to ostatnie miejsca i najlepsze... damy ją temu kto najwięcej zapłać Numer 927, tysiąc pięćset, franków!

W tłumie rozległ się pomruk, ale nic odezwał się oni jeden głos.

– Do kroćset! Kuzynie, – szepnął Chayerny – dopomogę ci.

I występując naprzód zawołał:

– Dwa tysiące!

Przekupnie spojrzeli po sobie z rozpaczą.

– Dwa tysiące pięćset! – krzyknął Navail uniesiony honorem.

Poważni kupcy zmartwili się naprawdę.

– Trzy tysiące! – zawołał zduszonym głosem jakiś gruby handlarz wełną.

– Przyznane! rzekł z pośpiechem Pejrol.

Gonzaga rzucił mu groźne spojrzenie. Ten Pejrol był ciasną głową; myślał, że znajdzie granice ludzkiego szaleństwa.

– Dobrze idzie! – rzekł Kokardas.

Paspoal złożył ręce, słuchał i patrzył.

– Numer 928 – przemówił znowu intendent.

– Cztery tysiące franków, – rzekł od niechcenia Gonzaga.

– Ależ – wykrzyknęła jakaś przekupka; której siostrzenica wyszła za mąż za hrabiego, dzięki pieniądzom zebranym na ulicy Quincampoix – to zupełnie taki sam.

– Biorę go – zawołał jakiś aptekarz.

– Daję cztery tysiące pięćset – krzyknął handlarz żelastwem.

– Pięć tysięcy! – Sześć tysięcy!

– Przyznane! – rzekł Pejrol. – Numer 929...

Pod wpływem wzroku Gonzagi dorzucił:

– Dziesięć tysięcy!

– Cztery stopy kwadratowe! – wyszeptał oszołomiony Paspoal.

A Kokardas dodał poważnie.

– Dwie trzecie grobu!

Tymczasem licytacya została puszczona w bieg. Wszystkich ogarnął obłęd. Dobijano się o numer 929, jak o fortunę, a gdy Gonzaga ocenił następny na piętnaście tysięcy, nikt się już nie dziwił. Płacono odrazu gotówką, monetą brzęczącą lub biletami państwowymi.

Jeden c sekretarzów Pejrola odbierał pieniądze drugi notował imię kupującego. Chaverny Navail już się nie śmieli oniemieli wprost z podziwu.

– Niepojęte szaleństwo! – rzekł markiz.

– Trzeba to widzieć, aby uwierzyć – dodał Navail.

A Gonzaga uśmiechnął się drwiąco.

– Ach, panowie, Francya jest pięknym krajem. Skończy to! – zawołał nagle. – Reszta po dwadzieścia tysięcy!

– To za bezcen! – wykrzyknął Chavarny.

– Dla mnie! Dla mnie! Dla mnie! – wołano w tłumie.

Mężczyźni bili się, kobiety padały duszone i tratowane. Ale krzyczały w rozpaczy:

– Da mnie! Dla mnie! Dla mnie!

Potem znowu licytacya, okrzyk radości i żalu. Złoto płynęło potokiem po stopniach estrady, która służyła za kasę. Radość i podziw; wzbudzał widok tych wszystkich nabrzmiałych kieszeni, które opróżniały się z taką łatwością. Ci, którzy otrzymywali pokwitowania, powiewali niemi nad głowami. Odchodzili pijani i szaleni radością. Zwyciężeni rwali sobie włosy na głowie.

– Dla mnie! Dla mnie! Dla mnie!

Pejrol i jego pomocnicy nie wiedzieli już od kogo zacząć. O ostatnie działki lała się poprostu krew. Nareszcie numer 942, ten, który, miał zaledwie dwie i pół stopy został sprzedany za dwadzieścia osiem tysięcy. Pejrol zamknął z hałasem rejestra.

– Panowie licytacya skończona – rzekł.

Nastała chwila wielkiej ciszy. Szczęśliwi posiadacze działek patrzyli na siebie z oszołomieniem.

Gonzaga zawołał Pejrola.

– Trzeba będzie uprzątnąć tę salę, – rzekł.

Ale w tej chwili nowy tłum ukazał się na progu sieni. Tłum dworzan, szlachciców, którzy przyszli złożyć swe usługi księciu Gonzadze. Zatrzymali się na widok zajętych miejsc.

– Proszę, wejdźcie panowie – rzekł Gonzaga – zaraz oddalimy tych ludzi.

– Wejdźcie! – dodał Chaverny – ci dobrzy ludzie oddadzą wam swe zakupy, jeżeli zechcecie, z zyskiem stu procent.

– Żleby postąpili – zadecydował Navail. – Dzień dobry, jgruby Oriolu!

– Widzę że tu płynie Paktol (rzeka z dnem pełnem złotego piasku, ) rzekł Oriol, skłaniając się nizko przed Gonzagą.

Ten Oriol był młodym przedsiębiorcą o wielkim sprycie.

Między innymi gośćmi byli Albert i Taran, również finansiści; baron Batz, poczciwy Niemiec, który przyjechał do Paryża, aby poznać zepsucie; dalej wice-hrabia La Fare, Montobert Noce, Gironne – wszyscy rozpustnicy, wszyscy mniej więcej dalecy kuzyni Neversa. Gonzaga wezwał ich dla pewnej uroczystości, owego zebrania, o którem mówił Pejrol.

– A ta sprzedaż? – zapytał Oriol.

Źle poszła – odparł zimno Gonzaga.

– Słyszysz! – szepnął w swym kącie Kokardas.

Paspoal, któremu spływały po czole duże krople polu, odpowiedział:

– Ma racyę. Te głupie kury oddałyby mu ostatek swych piór!

– Źle poszła, waszej książęcej mości! – zakrzyknął Oriol. – To niemożliwe!

– Osądźcie sami, oddałem ostatnie działki, po dwadzieścia trzy tysiące franków jedną w drugą.

– Na rok?

– Nie, na tydzień.

Przybysze spojrzeli na działki potem na kupców.

– Dwadzieścia trzy tysiące! – powtarzali w osłupieniu.

– Trzeba było zacząć od tej cyfry – rzekł Gonzaga – miałem w ręku blizko tysiąc numerów. Ten ranek przyniósł by mi w takim razie dwadzieścia trzy miliony na czysto.

– A więc to obłęd?

– Szaleństwo! I zobaczymy jeszcze wiele innych! Wynająłem najpierw podwórze, potem ogród, sień, potem stajnie, oficyny, remizy. Teraz doszedłem już do pokoju i, do kroćset, mam ochotę wyprowadzić się do oberży.

– Kuzynie – przerwał Chaverny – wynajmę ci moją sypialnię po zwykłej cenie.

– Tymczasem gdy ubywa miejsca, – ciągnął dalej Gonzaga – gorączka wzrasta. Nic już nie zostało.

– Poszukaj dobrze! Zróbmy jeszcze tym panom przyjemność licytacyi.

Na to słowo licytacya, kupcy zbliżyli się żywo.

– Nie! – krzyknął im Gonzaga.

Potem, poprawiając się, zawołał;

– A, owszem!

– Co takiego? – dopytywano się zewsząd.

– Buda mego psa.

Między gośćmi księcia wybuchł śmiech, ale przecież ludzie, kupcy, stali poważni, – rozmyślali.

– Mydlicie panowie, że drwię, – zawołać Gonzaga – założę się, że jeżeli zechcę, dadzą mi za nią dziesięć tysięcy talarów gotówką.

– Trzydzieści tysięcy franków, za psią budę! – krzyczano.

I śmiechy wzmogły się.

Ale nagle między Chavernym a Navailem ukazała się dziwna figura garbusa z włosami zabawnie rozrzuconymi, który śmiał się więcej od innych. Równocześnie rozległ się głos piekielny, a zarazem jakby rozbity. Mały garbus przemówił.

– Biorę psią budę za trzydzieści tysięcy franków!

 


IV. SZCZODROŚĆ.

 

Musiał to być garbus bardzo sprytny, pomimo szaleństwa, które w tej chwili popełniał. Oczy miał żywe i nos orli, czoło śmiało zarysowane pod komicznie wzburzonymi włosami. Przebiegły uśmiech, błąkający się po ustach, zdradzał piekielna złośliwość. Prawdziwy garbus!

Garb jego był okazały, umieszczony w samym środku pleców i wznosił się aż na kark. Z przodu broda dotykała piersi. Nogi dziwnie pokręcone nie miały jednak tej charakterystycznej chudości, która zwykle towarzyszy kalectwu.

Ten oryginalny człeczyna przybrany był w czaimy garnitur o surowej skromności, żabot i mankiety z plisowanego muślinu były olśniewającej białości.

Wszystkie spojrzenia skierowały się na niego, ale to wcale go nie żenowało.

– Brawo! Mądry Ezopie – zawołał Chaverny! – Wydajesz mi się spekulantem zuchwałym i zręcznym.

– Zuchwałym – powtórzył Ezop, patrząc na niego uporczywie – dosyć... Zręcznym, zobaczymy!

Głosik jego zgrzytał, jak dziecinna grzechotka.

– Brawo Ezopie! Brawo! – powtarzano dokoła!

Kokardas i Paspoal niczemu już się nie dziwili, ale Gaskończyk zapytał z cicha:

– Czyśmy nigdy nie znali tego garbusa, kochanku?

– Nie przypominam sobie.

– Do licha, zdaje mi się, że widziałem, gdzieś te oczy.

Gonzaga patrzył także z szczególną uwagą na małego człowieka:

– Czy wiesz przyjacielu, że tu się płaci gotówką? – zapytał.

– Wiem – odparł Ezop, od tej chwili bowiem garbus nie miał innego imienia. Chaverny, był nu ojcem chrzestnym.

Wyciągnął z kieszeni pugilares i złożył w ręce Pejrola sześćdziesiąt biletów państwowych po pięćset franków każdy. Spodziewano się niemal, że bilety te zmienią się na sucho liście tak ukazanie się garbusa było fantasyczne.

– Pokwitowanie? – rzekł.

– Pejrol podał mu pokwitowanie. Ezop złożył je w kilkoro i umieścił w pugilaresie, później uderzając po nim dodał:

– Dobry interes! Do zobaczenia się z wami, panowie!

Ukłonił się bardo grzecznie Gonzadze i jego towarzyszom.

Wszyscy się rozstąpili, aby uczynić mu wolne miejsce. Śmiano się jeszcze, ale zimny dreszcz przechodzi im po kościach. Gonzaga stał zamyślony.

Pejrol i jego pomocnicy usuwali tymczasem kupców, którzy z niecierpliwością myśleli o dniu jutrzejszym.

Przyjaciele księcia spoglądali się jeszcze mimo woli na drzwi, za któremi zniknął czarny człowieczek.

– Panowie – rzekł Gonzaga – podczas, gdy nam będą szykować tę salę, proszę, prządźcie do moich pokojów.

– Naprzód szepnął z ukrycia Kokardas – teraz albo nigdy, chodźmy!

– Boję się – rzekł nieśmiało Paspoal.

– Głupstwo, ja pójdę pierwszy.

Ujął Paspoala. za rękę i posunął się do księcia z kapeluszem, w ręku.

– Do stu katów! – zawołał Chaverny, spostrzegając ich – książę chce nam wciąż urządzić komedyę. To dzień maskarady! Garbus nie był zły, ale oto najpiękniejsza para błaznów, jaką w życiu widziałem.

Kokardas spojrzał na niego z niechęcią. Navail, Oriol i inni poczęli obchodzić dokoła, dwóch przyjaciół przypatrując się im z ciekawością.

– Bądź ostrożny – szepnął Paspoal na ucho, Gaskończykowi.

– Ręko Boska! – rzekł Kokardas. – Ci ludzie nic widzieli chyba nigdy porządnych szlachciców, że się nam tak przypatrują!

– Ten większy jest prawdziwie piękny! – zawołał Novail.

– Ja – odparł Oriol – wolę mniejszego.

– Niema już więcej bud do sprzedania, czego tutaj szukają!

Na szczęście stanęli przed Gonzagą, który drgnął na ich widok.

– A, – rzekł – czego chcą te zuchy?

Kokardas skłonił się z tą szlachetną gracyą, która cechowała wszystkie jego Paspoal schylił głowę skromnie, ale z miną człowieka, który zna światowe obyczaje. Totem Kokardas przemówił gipsem donośnym i czystym, spoglądając dumnym okiem na ten błyszczący tłum, który drwił z niego.

– Ten szlachcic i ja – mówił – starzy znajomi jego książęcej mości, przychodzimy mu złożyć nasze uszanowanie.

– Ach! – rzekł jeszcze Gonzaga.

– Jeżeli jego książęca mość jest zajęty w tej chwili sprawach zbyt ważnemi – mówił dalej Gaskończyk, kłaniając się znowu – przyjdziemy w porze jaką zechce nam wyznaczyć.

– Tak właśnie, – wybełkotał Paspoal będziemy mieli zaszczyt powrócić....

Trzeci ukłon i obaj wyprostowują się, opierając ręce na rękojeściach rapierów.

– Pejrol! – zawołał Gonzaga.

Intendent wyprowadził w tej chwili ostatniego kupca.

– Czy poznajesz tych pięknych chłopców? – zapytał Gonzaga. – Zaprowadź ich do kuchni, niech jedzą i piją. Daj każdemu nowe ubranie i niech czekają na moje rozkazy!

– O, ekscelencyo! – zawołał Kokardas.

– Wspaniałomyślny książę! – dorzucił Paspoal.

– Marsz! – rozkazał Gonzaga.

Oddalili się, kłaniając wciąż zamaszyście i zamiatając podłogę staremi piórami kapeluszów. Gdy przechodzili jednak koło drwiących, paniczów, Kokardas nałożył z dumą pilśniowy kapelusz na ucho i uniósł końcem rapiera obszarpany brzeg płaszcza. Braciszek Paspoal naśladował go dokładnie. I obaj wyniośli, wspaniali, z zadartymi nosami, szli za Pejrolem, piorunując spojrzeniem towarzyszów księcia.

– No, kochanku – rzekł później Kokardas, smacznie zajadając – nasza fortuna już jest zrobiona!

– Bóg by dał! – westchnął braciszek Paspoal mniej zapalczywy.

– Kuzynie – zapytał Chaverny księcia, gdy dwaj fechmistrze znikli za drzwiami – odkąd to posługujesz się takiemi narzędziami?

Gonzaga wodził po nich zadumanym wzrokiem i nic nic odpowiedział.

Tymczasem towarzysze jego mówili tak głośno, aby ich mógł usłyszyć. Śpiewali poprostu hymny pochwalne na jego cześć i czekali tyko na każde skinienie, aby mu służyć. Byli oni albo szlachtą trochę zrujnowaną, albo finansistami o nadszarpanej reputacyi. Żaden z nich nie popełnił jeszcze prawdziwie karygodnego czynu według prawa, ale żaden także nie zachował nieskalanej białości swej duszy. Wszyscy od pierwszego do ostatniego potrzebowali poparcia Gonzagi, jeden dlatego, drugi dlaczego innego. A Gonzaga był między nimi, jak pan i król, lub jak dawny patrycyusz rzymski otoczony tłumami klijentów.

Gonzaga trzymał ich własną ambicyą, osobistemi potrzebami, sprawami i wadami.

Jedynie młody markiz Chaverny, zbyt szalony dla spekulacyi, zbyt lekkomyślny, aby się zaprzedać, zachował trochę samodzielności.

– I mówią tu o kopalniach złota w Peru! – rzekł Oriol, podczas gdy Gonzaga stał ciągle zamyślony. – Pałac jego książęcej mości jest wart całe Peru i jego wszystkie kopalnie.

Oriol okrągły był, jak kula, czerwony, pucołowaty i wiecznie zasapany. Panie aktorki z Opery podkpiwały z niego w przyjacielski sposób, aby tylko był w hojnym humorze.

– Słowo daję, – odparł Taranne, finansista chudy i długi, – to Eldorado.

– Złoty dom – dorzucił Mantobert – a właściwie dyamentowy.

– Tak – powtórzył baron Batz – „flaścifie tyamentowy”.

– Największy magnat – wtrącił Gironne, żyłby cały rok z tygodniowych dochodów księcia Gonzagi.

– Bo też książę Gonzaga – rzekł Oriol – jest królem wielkich magnatów!

– Filipie, kuzynie! – zawołał Chaverny komicznie żałośliwym tonem – na litość zabierz głos, inaczej ta nudna hosanna potrwa do jutra.

Gonzaga zbudził się z zamyślenia.

– Panowie – rzekł, nie odpowiadając markizowi, bo nie lubił drwin, – przejdźcie proszę do moich pokojów, trzeba opróżnić tę salę.

A gdy znaleźli się już w jego gabinecie, zapytał:

– Czy wiecie panowie, po co was tu zebrałem?

– Słyszałem o jakiejś radzie familijnej – odrzekł Navail.

– Lepiej jeszcze panowie: uroczyste zebranie sądu rodzinnego, gdzie Jego Królewską Wysokość regent Francyi będzie reprezentowany przez trzech pierwszych dygnitarzy państwa: prezydenta Lamoiguon, marszałka Villeroy i wice-prezydenta Argenson.

– Do licha! – przerwał Chaverny. – Czyż chodzi tu o następstwo tronu?

– Markizie – posiedział sucho książę – mamy mówić o rzeczach poważnych oszczędź nas

– Czy nie masz książę, jakiejś książki z rycinami – zapytał Chaverny, naprzód już ziewając, – abym się nią zabawił, podczas gdy wy będziecie poważni?

Gonzaga uśmiechnął się, aby go skłonić do milczenia.

– I o cóż to chodzi, książę – zapytał Montobert.

– Oto abyście mi dowiedli waszego przywiązania, panowie, – odparł Gonzaga.

Odpowiedział mu jeden okrzyk:

– Jesteśmy gotowi!

Książę uśmiechnął się i skłonił.

– Wezwałem was, a specyalnie Navala, Chaverny, Gironne’a, Montoberta i t. d., jako krewnych Neversa; Oriola, jako pełnomocnika naszego kuzyna Chatillona, a Taranna i Alberta – dwóch Chatelluxów...

– A więc jeżeli nie dziedzictwo Burbonów – przerwał Chaverny – to spadek po Neversie będzie tematem tem obrad?

– Będziemy radzili – odparł Gonzaga – nad spadkami po Neversie i innemi jeszcze sprawami.

– A do jakiego dyabła potrzebne ci są kuzynie, pieniądze Neversa, tobie, zarabiającemu dziennie mliony!

Gonzaga pomilczał chwilę zanim odpowiedział.

– Czyż jestem sam – zapytał wreszcie z akcentem szczerości. – Czyż nie mam zrobić także i waszych fortun?

Między zgromadzonymi powstał szmer żywej wdzięczności. Wszytkie twarze były mniej lub więcej wzruszone.

– Wiesz książę, – rzekł Navail – czy możesz na mnie liczyć!

– I na mnie! – zawołał Gironne.

– I na mnie! I na mnie!

– I na mnie także do licha – dodał po wszystkich Chaverny. – Chciałbym tylko wiedzieć....

Gonzaga przerwą! mu, mówiąc z wyniosłą surowością.

– Ty, kuzynku, jesteś zabardzo ciekawy! To cię zgubi. Ci, którzy są ze mną, zrozumiej to dobrze, muszą bez wahania iść po mojej drodze, złej czy dobrej, prostej czy krętej.

– Ale, jak...

– Taka moja wola! Każdemu wolno iść ze mną lub zostać, w tyle, ale kto zostaje, ten zerwał dobrowolnie umowę i ja go już nie znam. Ci, którzy są ze mną, muszą widzieć mojemi oczami, słyszyć mojemi uszami, myślić moim rozumem. Odpowiedzialność nie spadnie na nich, ale na mnie, bo oni są ręce a ja głowa. Słyszysz mnie markizie? Nie chcę mieć innych przyjaciół!

– A my pragniemy tylko jednego – rzekł Navail – to jest, aby nasz prześwietny kuzyn wskazał ram drogę.

– Możny kuzynie – wtrącił Chaverny – czy wolno mi zadać ci pokornie i nieśmiało jedno pytanie? Co ja mam robić?

– Milczyć i oddać mi swój głos w radzie familijnej.

– Gdybym miał nawet zranić rozrzewniające przywiązanie naszych przyjaciół powiem ci, kuzynie, że chodzi mi o mój głos mniejwięcej tyle, co o pustą szklankę po szampanie, ale...

– Żadnego ale! – przerwał Gonzaga.

I wszyscy z entuzyazmem powtórzyli:

– Żadnego ale!

– Zaciśniemy się wszyscy koło waszej książęcej mości – rzekł Oriol.

– Książę – dodał Taranne, finansista przy szpadzie – tak umie pamiętać o tych, którzy, mu służą!

Nie wyszło to bardzo zręcznie ale było przynajmniej szczere. Wszyscy przybrali obojętne miny, że to niby bynajmniej o tem nie myśleli.

Chaverny spojrzał na Gonzagę z drwiącym i tryumfującym uśmiechem. Gonzaga pogroził mu palcem, jak się robi niegrzecznym dzieciom. Gniew jego minął.

– Najlepiej lubię przyjaźń Taranna – rzekł z lekkim odcieniem wzgardy. Tarannie, mój przyjacielu, masz folwark Eparnay.

– Ach książę! – zawołał finansista.

– Żadnych podziękowań! – przerwał Gonzaga. – Proszę cię Montobert, otwórz okno źle się czuję.

Wszyscy rzucili się ku oknu, Gonzaga był bardzo blady i krople potu wystąpiły mu na czoło. Umoczył chustkę w szklance wody, którą podał mu Gironne i zwilżył czoło.

Chaverny zbliżył się z prawdziwym niepokojem.

– To nic – rzeki książę – zmęczenie.... Nie spałem w nocy, a musiałem asystować przy rannem wstawaniu króla.

– I po co, u dyaba, tak się zabijasz, kuzynie? – zawołał Chaverny. – Co może dla ciebie król? Powiem nawet, co może dla ciebie Bóg?

Co do Boga, to niczego nie można było wyrzucać Gonzadze. Jeżeli wstawał zbyt wcześnie, to napewno nie po to, aby odmawiać modlitwy.

Uścisnął rękę Chaverny’emu! Dobrą cenę zapłaciłby za pytanie markiza.

– Niewdzięcznik – wyszeptał – czyż i dla siebie tam chodzę?

Przyjaciele Gonzagi mieli ochotę klęknąć z uwielbienia. Chaverny zamilkł.

– A, panowie! – mówił dalej książę. – Jakiem cudownem dzieckiem jest nasz młody król! Wie wasze imiona i zawsze pyta mię o moich przyjaciół.

– Naprawdę – zawołano chórem.

– Gdy regent, którego zastałem przy łóżku królewskim, odsunął firanki mały Ludwik uniósł swe piękne powieki, ciężkie jeszcze od snu i zdawało się nam, że to wstaje jutrzenka.

– Jutrzenka o różanych palcach – wtrącił niepoprawny Chaverny.

– Nasz młody król – ciągnął dalej Gonzaga – podał rękę regentowi, potem, spostrzegając mnie, rzekł: „A dzień dobry, książę. Spotkałem cię wczoraj wieczorem na Coursa-la-Reine w otoczeniu twego dworu. Musisz mi oddać pana Gironne, który jest wspaniałym kawalerzystą!...„

Gironno przyłożył rękę do serca. Inni przygryźli usta.

„Pan Noce także mi się podoba” – mówił dalej Gonzaga, powtarzając autentyczne słowa króla. – „A ten pan Saldani musi być świetnym wojakiem.„

– Po co to? – szepnął mu do ucha Chaverny. – Saldani jest nieobecny.

Rzeczywiście nie widziano od wczoraj ani barona Salciani’ego ani kawalera Faenzy.

Gonzaga mówił dalej, nie zwracając uwagi na te słowa:

– Najjaśniejszy pan mówił mi o tobie Montobarcie; o tobie także, Choisy i o wielu innych.

– A czy najjaśniejszy pan – przerwał markiz – raczył zauważyć elegancką i szlachetną postawy pana Pejrola?

– Najjaśniejszy pan – odparł sucho Gonzaga – nie zapomniał nikogo, z wyjątkiem ciebie.

– Dobrze mi tak! – zawołał Chaverny. – To mnie nauczy!

– Znają już tam sprawę twoich kopalni, Albercie – ciągnął dalej Gonzaga. – „A ten twój Oriol„ rzekł mi król ze śmiechem „czy wiesz, że mi mówią, iż jest bogatszy odemnie!”

– Ach, co za umysł! Jakiego pana będziemy w nim mieli!

Był to okrzyk ogólnego uwielbienia.

– Ale – dodał Gonazga z dobrym uśmiechem, – to są tylko słowa. Mamy coś więcej, dzięki Bogi. Oznajmiam ci Albercie; mój przyjacielu, że twoja koncesya zostanie podpisana.

– Któżby ci się nie oddał, książę? – zawołał zachwycony Albert.

– Oriol – dorzucił Gonzaga – dostałeś tytuł szlachectwa. Możeść iść do Hoziera po tarczę herbową.

Gruby finansista nadął się jak kula i mało nie pękł z dumy.

– Oriol! – zawołał Chaverny. – Oto jesteś kuzynem króla, ty, kuzyn już całej ulicy Saint-Denis!... Herb twój jest gotowy: Złoto w trzech pończochach niebieskich, dwie razem, jedna oddzielnie, a nad tem płomienny czepek nocny z takim napisem: Utile dulci!

Śmiano się trochę z wyjątkiem Oriola i Gonzagi. Oriol urodził się w małym sklepiku z pończochami. Gdyby Chaverny zachował ten dowcip do kolacyi, miałby szalone powodzenie.

– Masz swoją pensyę, Navail, – ciągnął tymczasem Gonzaga, prawdziwa opatrzność. Montobercie oto masz dyplom do którego tak wzdychałeś.

Montobert i Navail żałowali już swego śmiechu.

– Noce – mówił tymczasem książę – będziesz jeździł w królewskiej karecie. Tobie, Gironne, powiem, gdy będziemy sami, co dla ciebie otrzymałem.

Noce był kontent, Gironne jeszcze więcej.

Gonzaga w dalszym ciągu obdarzał wszystkich hojnie. Każdego wymienił po imieniu, nie zapomniał nawet barona Batza.

– Chodź tu, markizie, – rzekł w końcu.

– Ja? – zapytał Chaverny.

– Chodź tu, rozpieszczone dziecko.

– Kuzynie znam mój los! – zawołał żartobliwie markiz – wszyscy ci młodzi spółuczniowie byli grzeczni i dostali „satisfecit... Ja ryzykuję conajmniej, że zostanę na chlebie i wodzie. Ach! – zawołał, bijąc się w piersi. – Czuję ile na to zasłużyłem!

– Pan de Fleury, guwerner królewski, był przy rannem wstawaniu młodego królu – rzekł Gonzaga.

– Naturalnie – odparł markiz – to jego obowiązek.

– Pan de Fleury jest surowym.

To jego profesya.

– Pan de Fleury zna twoją historyę w Feuillantines z panną Clermont.

– Aj! – jęknął Navail.

– Aj! Aj! – powtórzyli inni.

– Przeszkodziłeś wygnaniu mnie, kuzynie? – rzekł Chaverny. – Bardzo dziękuje.

– Nie chodziło tu o wygnanie, markizie.

– A o cóż więc chodziło?

– O Bastylię.

– Wybawiłeś mnie od więzienia? Podwójne dzięki.

– Zrobiłem coś więcej, markizie.

– Więcej jeszcze? Będę się więc musiał ukorzyć?

– Twoje ziemię w Chaneilles zostały skonfiskowane za Ludwńka XIV?

– Od edyktu Nantejskiego, tak.

– Przynosiły one piękne dochody, te ziemie w Chaneilles, prawda?

– Dwadzieścia tysięcy dolarów. Za połowę tego oddałbym się dyabłu.

– To ziemie są ci zwrócone.

– Naprawdę? – zawołał markiz.

Potem, wyciągając rękę do Gonzagi, dodał zupełnie poważnie:

– A więc, rzekło się: oddaję się dyabłu!

Gonzaga ściągnął brwi.

Pochlebcy jego czekali na jedno skinienie, aby wyrazi: najwyższe oburzenie.

Chaverny powiódł po wszystkich wzgardliwem spojrzeniem.

– Kuzynie, – rzekł wolno zniżonym głos. Użyczę ci jedynie szczęścia. Lecz gdyby nadeszły złe dni, tłum odsunąłby się od ciebie. Nic obrażam nikogo: to reguła. Chociażby nikt nie został, kuzynie, ja zastanę.

 


V. FAENZA I SALDANI.

 

Zapanowało chwilowe milczenie. Noce rozmyślał nad strojem, jaki przywdzieje wsiadając do królewskiej karety.

Oriol, szlachcic od pięciu minut, zastanawiał się, jakichby wymyślić przodków z czasów; Ludwika świętego.

Wszyscy byli zadowoleni.

Gonzaga rzezczywiście nie stracił czasu, asystując rannemu wstawaniu małego króla.

– Kuzynie – rzekł wreszcie mały markiz – pomimo wspaniałego podarunku, jakim mię obdarzyłeś, poproszę cię jeszcze o coś.

– Cóż takiego?

– Nie wiem. czy to z powodu Feuillantines i panny Clermont, ale Bois-Rose uparcie odmawiał mi zaproszenia na bal dziś wieczorem w Palais-Royal. Mówił, że wszystkie bilety; są już rozdane.

– Ja myślę! – zawołał Oriol. – Dziś rano sprzedawano je po dziesięć luidorów. Bois-Rose musiał na tem zarobić pięćset lub sześćset tysięcy franków.

– Czego połowa należy do tego poczciwego proboszcza Dubois, jego pana.

– Widziałem jak sprzedawał jeden za pięćdziesiąt luidorów – dodał Albert.

– Mnie nie chciał oddać za sześćdziessiąt zawołał Taranne.

– Wydzierają je sobie!.

– W tej chwili nie mają już ceny.

– Bo też zabawa będzie wspaniała, panowie – rzekł Gonzaga. – Wszyscy, którzy tani będą, posiądą jakby dyplom majątku lub szlachectwa. Wątpię, czy przyszło na myśl regentowi, aby oddać te bilety na spekulacyę ale to jest już nie, częściom naszych czasów, jest honor! nie widzę w tem nic złego, że Bois-Rose i proboszcz dorabiają się fortuny na takich głupstwach.

– Czyż salony regenta, – zauważył Chaverny – mają się zapełnić faktorami i handlarzami!

– To jutrzejsza arystokracya – odparł Gonzaga, – ruch idzie w tym kierunku.

Chaverny uderzył Oriola po ramieniu.

– Ty, człowiek dzisiejszy, – rzekł – jak ty musisz z góry patrzeć na tych ludzi przyszłośści.

– Trzeba powiedzieć słów kilka o tym balu. To Szkot Law powziął tę myśl i on także opłacał olbrzymie koszta zabawy. Miał to być symboliczny tryumf systemu jak wtedy mówiono, huczny i oficjalny dowód zwycięstwa kredytu nad pieniężną monetą. Aby owacya ta była bardziej uroczysta, Law uzyskał od Filipa Orleańskiego salony i ogród Palais-Royal. Więcej nawet: zaproszenia wydano na imię regenta i przez to samo tryumf bożka-papieru stał się świętem narodowem.

Mówiono, że Law poświęcił szalone sumy, aby nic nie brakowało w świetności balu. Wszystko, co stworzył największy zbytek, miało olśniewać oczy zaproszonych gości. Opowiadano sobie szczególnie dużo o sztucznych ogniach i balecie. Świat nie miał mieć większego cudu nad ów marmurowy pałac przybrany tem wszystkiem niepotrzebnem już złotem, które zwycięski kredyt wyrzucił z obiegu. Pałac wielki jak miasto, gdzie mieszczą się wszystkie metaliczne bogactwa świata! Złoto i srebro na to się mogły tylko przydać!

Regent oznaczył liczbę gości na trzy tysiące. Proboszcz Dubois, który sprzedawał bilety, potroił ją, a Bois-Rose podwoił jeszcze na swój rachunek.

– Zdaje mi się – rzeki Gonzaga wyciągając pugilares, – że dawano Pejrolowi czterdzieści czy trzydzieści tysięcy franków za paczkę biletów, które regent łaskawie mi przysłał ale cóż znowu! Zatrzymałem je dla mych przyjaciół.

Rozległo się przeciągłe brawo. Wielu z tych panów miało już zaproszenia, ale zbytek biletów nigdy nie szkodzi, szczególniej, gdy mają wartość stu pistolów sztuka. Naprawdę nie było uprzejmiejszego człowieka, jak Gonzaga tego rana!

Otworzył pugilares i wyrzucił na stół paczkę różowych papierków, ozdobionych pięknemi winietkami. Poczęto się dzielić. Każdy, wziął kilka, dla siebie i swoich przyjaciół, z wyjątkiem Chaverny’ego, który był jeszcze trochę szlachcicem i nie sprzedawał tego, co mu darowano. Szlachetny Oriol musiał mieć wielu przyjaciół, bo dobrze napychał kieszenie. Gonzaga patrzył na to obojętnie, gdy jednak spotkał się ze spojrzeniem młodego markiza, obaj się roześmieli.

Jeżeli ktokolwiek chciał oszukać Gonzagę, mylił się w swych nadziejach. Gonzaga miał więcej rozumu w małym palcu, niż dziesięciu Oriolów, pomnożonych przez pięćdziesięciu Gironnów lub Montobertów.

– Zostawcie panowie – rzekł – ze dwie z tych kart dla Faenzy i Saldaniego. Dziwię się rzeczywiście, że ich tu nie widzę.

Nigdy się dotąd nie zdarzyło, aby Faenza lub Saldani nie stawili się na rozkaz księcia.

– Jestem szczęśliwy – mówił dalej Gonzaga, gdy już rozebrano wszystkie bilety – że mogłem zrobić dla was jeszcze i tę bagatelkę. Pamiętajcie dobrze o tem: wszędzie, gdzie ja przejdę, przejdziecie i wy także. Jesteście koło mnie jak zaklęta gwardya. Waszym interesem jest zawsze iść za mną, moim – utrzymywać was nad tłumem.

Na stole leżały już tylko bilety dla Saldaniego i Faenzy, wszyscy w skupieniu słuchali słów swego wodza.

– Jedno wam chcę jeszcze powiedzieć – dokończył Gonzaga: – niedługo nastąpią wypadki, które wydadzą się wam zagadką. Nie starajcie się jej odgadnąć, nie pytajcie o nic, wymagam tego; nie szukajcie nigdy powodów mojego postępowania. Słuchajcie tylko moich, rozkazów i wypełniajcie je. Jeżeli droga będzie długa i trudna, niech was to nic zniechęca, ponieważ ręczę wam moim honorem, że na końcu znajdziecie fortunę.

– Pójdziemy za tobą, książę! – zawołał Navail.

– Wszyscy jak tu jesteśmy! – dodał Cironne.

A Oriol, okrągły jak baryłka, zakończył z rycerskim gestem.

– Choćby do piekła!

– Do licha, kuzynie – rzekł Chaverny pół głosem – jakich gorących mamy przyjaciół! Założyłbym się, że...

Przerwał mu okrzyk zachwytu i podziwu.

On sam oniemiał, patrząc na młodą dziewczynę cudownej piękności, która ukazała się zakłopotana na progu sypialni Gonzagi. Widocznie nie spodziewała się tu znaleźć tak licznego towarzystwa.

Wchodząc na próg, na jej twarzyczce, młodziutkiej, tchnącej figlarną wesołością, błądził radosny uśmiech. Na widok towarzyszów Gonzagi zatrzymała cię, zapuściła szybko na oczy koronkowy welon i stała nieruchoma, podobna do pięknego posągu. Chaverny pochłaniał ja oczarmi; inni czynili nadzwyczajne wysiłki, aby pohamować ciekawe spojrzenia. Gonzaga które, go także zadziwił jej widok, prędko się opamiętał i podszedł prosto do nowoprzybyłej. Ujął jej rękę i poniósł z szacunkiem do ust. Młoda dziewczyna stała ciągle milcząca.

– To piękna samotnica – wyszeptał Chaverny.

– Hiszpanka – dodał Navail.

– To dla niej trzyma książę zamknięty domek za Saint Magloire!

I zachwycali się, jako znawcy, tą postacią zręczną i szlachetną zarazem, śliczną nogą wróżki, wspaniałą koroną bujnych włosów jedwabistych i czarnych jak noc.

Nieznajoma miała na sobie kosztowny ale skromny ubiór i nosiła go z godnością.

– Panowie – rzekł książę, – mieliście ujrzyć dziś jeszcze to drogie dziecko, bo jest mi drogą dla wielu powodów, ale przyznaję, nie myślałem, iż nastąpi to tak wcześnie. Nie uczynię sobie tego honoru, aby zaraz jej przedstawić was, jeszcze nie czas. Poczekajcie tu na mnie, proszę. Za chwilę będziemy was potrzebowali.

Ujął młodą dziewczynę za rękę i wprowadził do dalszych pokojów.

W jednej chwili spadły maski ze wszystkich twarzy świty Gonzagi. Jeden tylko markiz Chaverny, stał ze zwykłą sobie impertynencką miną.

Nie było pana, więc wszyscy ci brodaci już uczniowie czuli się, jak na wakacyach.

– Chwała Bogu! – zawołał Gironne.

– Nie krępujmy się! – dodał Montobert.

– Jaka ona piękna! – rzekł w rozmarzeniu Chaverny.

– Ot co! – zawołał Oriol. – Wiecie co mi przychodzi do głowy? A gdyby to zebranie rodzinne było dla rozwodu?

Zakrzyczano go odrazu, ale po namyśle każdy przyznał, że to możliwe. Wszystkim było wiadomo jak wielki rozdział panował między Gonzaga a jego żoną.

– Ten dyabelski człowiek jest przebiegły jak lis – rzekł Taranne. – On zdolny jest opuścić żonę, a zatrzymać jej posag!

– I na to mamy dawać nasze głosy! – dorzucił Gironne.

– Co o tem myślisz, Chaverny? – zapytał gruby Oriol.

– Myślę – odrzekł markiz, – że bylibyście łajdakami, gdybyście nie byli głupcami.

– Hej, do licha! Kuzyneczku – zawołał Noce – jesteś w wieku gdy jeszcze można oduczyć złych przyzwyczajeń; mam ochotę...

– Sza, sza! – uspakajał Oriol.

Chaverny nie spojrzał nawet na Noce’go.

– Jaka ona piękna! – powtórzył.

– Chaverny jest zakochany! – wołana dokoła.

– Dlatego mu przebaczam – dorzucił Noce.

– Ale ostatecznie – zapytał Gironne – co wiemy o tej dziewczynie?

– Nic – odparł Navail – oprócz tego, że Gonzaga ukrywa ją starannie i że Pejrol jest niewolnikiem posłusznym wszystkim kaprysom tej pięknej kobiety.

– Pejrol nic nie mówił?

– Pejrol nigdy nie mówi.

– Dlatego książę go trzyma.

– Ona musi być w Paryżu nie dłużej nad dwa tygodnie – rzekł Noce, – bo przeszłego miesiąca Nivella była panią i królową w małym domku naszego księcia.

– Od tego czasu – dodał Oriol – ani razu nie spędziliśmy tam wieczoru.

– W ogrodzie jest jakby oddział straży – rzekł Montobert – i albo Saldani albo Faenza nim dowodzą.

– Tajemnica! Tajemnica!

– Bądźmy cierpliwi. Dowiemy się dziś wszystkiego. Hola, Chaverny!

– Chaverny, ty marzysz!

– Chaverny, ty milczysz!

– Chaverny mów, mów, chociażbyś nam miał wymyślać!

Markiz oparł czoło na białej ręce.

– Panowie – rzekł – wy zaprzedajecie się dyabłu kilka razy dziennie dla paru marnych papierków, ja, dla tej pięknej dziewczyny zaprzedałbym się raz jeden, ot co!

 

* * *

 

Opuściwszy Kokardasa i braciszka Paspoala zajadających smacznie obiad. Pejrol wyszedł z pałacu i skierował się za kościół Saint-Magloire. Zatrzymał się przed ogrodem, którego mury całkiem niemal były ukryte pod zwieszającymi się gałęziami starych wiązów.. P. Pejrol miał przy sobie klucz od tego ogrodu, który wydawał się pustym. Na końcu cienistej alei widać było nowy pawilon, zbudowany w greckim stylu i ozdobiony licznymi posągami. Pejrol przeszedł ciemną aleję i znalazł się przed pawilonem. W sieni stało kilku lokajów w liberyi.

– Gdzie jest Saldani? – zapytał Pejrol.

Nie widziano dziś jeszcze barona Saldaniego.

– A Faenza?

Taka sama odpowiedź. Chuda twarz służalca przybrała wyraz niepokoju.

– Co to ma znaczyć? – pomyślał.

Nie dopytywał się o to jednak, zagadnął tylko, czy może się zobaczyć z panienką. Lokaje rozbiegli się na wszystkie strony. Dał się słyszeć głos pierwszej panny służącej. Panienka czeka na pana Pejrola w swoim buduarze.

– Wcale dziś nie spałam; – zawołała na jego widok. – Całą noc nie zmrużyłam oka! Nie chcę dłużej mieszkać w tym domu! Uliczka z drugiej strony muru jest jaskinią rabusiów!

Była to ta sama piękna dziewczyna, która ukazała się towarzyszom Gonzagi.

Jeśli to możliwe, piękniejszą była jeszcze w swym rannym negliżu. Biały i powiewny kaftanik pozwalał odgadnąć doskonałą formę jej figurki zarazem giętkiej i silnej; jej piękne, krucze włosy opadały obfitemi falami na ramiona, a goła nóżka ukrywała się w jedwabnym pantofelku. Trzeba być z kamienia, aby bez niebezpieczeństwa zbliżać się do takiej czarodziejki.

Pejrol posiadał wszystkie zalety dla poufnych misyi, jakie wypełniał przy swym panu. Zamiast zachwycać się urokami ślicznej dziewczyny, rzekł krótko:

– Dona Kruz, książę życzy sobie widzieć panią w pałacu, dziś rano.

– Cud! – zawołała młoda dziewczyna. – Wyjdę z mego więzienia! Przejdę przez ulice! Ja, ja! Czy jesteś pewny, panie Pejrol, że nie śnisz stojący?

Spojrzała mu prosto w twarz potem wybuchnęła śmiechem, okręciwszy się dwa razy na miejscu.

Służalec księcia odpowiadał, nie drgnąwszy nawet:

– Książę życzy sobie, aby pani udając się do pałacu, ubrała się odpowiednio.

– Ja! – wykrzyknęła znowu dziewczyna. – Ja mam się ubrać! Santa Virgen! Nie wierzę ani słowu z tego, co mi pan mówisz.

– A jednak ja mówię zupełnie poważnie, za godzinę powinna być pani gotową.

Dona Kruz spojrzała w lustro i roześmiała się sama do siebie.

– Anielo, Justyno, pani Lanedois! – zawołała. – Jakież one powolne te Francuzki! – dodała z gniewem, że nie przybiegły zanim na nie zawołała. – Pani Langlois, Justyno! Anielo!

– Potrzeba przecież czasu... – zaczął flegmatycznie Pejrol.

– A pan niech się wynosi! – zawołała do na Kruz – spełniłeś polecenie księcia. Pójdę.

– To ja panią zaprowadzę – poprawił Pejrol.

– O, nudy! Santa Maria! – westchnęła; dziewczyną. – Gdyby pan wiedział, jak bardzobym chciała widzieć koło siebie inną twarz niż pańską, panie Pejrol!

Pani Langlois, Aniela i Justyna trzy panny służące paryskie, weszły razem w tej chwili. Doną Kruz już o nich nie myślała.

– Nic chcę – rzekła, – żeby ci ludzie byli tu w nocy; ja się ich boję.

Mówiła o Saldanim i Facnzie.

– Taka jest wola księcia – odparł Pejrol.

– Czyż jestem niewolnicą? – zawołało rozgrymaszone dziecko, czerwone już z gniewem. – Czyż chciałam tu przyjechać? Jeżeli jestem uwięzioną, niech mogę przynajmniej wybierać sobie dozorców! Powiedz mi, że nie zobaczę już więcej tych ludzi, inaczej nie pójdę do pałacu.

Pani Langlois zbliżyła się do Pejrola i powiedziała mu słów kilka na ucho.

Twarz służalca, zwykle blada stała się nagle siną z przerażenia.

– Czyż pani to widziała? – zapytał drżącym głosem.

– Widziałam, – odparła.

– Kiedy?

– W tej chwili. Właśnie znaleziono ich obu.

– Gdzie?

– Za furtką, prowadzącą na uliczkę,

– Nie lubię, aby szeptano w mojej obecności! – rzekła wyniośle dona Kruz.

– Przepraszam, – odpowiedział pokornie Pejrol – oznajmię tylko, że tych dwóch ludzi, którzy się pani nie podobali, więcej już pani nie zobaczy.

–A więc niech mnie ubierają! – zawolała piękna Hiszpanka.

– Jedli wczoraj wieczorem razem kolacyę – opowiadała pani Langlois, odprowadzając Pejrola na schody. – Saldani, który był na straży, chciał odprowadzić Faenzę. Słyszeliśmy w uliczce szczęk żelaza.

– Dona Kruz mówiła mi o tem, – przerwał Pejrol.

– Hałas nie trwał długo – ciągnęła dalej służąca, – przed chwilą lokaj, wychodząc na uliczkę, potknął się o dwa trupy.

– Langlois! Langlois! – zawołała w tej chwili jej młoda pani.

– Idźcie, panie! – dodała pokojówka; wchodząc prędko na schody. – Są tam na końcu ogrodu.

W buduarze trzy pokojówki zaczęły łatwe dzieło ubierania pięknej kobiety. Dona Kruz cieszyła się własną pięknością. Lustro śmiało się do niej. Santa Virgen! Nie czuła się nigdy tak szczęśliwą od czasu przybycia do Paryża, którego widziała tylko ulice długie i ciemne w pochmurny wieczór jesienny.

– Nareszcie! – mówiła. – Mój piękny książę dotrzyma obietnicy. Będę widziała i będą mnie widzieli! Paryż, który mi tak wychwalano, stanie się dla mnie czemś więcej, niż ten samotny pawilon w zimnym ogrodzie otoczonym murem.

I uszczęśliwiona uciekała z rąk pokojowych aby tańczyć dookoła pokoju, jak rozbawione dziecko.

Pan Pejrel tymczasem pospieszył do ogrodu. W końcu grabowego szpaleru, na kupie zeschłych liści leżały dwa płaszcze. Pod niemi można było dostrzedz formy ciał ludzkch. Pejrol ze drżeniem uniósł jeden płaszcz, potem drugi. Pod pierwszym leżał Saldani, pod drugim Faenza. Obaj mieli takie same rany a czole między brwiami. Zęby Pejrola poczęły głośno szczękać. Opuścił płaszcze na trupy.

 


VI. DONA KRUZ.

 

Jest pewna historya, którą każdy pisarz opowiada przynajmniej raz w życiu, to historya biednego dziecka, porwanego matce naturalnie księżnej, przez Cyganów. Nie wiemy wcale i nie będziemy sprawdzać, czy piękna Kruz była wykradzioną księżniczka, czy prawdziwą córką Cyganów. To pewne, że całe życie przepędziła między nimi, włócząc się z miasta do miasta i tańcząc na publicznych placach dla kilku groszy. Ona sama opowie, jakim sposobem opuściła to rzemiosło wolne i lekkie, ale mało zyskowne, aby zamieszkać w Paryżu w pawilonie Gonzagi.

W pół godziny po ukończeniu swego stroju znalazła się w sypialni księcia, wzruszona mimo swej śmiałości i zakłopotana niespodziewanym ukazaniem się w wielkiej sali pałacu Neversa.

– Dlaczego Pejrol ci nie towarzyszy? – zapytał Gonzaga.

– Wasz Pejrol – odparła młoda dziewczyna – utracił głos i zmysły podczas gdym się ubierała. Opuścił nie tylko na chwilę, aby przejść się po ogrodzie. Gdy wrócił wyglądał jak człowiek ugodzony piorunem. Ale – przerwała pieszczotliwym tonem – to nie po to, aby rozmawiać o Pejrolu wezwaliście mnie, książę, do siebie, prawda?

– Nie – odrzekł ze śmiechem Gonzaga – nie po to, aby mówić o moim Pejrolu.

– Mówcie, książę, prędko! – zawołała panna Kruz. – Widzicie, że jestem niecierpliwa! Mówcie prędko!

Gonzaga wpatrywał się w nią uważnie.

– Szukałem długo – myślał, – ale czy mogłem znaleźć lepiej? Podobna jest do niej, na honor, to nie jest iluzya!

– A więc – powtórzyła dziewczyna – mówcie!

– Usiądź drogie dziecko, – odrzekł Gonzaga.

– Czy wrócę znów do mego więzienia?

– Nie na długo.

– Ach – zawołała z żalem – wrócę tam! Dziś po raz pierwszy zobaczyłam trochę miasta i słońca. To piękne. Samotność wydaje się jeszcze smutniejszą.

– Nie jesteśmy tutaj w Madrycie – odparł książę – trzeba być ostrożnym.

– Ale dlaczego, dlaczego ostrożnym. Czy robię co złego, aby mnie tak chować?

– Nie, dono Kruz ale....

– Ach, poczekajcie książę – przerwała! mu namiętnie – muszę wszystko powiedzieć. Mam serce zbyt pełne. Nie potrzebujecie mi przypominać, wiem dobrze, że nie jesteśmy już w Madrycie, gdy byłam sierotą, opuszczoną to prawda, ale wolną, jak ptak.

Przerwała sobie i brwi jej lekko się ściągnęły.

– Czy wiecie, ekscelencyo – rzekła żeście obiecywali mi wiele rzeczy?

– Dotrzymam więcej, niż obiecywałem – odparł Gonzaga.

– To także obietnica, a ja zaczynam już im nie wierzyć.

I znów czoło jej się wygładziło, a marzący;wyraz złagodził ostry połysk oczu.

– Oni mnie wszyscy znali – mówiła – i ludzie prości i panowie. Lubili mnie i, gdy przychodziłam wołano „chodźcie, chodźcie zobaczyć tancerkę, będzie nam tańczyła taniec Kseres!” Jeżeli się spóźniałam, wielu, wiele ludzi czekało na mnie na Plazza Santa za Alkazarem. Gdy śnię w nocy widzę wielka drzewa pomarańczowe, które swą wonią napełniają wieczorne powietrze, lub te domy o rzeźbionych, wieżyczkach. A, a! Pożyczałam moją mandolinę nie jednemu wielkiemu panu w Hiszpanii! Piękny kraj! – mówiła ze łzami w oczach – kraj perfum i serenad! Tu cień waszych drzew jest zimny i nabawia dreszczy!

Głowa opadła jej na ręce. Gonzaga pozwolił jej mówić i zdawał się rozmyślać:

– Czy sobie przypominacie, panie? – zapytała nagle. – Było to wieczorem, tańczyłam dłużej, niż zwykle. Nagle na zakręcie ciemnej uliczki ujrzałam cię, panie, tuż przed sobą, zlękłam się, ale i ucieszyłam. Gdyście panie, do mnie mówili, głos wasz poważny i słodki ściskał mi serce, ale nie myślałam wcale o ucieczce. A wyście, stanąwszy przedemną. aby zagrodzić mi drogę zapytali: „Jak się nazywasz moje dziecko?” „Santa Kruz, ” odrzekłam. Nazywano mnie Florą, gdy chodziłam z mymi braćmi Cyganami z Grenady ale ksiądz ochrzciwszy mnie nadał mi imię Marya z pod Świętego Krzyża, po hiszpańsku Santa-Kruz. „Ach – rzekliście – jesteś chrześcijanką!„ Może nie przypominacie już sobie tego, ekscelencyo!

– Owszem – odpowiedział Gonzaga z roztargnieniem – nic nie zapomniałem.

– Ja mówiła dalej Marya Kruz drżącym głosem, – zapamiętam tę godzinę na całe życie. W jednej chwili pokochałam was, książę. Dlaczego? Nie wiem. „Wiekiem moglibyście mi być ojcem ale gdzie znalazłabym kochanka piękniejszego, szlachetniejszego, świetniejszego niż wy książę.

Mówiła to bez rumieńca. Nie wiedziała co to jest nasza skromność. Gonzaga złożył na jej czole ojcowski pocałunek. Młoda dziewczyna wydała ciężkie westchnienie.

– Powiedzieliście mi, – ciągnęła dalej: – „Jesteś za piękna – moje dziecko, abyś miała tak tańczyć na publicznym placu z tamburynem i paskiem fałszywych cekinów. Chodź ze mną”. Poszłam. Nie miałam już własnej woli. Wchodząc do pańskiego mieszkania, poznałam że to jest własny pałac księcia Abberoniego. Powiedziano mi, że jesteś ambasadorem regenta Francyi przy dworze w Madrycie. Co mnie to obchodziło! Wyjęchaliśmy nazajutrz. Nie jechałam w waszej karecie. Och, ja nigdy nie mówiłam wam tego, książę, bo zaledwie kiedy widzę was na krótką chwilkę. Jestem sama, jestem smutna i opuszczona. Przebyłam tę długą drogę z Madrytu do Paryża, tę drogę bez końca w karecie o zasłoniętych grubych firankach! Przebyłam ją, płacząc z sercem przepełnionem żalem! Czułam dobrze, że jestem wygnanką. I ileż razy ileż razy Panno święta, żałowałam, podczas tych samotnych godzin moich wolnych wieczorów, mojego szalonego tańca i śmiechu!

Gonzaga już jej nie słuchał, myśl jego uleciała gdzieindziej.

– Paryż! – Paryż! – zawołała gwałtownie – czy przypominacie sobie, książę, jak dawaliście mi obraz Paryża? Paryż – raj młodych dziewcząt! Paryż – czarowne marzenia, niewyczerpane bogactwa, olśniewające wspaniałością; szczęście, które się nigdy nie sprzykrzy; zabawa przez całe życie! Przypominacie sobie, książę, jakżeście mnie upajali?

Ujęła rękę Gonzagi i trzymała ją w swoich.

– O panie! panie! – mówiła ze skargą. – Widziałam w waszym ogrodzie nasze piękne kwiaty hiszpańskie: są bardzo słabe i smutne one umrą. Czy chcecie mnie zabić, panie?

I prostując się nagle, odrzuciła z czoła wspaniałą masę swych pięknych włosów; czarne źrenice zapaliły się namiętnym ogniem.

– Nie jestem przecież niewolnicą – zawołała. – Ja lubię tłum; samotność mnie przeraża. Lubię hałas, cisza przejmuje mnie trwogą. Potrzeba mi światła, ruchu, zabawy szczególniej, która stwarza życie! Wesołość mnie pociąga, śmiech upaja, piosenki czarują. Złote wino Rita zapali mi oczy i wiem, że najpiękniejsza jestem gdy się śmieję!

– Rozkoszne i szalone dziecko! – rzekł Gonzaga z ojcowską pieszczotą.

Dona Kruz puściła jego rękę.

– Nie takim byliście panie, w Madrycie – rzekła.

Potem, dodała z gniewem.

– Macie racyę, ekscelencjo, jestem szaloną, ale chcę być rozsądną. Ucieknę.

– Dono Kruz! – rzekł książę.

Płakała. Gonzaga wyjął z kieszeni haftowaną chusteczkę i począł delikatnie ocierać jej piękne łezki.

Nagle po za łzami, które nie zdążyły jeszcze oschnąć, ukazał się dumny uśmiech.

– Inni będą mnie kochali – rzekła z groźbą. – Ten raj, to było więzienie! Oszukaliście mnie, książę. Wspaniały buduar czekał na mnie w pawilonie, który wydawał mi się oderwanym od czarodziejskiego pałacu. Marmur cudowne malowidła, aksamitne portyery haftowane złotem; złoto na suficie i rzeźbach, przejrzyste kryształy... ale dokoła, chłodne i ponure cienie, mokre trawniki, na które jeden po drugim spadają biedne liście, umarłe z zimna i tak mnie mrożą! Panny służące nieme, lokaje dyskretni, wartownicy srodzy i ten straszny człowiek, pan Pejrol!

– Czy masz co do zarzucenia Pejrolowi? – zapytał Gonzaga.

– Nie, jest niewolnikiem moich najmniejszych zachcianek. Mówi do mnie delikatnie, z szacunkiem nawet i za każdym razem gdy się do mnie zwraca, kapeluszem zamiata przedemną podłogę.

– A więc?

– Kpicie sobie ze mnie książę! Czyż nie wiecie, że zakłada kłódki przy moich drzwiach i że odgrywa przy mnie rolę dozorcy haremu.

– Przesadzasz wszystko, panno Kruz!

– Książę! Uwięziony ptak nie patrzy nawet na złocenia swej klatki. Źle mi u was. Jestem tu więźniem, cierpliwość moja już się wyczerpała. Błagam was, ekscelencyo, zwróćcie mi wolność!

Gonzaga uśmiechnął się.

– Pocóż chować mnie tak przed wszystkimi? – mówiła dalej. – Opowiedzcie, chcę tego!

Rozkazująco podniosła swą zachwycającą główkę.

Gonzaga uśmiechał się ciągle.

– Książę mnie nie kocha! – ciągnęła, czerwieniąc się nie ze wstydu, lecz gniewu. – Ponieważ więc mnie nie kochacie nie możecie być zazdrosnym o mnie!

Gonzaga ujął jej rękę i podniósł do ust.

Zarumieniła się jeszcze mocniej.

– Myślałam – szepnęła spuszczając oczy, – mówiliście mi raz panie, że nie jesteście żonaty. Na wszystkie moje pytania w tym przedmiocie, ci którzy mnie otaczają, odpowiadają milczeniem... Myślałam, widząc, że przysyłacie mi różnych mistrzów, aby mnie uczyli tego co jest urokiem francuskich dam, myślałam dlaczegóż nie mam powiedzieć, myślałam że jestem kochaną...

Urwała, aby spojrzeć ukradkiem na Gonzagę, którego twarz wyrażała radość i zachwyt.

– I pracowałam, aby stać się lepszą i godniejszą księcia – mówiła dalej. – Pracowałam dzielnie i z zapałem. Zdawało mi się, że niema dość silnych przeszkód, aby złamać moją wolę. Książę się śmieje! – zawołała z prawdziwym gniewem. – Santa Virgen, nie uśmiechajcie się tak, książę, bo doprowadzicie mnie do szaleństwa!

Stanęła przed nim i zapytała tonem, nic dopuszczającym wykrętnych odpowiedzi.

– Jeżeli mnie nie kochacie, czego chcecie odemnie?

– Chcę cię zrobić szczęśliwą – odparł Gonzaga. – Chcę cię zrobić szczęśliwą i potężną.

– Zwróćcie mi najpierw wolność – zawołała wzburzona.

A gdy Gonzaga starał się ją uspokoić powtórzyła namiętnie:

– Zwróćcie mi wolność! Wolność, wolność. To mi wystarczy, chcę tylko tego!

Potem dając wolny bieg swej burzliwej fantazyi, mówiła:

– Chcę Paryża! Paryża jak mi obiecywano!! Paryża hałaśliwego i olśniewającego, który odgaduję poza murami mojego więzienia. Chcę wyjść, chce się wszędzie pokazywać. Cóż mi znaczą bogate stroje między czterema ścianami? Spójrzcie na mnie! Czy myślicie, panie, że zagasnę we łzach?

Roześmiała się głośno.

– Spójrzcie na mnie, książę, jestem już pocieszoną. Nie będę już nigdy płakała, będę się zawsze śmiała, pokażcie mi tylko Operę, którą znam jedynie z imienia; zabawy tańce...

– Dziś wieczorem dono Kruz – przerwał jej zimno Gonzaga – przywdziejesz swoje najpiękniejsze stroje...

Podniosła na niego wzrok ciekawy i nieufny.

– I zaprowadzę cię – ciągnę! dalej Gonzaga – na bal regenta.

Dona Kruz stała jak ogłuszona. Po jej ślicznej ruchliwej twarzyczce, przeleciały żywo rumieńce.

– Czy to prawda? – zapytała w końcu, bo jeszcze wątpiła.

– Prawda – odparł Gonzaga.

– Zrobicie to, panie? – zawołała. – Och ja wam wszystko przebaczam, książę! Jesteście dobry, jesteście moim przyjacielem.

Rzuciła mu się na szyję, potem zaczęła skakać jak szalona i tańczyć.

– Bal regenta! – wyśpiewywała. – Pójdziemy na bal regenta! Cóż z tego, że mury są grube, ogród zimny i pusty, okna zamknięte, ja słyszałam o balu regenta, wiem że będą tam cuda i ja je zobaczę! O, dziękuję, dziękuję, książę! – zawołała. – Gdybyście wiedzieli jacyście panie, piękny gdy jesteście dobry! To w Palais-Royal, prawda? A ja umierałam z ochoty zobaczenia Palais-Royal!

Była na końcu pokoju, lecz w jednej chwili przybiegła do Gonzagi i uklękła na poduszce u jego nóg. Oparła drobne, kształtne rączki na kolanach księcia i patrząc mu prosto w oczy, zapytała całkiem poważnie:

– Jak się ubiorę?

Gonzaga wstrząsnął głową.

– Na balu na dworze francuskim – odrzekł, – coś innego aniżeli najwyszukańszy strój, podnosi i ozdabia piękną twarzyczkę.

Dona Kruz starała się odgadnąć.

– To uśmiech? – rzekła jak dziecko, któremu dają naiwną zagadkę.

– Nie, – odparł Gonzaga.

– Wdzięk?

– Nie; ty masz uśmiech i wdzięk, dono Kruz, rzecz, o której mówię...

– Ja nie mam. Więc co to jest?

A gdy Gonzaga opóźniał się z odpowiedzią, dodała niecierpliwie:

– Czy dacie mi tę rzecz, książę?

– Dam ci ją, dono Kruz.

– Ale cóż to takiego, czego nie mam? – zapytała kokietka, rzucając równocześnie tryumfujące spojrzenie na lustro.

Ale lustro nie mogło zastąpić odpowiedzi księcia.

Gonzaga odrzekł.

– Nazwisko!

I oto dona Kruz strącona jest ze szczytu radości. Nazwisko! Ona nie ma nazwiska! Palais-Royal to nie Plaza Santa za Alkazarem. Nie będzie tam tańczyła z tamburynem, opasana na biodrach paskiem z fałszywych cekinów. O biedna, dona Kruz! Gonzaga obiecywał jej wprawdzie, ale obietnice Gonzagi... Zresztą czyż można stworzyć nazwisko? Książę uprzedził to pytanie.

– Gdybyś nie miała nazwiska, drogie dziecko – rzekł – nawet moje dla ciebie uczucie byłoby bezsilne, ale nazwisko twoje tylko zaginęło, ja je odnalazłem. Masz świetne nazwisko między najświetniejszemu we Francyi.

– Co mówicie, panie? – zawołała olśniona dziewczyna.

– Masz rodzinę – mówił dalej Gonzaga, uroczystym głosem, – rodzinę potężną: spowinowaconą z naszymi królami. Ojciec twój był księciem.

– Mój ojciec – powtórzyła Dona Kruz, był księciem? A więc umarł?

Gonzaga skinął głową.

– A moja matka?

Głos biednego dziecka drżał.

– Twoja matka – odrzekł Gonzaga – jest księżniczka.

– Ona żyje! – zawołała dona Kruz, z bijącem sercem. – Mówicie, że jest księżniczką? Ona żyje, moja matka! O błagam, mówcie mi o matce, ekscelencyo!

Gonzaga przyłożył palec do ust.

– Nie teraz, szepnął.

Ale dona Kruz nie dała się wziąć na te tajemnicze miny. Uchwyciła obie ręce Gonzagi.

– Proszę mi mówić o matce – zawołała – i to zaraz! Boże mój, jak ja ją będę kochała! Ona jest bardzo dobra, prawda? I bardzo piękna? To dziwne – przerwała z powagą – zawsze o tem marzyłam. Jakiś głos wewnętrzny mówił mi, że jestem córką księżnej.

Gonzaga z największym wysiłkiem zachował powagę.

– One są wszystkie jednakowe! – pomyślał.

– Tak – mówiła dona Kruz, – gdy zasypiałam wieczorem, widziałam ją, moją matkę, zawsze, zawsze, pochyloną nad moim łóżkiem. Piękne czarne włosy, perłowy naszyjnik, dumne brwi, kolczyki z dyamentów i takie słodkie spojrzenie! Jak nazywa się moja matka?

– Nie możesz jeszcze tego wiedzieć, dona Kruz.

– Dlaczego?

– Wielkie niebezpieczeństwo...

– Rozumiem! Rozumiem! – przerwała mu pod wpływem jakichś romantycznych wspomnień. – Widziałam w teatrze w Madrycie komedyę; to tak było; nie mówiono nigdy odrazu młodym dziewczynom nazwiska ich matek.

– Nigdy – potwierdził Gonzaga.

– Wielkie niebezpieczeństwo, – mówiła dalej dona Kruz – a jednak ja jestem dyskretna, zobaczycie! Dochowałabym sekretu, aż do śmierci!

Wyprostowała się piękna i dumna jak królowa.

– Nie wątpię w to – odparł Gonzaga, – ale nie długo będziesz czekała, drogie dziecko.

Za kilka godzin poznasz tajemnicę swego urodzenia. W tej chwili, powinnaś tylko to wiedzieć, że nie nazywasz się Marya Santa-Kruz.

Moim prawdziwem imieniem było Flora?

– Także nie.

– Jakże więc się nazywałam? Przy chrzcie otrzymałaś imię matki, która była Hiszpanką. Nazywasz się Aurora, Dona Kruz drgnęła i powtórzyła:

– Aurora!

Potem dodała, klaszcząc w ręce.

– Oto dziwny wypadek!

Gonzaga patrzył na nią uważnie.

– Dlaczego? – zapytał.

– Bo imię to jest rzadkie – odparła młoda dziewczyna zamyślając się – i przypomina mi...

– I przypomina ci? – zapytał książę z ciekawością.

– Biedna, mała Aurora! – wyszeptała dona Kruz z załzawionemi oczami. – Jaka ona była dobra! Jaka ładna i ja tak ją kochałam!

Gonzaga najwidoczniej starał się ukryć gorączkową ciekawość. Na szczęście dona Kruz pogrążona była cała we wspomnieniach.

– Znałaś, – zagadnął, przybierając obojętną minę – młodą dziewczynę, która nazywała się Aurorą?

– Tak.

– W jakim wieku była?

– W moim; byłyśmy obie dziećmi, i kochałyśmy się serdecznie, pomimo, że ona była szczęśliwą, a bardzo biedna.

– Czy było to dawno?

– Przed laty.

Potem dodała, patrząc mu prosto w czy:

– To was zajmuje, książę?

Gonzaga był jednym z tych ludzi, którzy zawsze mają się na baczności. Ujął ręce dony Kruz i rzekł z dobrocią:

– Interesuje się wszystkiem, co ty kochasz, moje dziecko. Mów mi więc o tej młodej Aurorze, która kiedyś była twoją przyjaciółką.

 


VII. KSIĄŻĘ GONZAGA.

 

Sypialnia Gonzagi, bogata i wspaniała jak i inne pokoje pałacu, miała z jednej strony mały buduar, prowadzący do saloniku w którym zostali goście księcia, z drugiej przytykała do biblioteki bogatej w liczne zbiory.

Gonzaga był człowiekiem uczonym, latynistą, znający literaturę Aten i Rzymu, głęboko obznajmiony z filozofią i, w razie potrzeby, subtelnym teologiem. Gdyby był przytem uczciwym, niktby mu się nie oparł. Ale brakowało mu prawości charakteru.

Był jak ten książę z bajek, który rodzi się w złotej kołysce, otoczonej przyjaznemi wróżkami. Wróżki dają wszystko szczęśliwemu książątku, wszystko co prowadzi do sławy i szczęścia. Ale zapomniano o jednej wróżce, która się gniewa, przybywa w złości i mówi: Zachowasz wszystko, co moje siostry ci dały, ale....

To „ale” wystarczyło, aby uczynić małego księcia najnieszczęśliwszym między nędzarzami.

Gonzaga był pięknym. Gonzaga urodził się potężnym i bogatym. Gonzaga pochodził z klasy panującej, posiadał odwagę, inteligencyę, zdobył naukę. Mało ludzi tak dobrze władało Wymową; jego wartość dyplomatyczna była znaną i cenioną; na dworze wszyscy ulegali jego urokowi, ale.... Ale nie miał ani wiary, ani prawości i jego przeszłość tyranizowała teraźniejszość.

Nie mógł już zatrzymać się na pochyłości, na którą wstąpił w młodych latach. Siłą rzeczy był zmuszony źle czynić, aby pokryć swe dawne występki.

Co do wyrzutów sumienia, to Gonzaga nie wierzył w nie, jak nie wierzył w Boga. Nie potrzebujemy chyba objaśniać czytelnika, że cdona Kruz była dla niego narzędziem; narzędziem bardzo zręcznie wybranem i które według wszelkiego prawdopodobieństwa, powinno doskonale działać.

Gonzaga nie wziął pierwszej z brzega dziewczyny. Namyślał się długo, zanim zdecydował się na donę Kruz. Młoda tancerka posiadała wszystkie zalety, o jakich marzył, nawet pewne podobieństwo, naturalnie bardzo niepewne, ale dostateczne, aby obojętni ludzie mogli wypowiedzieć te cenne słowa: ma rysy familijne. To daje w jednej chwili fałszerstwu silne pozory, prawdy. Tymczasem niespodziewanie wystąpiła jedna okoliczność, której Gonzaga nie wziął pod uwagę. W tej chwili wobec tej dziwnej nowiny, jaką odkrył donie Kruz, nie ona tylko była wzruszona. Gonzaga musiał użyć całej swej dyplomacyi aby ukryć niepokój; pomimo to jednak młoda dziewczyna dojrzała jego pomieszanie.

Ostatnie słowa, jakkolwiek zręczne, pozostawiły nieufność w umyśle dony Kruz. Poczęły się w niej budzić podejrzenia. Cóż tak wzruszyło tego człowieka? Wymówione przez nią imię: Aurora Co znaczy imię? A jednak było to, jak mówiła młoda dziewczyna, Imię rzadkie. Bywają przytem przeczucia. To imię zrobiło na nim piorunujące wrażenie. I świadomość nawet tego wrażenia przerażała przesądnego Gonzagę.

– To ostrzeżenie – pomyślał.

Ostrzeżenie od kogo? Gonzaga wierzył w gwiazdy, a przynajmniej w swoją gwiazdę. Gwiazdy mają swój głos, jego przemówiła. Jeżeli to imię rzucone przypadkowo miało mu odkryć prawdę odkrycie to było tak ważne że nie można się dziwie zdumieniu i pomieszaniu księcia. Szukał już od lat osiemnastu!

Wstał pod pretekstem uciszenia hałasu dochodzonego z ogrodu, ale rzeczywiście, aby ukryć wzruszenie.

Na przeciwko okna sypialni Gonzagi znajdowały się pokoje księżnej. Tam ciężkie portyery przysłaniały szyby, zawsze zamkniętych okien.

Dona Kruz, widząc ruch księcia, podeszła także do okna. Była w tem tylko dziecinna ciekawość.

– Zostań na miejscu – rzekł Gonzaga. – Nie trzeba jeszcze, aby cię widziano.

Pod oknem w zniszczonym ogrodzie, poruszał się zwarty tłum ludzi. Gonzaga nie rzucił na nich nawet okiem. Wzrok jego zamyślony i ponury zatrzymał się na oknach żony.

– Czy przyjdzie? – zapytywał się w duchu.

Dona Kruz powróciła na miejsce z rozgniewaną minką.

– W każdym razie – myślał Gonzaga. – Walka będzie decydującą.

– Trzeba jednak, abym wiedział, za jaką bądź cenę! – dodał sobie.

W chwili, gdy miał już powrócić do młodej dziewczyny, zdarzało mu się że ujrzał w tłumie owego dziwnego człeczynę, który zrobił taką sensacyę, dzisiaj rano w salonie: garbusa, właściciela budy Medora.

Garbus trzymał książkę do nabożeństwa i patrzył także na okna księżnej Gonzagi. W każdych innych okolicznościach, książę zwróciłby na to uwagę, bo zwykle niczego nie zaniedbywał, ale chciał się przedewszystkiem dowiedzieć o Aurorze.

Gdyby chwil kilka dłużej pozostał przy oknie, oto coby zobaczył: Z lewego skrzydła pałacu wyszła młoda kobieta, pokojówka księżnej. Zbliżyła się do garbusa, który szepnął jej kilka słów i oddał książkę. Potem pokojówka weszła do księżnej, a garbus zniknął.

– Hałas ten spowodowali moi nowi lokatorowie; kłócą się – rzekł Gonzaga powracając do dony Kruz. – Na czem stanęliśmy, drogie dziecko?

– Na imieniu, jakie mam nosić od dzisiaj.

– Na twoim imieniu, Aurora. Ale coś nam przeszkodziło.... Co to było?

– Czy książę już zapomniał? – zapytała dona Kruz ze złośliwym uśmiechem.

Gonzaga udawał, że sobie przypomina.

– Ach! – zawołał. – Przypomniałem sobie: młoda dziewczyna, którą kochałaś i która także nosiła imię Aurora.

– Piękna dziewczyna i sierota jak ja.

– Naprawdę! I było to w Madrycie?

– W Madrycie.

– Była Hiszpanką?

– Nie, Francuzką.

– Francuzką? – powtórzył Gonzaga, świetnie udając obojętność.

Udał nawet lekkie ziewnięcie. Zdawałoby się, że podtrzymuję tę rozmowę przez uprzejmość. Ale cała jego zręczność poszła na marne; figlarny uśmiech dony Kruz powinien go był o tem ostrzedz.

– A kto się nią opiekował? – zapytał z roztargnioną miną.

– Stara kobieta..

– Domyślam się, ale kto ją opłacał?

– Pewien szlachcic.

– Także Francuz?

– Tak Francuz.

– Stary, czy młody?

– Młody i bardzo piękny.

Spojrzała mu prosto w oczy. Gonzaga udawał, że powstrzymuje drugie ziewnięcie.

– Ale dlaczego mówicie ze mną ekscelcncyo, o rzeczach które was nudzą? – zawołała dona Kruz ze śmiechem. – Nie znacie młodej dziewczyny, nie znacie tego szlachcica. Nic myślałam, że książę taki ciekawy.

Gonzaga zrozumiał, że musi się mieć więcej na baczności.

– Nie jestem ciekawym, moje dziecko – rzekł zmieniając ton – nie znasz mnie jeszcze. To pewne, że osobiście nie interesuję się ani tą dziewczyną, ani szlachcicem, jakkolwiek znam dużo ludzi w Madrycie, ale jeżeli pytam, to mam ku temu powody. Czy powiesz mi imię tego szlachcica?

Tym razem piękne oczy dony Kruz wyrażały prawdziwą nieufność.

– Zapomniałam je, – odrzekła sucho.

– Myślę, że gdybyś bardzo chciała nalegał Gonzaga. – Powtarzani, że zapomniałam. – No, jednak, kojarząc wspomnienia.... Przypominajmy oboje. – Ale co was ekscelencyo obchodzi imię tego szlachcica? – Przypomnij sobie tylko; zaraz zobaczysz na co mi potrzebne. Czy nie będzie to? – Książę, – przerwała nagle młoda dziewczyna – chociażbym najdłużej myślała, nie przypomnę go sobie. Powiedziała to tak stanowczo, że dalsze nastawanie było niemożliwem. – A zatem nie mówmy o tem więcej – rzekł Gonzaga. – Ale szkoda, i zaraz powiem dlaczego: Francuski szlachcic, zamieszkujący w Hiszpanii, może być tylko banitą. Jest takich wielu, niestety. Ty, drogie dziecko, nie masz tu odpowiedniej wiekiem towarzyszki, a przyjaźni nie można zaimprowizować. Pomyślałem sobie: Mam łaski dworu, postaram się o ułaskawienie tego młodego szlachcica, i moja ukochana dona Kruz będzie miała towarzystwo. Wypowiedział te słowa z tak prawdziwą prostotą że dziewczę czuło się niemi poruszone do głębi serca. – Ach! – rzekła. – Jaki książę dobry! – Nie mam jeszcze prawa do takiej pochwały – odrzekł Gonzaga z uśmiechem – jeszcze nie. – To też o tem myślałam – mówiła dona Kruz – ale nie śmiałam prosić, choć umierałam z ochoty. Nie potrzebujecie, panie wiedzieć imienia tego szlachcica, ani pisać do Hiszpanii, widziałam znowu moją przyjaciółkę....

– Niedawno?

– Bardzo niedawno.

– Gdzie?

– W Paryżu.

– Tu! – zawołał Gonzaga.

Dona Kruz nic już nie podejrzywała. Gonzaga uśmiechał się ciągle, ale był bardzo blady.

– Mój Boże! – ciągnęła dalej dziewczyna niewinnie. – Było to w dzień mego przyjazdu. Od chwili, gdy minęliśmy bramę Św. Honoryusza sprzeczałam się z p. Pejrolem, prosząc aby odsunął firanki karety, bo uparcie trzymał je zapuszczone. Nie dał mi nawet zobaczyć Palais-Royal i tego nigdy mu nie daruję. Na skręcie jakiejś uliczki kareta nasza przejeżdżała tuż koło domów usłyszałam jakiś znajomy śpiew. P. Pejrol wciąż przytrzymywał firankę. Nagle uderzyłam go w rękę wachlarzem, tak że musiał puścić firankę. Wychyliłam głowę i w jakiemś oknie parterowem zobaczyłam moją ukochaną Aurorę, zawsze taką samą, piękną i uroczą jak dawniej.

Gonzaga wyjął z kieszeni notes.

– Krzyknęłam – opowiadała dalej dona Kruz – kareta potoczyła się prędzej. Chciałam wyskoczyć. Och, gdybym była tyle silna, aby udusić waszego Pejrola!

– I było to, mówisz, – przerwał Gonzaga na uliczce niedaleko Palais-Royal.

– Bardzo blizko.

– Czy poznałabyś ją?

– Och! – zawołała dona Kruz. – Wiem jak się nazywa. Zaraz o to zapytałam pana Pejrola.

– A więc jak się nazywa?

– Chantre. Co tam zapisujecie książę?

Gonzaga rzeczywiście skreślił kilka słów w notesie.

– To, co potrzeba, abyś mogła zobaczyć swoją przyjaciółkę, – odpowiedział.

Dona Kruz wstała, zaczerwieniona z radości i z rozpromienionem szczęściem oczami.

– Jaki książę dobry! Dobry – powtórzyła – naprawdę dobry!

Gonzaga schował notes.

– Sama to osądzisz, drogie dziecko – odrzekł. – Teraz musimy się rozstać na chwil kilka. Będziesz obecną przy uroczystej ceremonii. Nie obawiaj się okazać tam zmieszania lub wzruszenia, to będzie naturalne i będą ci za to wdzięczni.

Powstał i ujął rękę dony Kruz.

– Najwyżej za pół godziny ujrzysz matkę – dodał.

Dona Kruz przyłożyła ręce do serca.

– Co jej powiem? – zapytała.

– Nie powinnaś nic ukrywać z nieszczęść twego dzieciństwa. Nic, rozumiesz mnie? Powinnaś mówić tylko prawdę, całą prawdę.

Uniósł zasłonę, za którą znajdował się buduar.

– Wejdź tam, – rzekł.

– Tak, – wyszeptała młoda dziewczyna – chcę się oomodlić za moją matkę.

– Módl się, dono Kruz, módl się. To uroczysta godzina w twoim życiu.

Gonzaga pocałował jej rękę.

Młoda dziewczyna weszła do buduaru. Ciężka portyera zakryła wejście.

– Moje marzenie! – myślała głośno – Moja matka jest księżną!

Gonzaga, pozostawszy sam, usiadł przy biurku, oparłszy głowę na rękach. Musiał się skupie, w głowie szalał mu tłum myśli.

– Ulica Chantre! – wyszeptał. – Czy jest sama? Czy on z nią przyjechał? Byłoby to bardzo zuchwałe. Ale czy to naprawdę ona? Pozostał chwilę z oczami utkwionem w przestrzeń, potem rzekł głośno:

– O tem się trzeba najpierw upewnić!

Zadzwonił. Nikt mu nic odpowiedział. Zawołał Pejrola po imieniu. Znowu cisza.

Gonzaga wstał i przeszedł prędko do biblioteki gdzie zwykle Pejrol oczekiwał na jego rozkazy.

Biblioteka była pusta. Tylko na stole leżała koperta zaadresowana do księcia Gonzagi. Otworzył ją: mała kartka papieru zapisana była ręką Pejrola i zawierała następujące słowa: „Przyszedłem; miałem waszej ekscelencyi wiele do powiedzenia. Dziwne rzeczy działy się w pawilonie”. A w post-scriptum: „Kardynał Bissy jest u księżnej. Czuwam”.

Gonzaga zmiął kartkę w ręku.

– Wszyscy jej będą mówili: – wyszeptał – „Bądź obecną na radzie, dla siebie samej, dla twego dziecka, jeżeli żyje”.... Ona się zatnie, nie przyjdzie. To kobieta umarła; I kto ją zabił? – zapytał się w duchu z pobladłym czołem, ze spuszczonemi oczami.

– Dumna istoto! – myślał głośno mimowoli. – Piękniejsza od najpiękniejszych, słodka jak anioł, dzielna jak rycerz! Jedyna kobieta jakąbym kochał, gdybym mógł kochać kobietę!

Uniósł głowę; na usta powrócił mu sceptyczny uśmiech.

– Każdy dla siebie! – rzekł. – Czy moja to wina, że aby się wznieść ponad poziom, trzeba postawić nogę na stopniach, zbudowanych z ludzkich głów i serc?

Wszedłszy do pokoju spojrzał na portyerę buduaru za którą znikła dona Kruz.

– A ta się modli, – pomyślał. – Mam niemal ochotę uwierzyć teraz w te brednie które się nazywają „głosem krwi”. Była wzruszoną ale nie zanadto nie jak prawdziwą córką, której mówią: Zobaczysz matkę. Ba, Cyganka! Myśli o dyamentach, o zabawach. Nie można oswoić wilka!

Przyłożył ucho do drzwi buduaru.

– Ależ ona się modli rzeczywiście! – zawołał. – To dziwne, te wszystkie dzieci nieznanego losu mają na dnie swych awanturniczych umysłów jedną myśl, a umiera z ostatniem westchnieniem, myślą że ich matka jest księżną. I wszyscy, z koszami na plecach, marzą o ojcu – królu! Moja Cyganka jest urocza – myślał dalej – prawdziwy klejnot! Jak ona mi będzie służyć naiwnie i bezwiednie! Gdyby jaka poczciwa wieśniaczka, jej prawdziwa matka, wyciągnęła teraz do niej ręce, do licha, mała rozgniewałaby się na dobre! Będziemy widzieli łzy przy opowiadaniu o jej dzieciństwie. Komedya wszędzie się wciska....

Na biurku stała kryształowa butelka hiszpańskiego wina i szklanka. Książę nalał go sobie i wypił chciwie.

– Dalej Filipie! – rzekł do siebie, siadając przed rozrzuconemi papierami. – To jest stanowczy rzut kości! Dziś albo nigdy zarzucimy zasłonę na przeszłość! Piękna partya! Bogata stawka! Miliony banku Law’a mogą sprawić, tyle co cekiny z Tysiąca i jednej Nocy i zamienić się w zeschłe liście; ale potężne dobra Neversa, ot co jest trwałe i warte zachodu.

Uporządkował przyszykowane oddawna notatki. Powoli czoło jego się zasępiło, jakby tam wtargnęła jakaś niepokojąca myśl.

Nie można się łudzić – myślał przestając pracować – zemsta Regenta będzie nieubłaganą. Jest lekkomyślny i bez pamięci, ale nie zapomniał Filipa Neversa, którego kochał jak brata. Widziałem łzy w jego oczach, gdy patrzył na moją żonę w żałobie, na moją żonę, która jest wdową po Neversie. Ale jakież mogą być pozory! Upłynęło osiemnaście lat i żaden głos nie podniósł się przeciwko mnie!

Pociągnął ręką po czole, jakby chcąc od pędzić tę myśl upartą.

– Wszystko jedno, ubezpieczę się przeciw temu. Wynajdę winowajcę i gdy on będzie ukarany, wszystko się skończy i będę spał spokojnie.

Między papierami, rozłożonymi przed nim i zapisanymi po większej części tajemniczem pismem, była kartka z temi słowami: „Dowiedzieć się czy księżna Gonzaga uważa swą córkę za żywą, czy umarłą”. A pod spodem: „Dowiedzieć się, czy akt urodzenia dziecka jest w jej posiadaniu”.

– Dlatego trzeba, aby przyszła – myślał Gonzaga. – Dałbym sto tysięcy franków żeby wiedzieć tylko, czy ma akt urodzenia, albo nawet czy akt urodzenia wogóle istnieje? Bo, jeżeli istnieje to go zdobędę! I kto wie! myślał dalej uniesiony rozbudzoną nadzieją. – Kto wie? Matki są trochę jak te dzieci, o których przed chwilą mówiłem, że wszędzie widzą swych rodziców, one również wszędzie łatwo widzą swe dzieci. Kto wie? Otworzy może ramiona dla tej małej tancerki.... Ach, wtedy zwycięstwo, zwycięstwo! Uroczystości, dziękczynne hymny, bankiety! Te deum nawet! I cześć dziedziczce Neve’rsa!

Śmiał się i rozmyślał dalej.

– Potem, po niejakimś czasie, piękna i młoda księżniczka może umrzeć. Umiera przecie tyle młodych dziewcząt! Ogólna żałoba, mowa pogrzebowa przez samego biskupa. A dla mnie, olbrzymi spadek, na który, do dyabła dobrze zapracowałem!

Na wieży Sain-Magloire wybiła druga. Była to godzina naznaczona na familijne zebranie.

 


VIII. WDOWA PO NEVERSIE.

 

Nie można naturalnie twierdzić, aby przeznaczeniem pałacu Neversa było zostać miejscem dla spekulacyi, ale trzeba przyznać, że był do tego doskonale przystosowany. Ogród, otoczony trzema ulicami miał tym sposobem trzy, dogodne wejścia. I czyż nie był znacznie lepszem miejscem na targowisko, niż sama ulica Quincampoix, zawsze błotnista, i pełna okropnych zakamarek, gdzie łatwo zabijano przedsiębiorców? Ogród Gonzagi był widocznie przeznaczonym, aby zdetronizować ulicę Quincampoix. Wszyscy to mówili i wyjątkowo wszyscy mieli racyę.

Mówiono o zmarłym garbusie, Ezopie I, który podawał swój garb na ulicy Quincampoix, podczas dwudziestu czterech godzin. Stary żoołnierz gwardyi, Gruel przezwany Wielorybem chciał zająć jego miejsce, ale Wieloryb był olbrzymem. Choćby się zgiął najwięcej na pulpit. Ale Wieloryb szczerze zadecydował że połknie każdego Jonasza, który zechce robić mu konkurencyę. Ta groźba powstrzymała wszystkich garbusów stolicy. Wieloryb dzięki swej postaci i sile mógł ich połknąć wszystkich jednego po drugim. Nie był to zły człowiek, ale musiał wypijać na dzień po osiem dzbanków wina, a wino drogie było tego roku. Wieloryb musiał zarabiać na życie.

Gdy nasz garbus, właściciel budy Medora, przyszedł zająć swoją posiadłość, śmiano się bardzo w ogrodzie Gonzagi. Cała ulica Quicampoix przyszła go oglądać. Nazwano go odrazu Ezop II i jego plecy o wygięciu nader dogodnem, miały szalone powodzenie. Ale Wieloryb warczał. Medor także.

Wieloryb poznał zaraz w Ezopie II zwycięskiego rywala, a ponieważ Medor czuł się niemniej pokrzywdzonym połączyli się we wspólnej nienawiści. Wieloryb stał się protektorem Medora, który pokazywał straszne zęby za każdym razem, gdy przechodził nowy właściciel jego budy. Nie wątpiono ani na chwilę, że garbus stanie się ofiarą Wieloryba. Wskutek tego, aby zastosować się do tradycyi biblijnych dano garbusowi drugie przezwisko Jonasza.

Ezop II jednak nie zdawał się bardzo niepokoić strasznym losem, jaki go czekał. Zajął swą budę i umeblował ją wygodnie ławką i kuferkiem. Potem przewiesił przez ramię dużą torbę z grubego płótna. Zaopatrzył się w deseczkę, kałamarz i pióra. Gdy widział, że gdzieś dobijano targu, podchodził dyskretnie, zupełnie jak jego nieodżałowany poprzednik Ezop I maczał pióro w atramencie i czekał. Po skończonym targu umieszczał na garbie deskę i na niej podpisywano pokwitowania równie wygodnie jak w szopie pisarza publicznego. Następnie Ezop II odbierał spokojnie kałamarz i deseczkę która służyła mu także za tacę do zbierania datków. Zebrane pieniądze zsypywał do płóciennego worka.

Nie oznaczył starej taksy, lecz za przykładem swego wzoru, Ezopa I, brał wszystko co mu dawano z wyjątkiem miedzi, ale czyż tam kto miał miedź? Miedź w tych szczęśliwych czasach służyła po to tylko, aby wyrabiać śniedź dla trucia bogatych kuzynów.

Ezop znalazł się na stanowisku od dziesiątej rano. Około pierwszej wezwał kupca z zimnem mięsem – a tych się wielu kręciło na tyra jarmarku papierków – kupił od niego kromkę chleba, piękną pulardę i butelkę wina. Cóż chce cie, wiedział, że mu szło dobrze.

– Hola, Jonaszu – wołali kupcy czekający na jego garb, – czy prędko skończysz obiad?

Ale Jonasz był wspaniałomyślny i odsyłał klientów do Wieloryba. Cóż kiedy dopominano się o Jonasza. Prawdziwą przyjemnością było podpisywać na jego garbie. A przytem Jonasz nie chował języka do kieszeni, a te garbusy są takie cięte! Powtarzano już sobie jego dowcipy.

– Żołnierzu, mój przyjacielu, czy chcesz mojej kury.

Wieloryb był głodny, ale zazdrość go opętała.

– Hultaju! – warknął jednocześnie z Medorem – nie jem niedogryzków!

– A więc przyślij mi psa – odrzekł spokojnie Jonasz – a nie wymyślaj.

– A! Chcesz mojego psa! – krzyknął Wieloryb. – Będziesz go miał, będziesz go miał!

Zagwizdał i poszczuł.

– Bierz, Medor, bierz!

– Strzeż się, garbusie, strzeż się! – wołano dokoła.

Medor zaskowyczał straszliwie i rzucił się do budy.

Jonasz czekał na niego spokojnie. W chwili gdy pies wbiegł do swego dawnego mieszkania, jak do podbitego kraju, Jonasz schwycił pieczoną kurę za nogi i po mistrzowsku wsadził ja do psiego pyska. O cudo! Medor zamiast się gniewać oblizał się z rozkoszą.

Głośny wybuch śmiechu rozległ się między widzami. Sto głosów na raz krzyczało:

– Brawo, garbus, brawo! Medor, szelmo jedna, bierz bierz! – wołał wściekły z gniewu olbrzym.

Ale podły Medor zdradzał go stanowczo. Ezop II zdobył go sobie kawałkiem kury. Widząc to, Wieloryb, uniósł się straszliwym gniewem i sam rzucił się ku budzie.

– Ach, Jonasz, biedny Jonasz! – wołali znów z politowaniem kupcy.

Jonasz wyszedł z budy i stanął naprzeciwko „Wieloryba„ i patrzył na niego ze śmiechem. Wieloryb schwycił go za kark i uniósł do góry. Jonasz śmiał się ciągle. W chwili gdy olbrzym miał go już rzucić na ziemię, garbus wyprężył się, oparł stopę na kolanie żołnierza i wskoczył mu na plecy ze zręcznością kota. Nikt nie umiałby dobrze powiedzieć, jak się to stało tak ruch był prędki; to pewne, że Jonasz siedział jak na koniu na grubej szyi Wieloryba i wciąż się śmiał. W tłumie rozległ się szmer zadowolenia.

Ezop II rzekł spokojnie:

– Żołnierzu, poddaj się, albo cię uduszę.

Olbrzym charczał, pienił się, pocił, czyniąc szalone wysiłki, aby uwolnić swą szyję, Ezop II ścisnął mocniej kolana: Wieloryb poczerwieniał, potem zsiniał, widocznie garbus miał silne mięśnie. Po kilku chwilach olbrzym zaklął po raz ostatni i zduszonym głosem zawołał o łaskę. Natychmiast Jonasz uwolnił go, zeskoczył lekko na ziemię i rzuciwszy złotą monetę na kolana zwyciężonego, poszedł po deskę i kałamarz.

– Do pracy, panowie! – zawołał wesoło.

 

* * *

 

Aurora Kajlus, wdowa po Neversie, żona księcia Gonzagi siedziała na pięknym fotelu, o prostym oparciu z czarnego hebanu, jak wszystkie meble w jej oratoryum. Miała na sobie strój żałobny i dokoła niej wszystko obleczone było żałobą. Jej ubiór, skromny, aż do surowości, dobrze pasował do surowej prostoty pokoju.

Na przeciwko księżnej wznosił się ołtarz, a nad nim wisiał portret Filipa Neversa w wieku lat dwudziestu. Książę miał na sobie strój generała gwardyi szwajcarskiej. Dokoła ram udrapowana była czarna krepa.

Od osiemnastu już lat Aurora Kajlus była żoną księcia Gonzagi, a można powiedzieć, że go wcale nie znała; nie chciała nigdy ani go widzieć, ani słyszyć.

Gonzaga czynił wszystko, aby otrzymać od niej jedną chociaż chwilę rozmowy. Gonzaga kochał ją naprawdę; może kochał ją jeszcze teraz na swój sposób. Miał o sobie dobrą opinię i zresztą zupełnie słusznie. Tak był pewien swojej wymowy, iż sądził, że gdyby księżna raz zgodziła się go wysłuchać, wyszedłby zwycięski z tej próby.

Ale Aurora, nieugięta w rozpaczy, nie chciała być pocieszoną. Była samą na świecie, upodobała sobie to opuszczenie. Nie miała ani przyjaciela, ani powiernicy nawet jej spowiednik znał tylko tajemnicę jej grzechów.

Była to kobieta dumna i zatwardziała w cierpieniu. Jedno tylko uczucie pozostało żywem w jej udręczonem sercu: miłość macierzyńska. Kochała wyłącznie, namiętnie wspomnienie swej córki. Pamięć o Neversie była dla mej religią. Myśl o córce wracała ją do życia i sprowadzała mgliste marzenia o przyszłości.

Otoczona służbą, której zabraniała przemawiać do siebie i żyjąc między obrazami niemymi i ponurymi, księżna straciła dawną inteligencyę i uczuciowość.

– Jestem kobietą umarłą – mówiła niekiedy do swego spowiednika.

I była to prawda. Przechodziła prze życie, jak widmo. Istnienie jej robiło wrażenie przykrego snu. Rano gdy wstawała, ciche służebne pomagały jej w ponurym stroju; potem lektorka otwierała pobożną książkę. O dziewiątej kapelan wychodził odprawiać mszę żałobną. Resztę dnia księżna siedziała nieruchoma, zimna, samotna.

Od czasu ślubu, ani razu nie wyszła z pałacu. Powszechnie uważano ją za obłąkaną. Mało brakowało, aby dwór nie wystawił ołtarza Gonzadze za jego poświęcenie małżeńskie. Rzeczywiście z usta jego nie wyszła nigdy skarga.

Razu pewnego księżna powiedziała do swe go spowiednika, który ujrzał ją z oczami zaczerwienionemi od łez:

– Śniło mi się, że odnalazłam córkę. Nie była godną nosić nazwiska Neversa!....

– I coś uczyniła we śnie? – zapytał ksiądz.

– Zrobiłam to, co zrobiłabym w rzeczywistości, wypędziłam ją! – odrzekła księżna śmiertelnie blada.

Od tego czasu była jeszcze smutniejsza. Myśl ta prześladowała ją bezustanku.

Nie przestawała jednak robić energicznych poszukiwań we Francyi i zagranicą. Kasa Gonzagi zawsze była otwarta na potrzeby jego żony. Tylko tak to urządził, aby wszyscy wiedzieli o jego wspaniałomyślności.

Przed kilku miesiącami spowiednik księżnej umieścił przy niej kobietę w jej wieku, tak że wdowę która ją zainteresowała. Kobieta ta nazywała się Magdalena Girana. Była łagodną i przywiązaną.

Tego rana Magdalena miała dużo roboty. Wbrew zwyczajowi liczni goście chcieli widzieć się z księżną Gonzaga. Byli to ludzie poważni i znaczni. Między innymi znajdował się kanclerz Lamoignon i kardynał Bissy. Przychodzili z powodu uroczystego zebrania rodzinnego, które miało się dziś odbyć i którego byli członkami.

Nie umawiając się przedtem, każdy z nich chciał poznać obecne położenie księżnej i dowiedzieć się, czy nie ma jakiej skargi przeciw, swemu mężowi.

Ale księżna przyjęła tylko jednego: starego kardynała Bissy, który przychodził w imieniu regenta. Filip Orleański polecił powiedzieć żonie swego przyjaciela, że wspomnienie Neversa żyje w jego sercu zawsze i zapewnie, iż cokolwiek może on, regent zrobić na korzyść wdowy po Neversie będzie spełnione.

– Mówcie księżno, – dokończył kardynał, – czego sobie życzycie?

– Nie chcę niczego – odrzekła Aurora.

Kardynał próbował ją wybadać. Starał się wywołać skargę, ale księżna uparcie milczała więc wyszedł z wrażeniem, że jest to kobieta napół obłąkana, i bolał nad losem Gonzagi.

Po wyjściu kardynała księżna pozostała nieruchoma i smutna, jak zwykle. Oczy jej patrzyły bezmyślnie; wyglądała, jak 
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